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St 
IELOTYSIĘCZNĄ :rzeszę .ak.ade­
miików z lat bez.pośrednio po­
wojennych trudno był<> n.azwai<'.: 
młodzieżą studencką. Niezale-

żnie od wieku była lto zbiorowość doro-. 
sŁai, 1niosąca ze sobą ba.gaż .ciężkich ży­
cibw;Ych dOŚWiadiczeń okresu wojny. ba -
.gaż określonego, choć często niesłu­
sznego, światopoglądu zdobytego w 
!)mktyce ipod.ziemnej walk:" Przeważa­
jąca część studentów tamtych lat go­
<lzi!a studia wyższe z dorywczą lub sta­
łą pracą z.aIWod'ową, polityczną i &p<>­

łeczną na terenie :na:szego mia&ta. 
Dzięki temu tamta „mł·odzież" stu­
.denaka szybko weszl;a w życi.e ®aista 
jako integraln.a część inteligencji za­
wodowej. 

Mimo przeciążenia pracą ta wielka 
masa studencka zachowała pewne 
niezmiern'.e ważne cechy młodości.. 
Młodym w niej był entuzjazm d·la 

nauki, ootra wail.kal o światopogląd, za­
pał rw prostowaniu własnych i cu­
dzych, niejednokrotnie bardzo zaw.:.~ 
Jl.ych, dróg życiowych i ideologicznych .. 
Nigdy już ,potem nie znaly uniwersy­
tety tak silnych starć ideowych, za­
rów:nlo pośród studentów jaik :, wykła­
dowców, niż 1to było w pierwszych .la­
tach powojennych. W fych warunkach 
widzieliśmy wyraźnie ityp bojowego i 
równocześnie rzetelnie uczącego się 
::tudenta, obok ł- rzecz priosta -
oiwarrtych i uk1ytych reakcjon'.,stów 
czy „złotej" rozbawionej młodz,i·eży. 

W mia.rę normalizacji stosunków 
społecznych zmieniał 'się zasadniczo 
chairakter młodzieży un:'.wersytecikiej<„ 
Na uczelnię zaczął stopniowo naipły­
wać element po normalnym przebiegu 
szkoły średJniej, bezpośrednio Po o­
trzymaniu świadecwa dojrzałości. 
Wraz z coraz młodszym wiekiem 
przychodzącej na wyższe uczelU.:.e 

STEFAN WEGNER 

D, YSKUSJA o plastyce, która od 
ki1ku m:esięcy toczy się na łia­
mach naszej prasy, z każdą 
niemal wypowiedzią daje coraz 

peł.riiejs.zy obraz zagadnień plastyki 
współczesnej. Zwłasz.cza ostatnie gł()I.. 
sy T<>eplifaa i P>rzybosia w „Przeglą­
d~'e Kulturalnym" .stały się podstawą 
do ooraz wnikliwszych i coraz bar­
dziej szczegółowych sformułowań teo­
retycr.nych, dotyczących pirzy~ości 
naszej ?Sztuki. iPo tych dwóch i!llajbar­
dziej za.sadni1czych li - rw mojej oce­
nie - _najlepszycli Wypowiedz'.lach u­
ka:z..a<ł się artykuł Czerwińskiego, po­
dejmują<!y próbę polemiki z Przyb01-
siem. Wydaje mi się, że wnosi on jia­
k:'.reś zaciemnienie do dyskusji. Zamą­
ca !przejrzystość myśl~ Przybosia i, da­
ko ostatni, przesłania mgi·eŁką słowa 
Toepl:!12Ja. Można się domyślać, że 
Czerwińslki chcia~ uzupełU.:.ć Przybo.­
siai, 'lecz rziamiast 1UZJUpełnić prze­
ciwstawił i jemu i Strzemińsk:emu, o 
którym pisze - Monę Lizę. Takie przy­
najmniej rodzą się sugestie. 
Wtrącając s'..ę :przeto do tej polemi­

ki nie uważam, aby Strzemińsldiemu 
można, było postawić 2lflrrut izbyt wąs­
kiego pojm01Wania zadań plastyki i 
ogr,aniczania jej rterenu do kształtowa­
n'.ia przedmiotów ii' ,przesitrzeni użytko­
wej' Słusznie można by wtedy żywić 
obawy, że twórczość oderwie się od 
podłoża uczuciowego, przestanie rea­
gować na zjawi.ska żyda społecznego 
ii osob:stego, zobojętnieje na natuirę, 
że technicyzm i uży.tkowość, jaiko cel 
bezpośredni, wyjałowią w końcu i wy­
SU5Zą wyobraźmię plastyka, a proces 
poszukiwania taikich sztuk o~aniczy 
się do spekulacji nie poprzedzonej 
wzruSiZeniem i w rten sposób przesta­
nie być pełnym poznawaniem świata. 

To, oo Czerwiński aprobuje u Przy­
bosia i tlio, z czym się inie zgadza, do-
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d e n 
młodzieży szła rw parze coraz mniej­
sza jej doj<rz.a.łQŚĆ życiowa i ·ogól;oo, 
coraz Pardziej- werbalistycznie wyra­
żaijący się , świat-opogląd. Małe wyro­
bienie życ:.10we i słabe przygofuwanie 
naulkowe łączyło ·się z IIl!teprzemyśla­
nym · wyborem kierunku studiów i 
częstdkroć :nierealnie pojętymi per­
spelktywrami prncy zawodowej, ooe­
ramymi z pozycji panoszącego się co­
raz bard.ziej · wśród młodzieży kon­
sumpcyjnego 1 stosunllm do życia. 

W ZIW'ią.z'ku z tymi nowymi ·cecha­
mi, 'charakteryzującymi młodzież przy­
chodlzącą od killku laJt na studiar wyiż­
sze., rprzed uczelU::iarrni :narastały z dnia 
na dz:ień nowe zadania. Fonny i me­
tody praicy dydaiktyCZlllej stooowane w 
pie:rw,szym Olkre51iie ' ipowojennym, za­
kładające dojrzały stosunek studemi­
tów do nauki i życia, przy jednocze­
snej dużej selekcji poprzez egzami­
ny, wymagały gr'Ullltownej rewizj:'., l 
zmian. W rtym tk'ierunku szły prace, 
tiecy<h.l(jące o nowej strukturze d: zadar.. 
niach wyższych u.czelrn·. Obok problle­
mów dydaktyczny.eh powstawały nowe 
wychowa1wcze - z.reSZJtą często do 
dnia dtzisiejszego wciąż jeszcze nie 
rozw.'.iązaine. 

W 1pierwszym okresie organizacje 
młodzkżowe ·nai wyższych uczeLniac'h 
skup'~aiły polityczny a:\ctyw studenc­
ki i 1swoją świadomą ideolog:cznie, 
l:>ojową postawą, 's'ięga.jącą tradycjami 
do okupacyjnego podziemi.ar, przy­
śpieszały proces ideologicznych i 
·struktu:railinydh przemian w szkomi­
ctw~e wyższym. Obecnie stały s:ę or­
g.anizacjam'i ja!k JlJaijbardziej masowy­
mi, rozdr.a1bniaijącymi siły o wiele 
młodszego i mU.:.ej doświadczonego ak­
tywu w rozibudowanym apairacłile 
fumJkcyjnym. 

(Z dyskusji o plastyce) 

wodw moim z.daniem tylko tego, że 
wypowiedź Przybosia nie była kom­
pletna. ~~ą nie można liczyć na :to, 
gdy ma się przed sobą artykuł i to po­
lemiczny. 

Nie widzę aali w awa;ngardz'.e lite­
rackiej, and w awangardzie plastycznej, 
która :reał:..zowala swójr program w 
„Praesensie", „Bloku", grupie ,.,AR", a 
od ·roku 1932 w łódzJdej „Formie" -
zawężania działalności artystycznej 
do .celów ściśle utylitarnych. 

Wid:zię j wiem 1nia.tomiast, że bodrź­
cem twórc:wści artystycznej były ży­
we doznianila o podłożu uczuciowym, 
że beZJP()Średn:ba empiryka zapłradlniała 
v:yobraźnię •artystów, a dzieła- sztuki 
tworzone przez Mondr.iana, Malewi­
czia, Arpa azy Strzemińskiego były po­
szuik:i waniem piękna, były potrzebą u­
mysłu i serca. Ładunek emocjonralny, 
jaki' wnosili d ludz'.e do 181\Vej pracy 
nie był mniejlSzy, IIliż ładunek Lippi~­
go, Angelica czy twórcy Mony Lizy. 

Czerw'-1ńsk:i praw'dopodobnie nie 
Z'Illa "TeoriJD Widzenia" Strzemińskie­
go. Wiellka s1Jkoda, że prac.a rta nie u­
kazała się dotyc!hczas w diruiku, gdyż 
otwiera. to d!rogę dowolnym i n.:'.e spm­
wdzon.ym przez czy.telnika inierpreta­
-cjom poglądów Strzemińskiego. Gdy­
by bowiem czytał „Teorię" widzenia" 
inie przOO:.rwStawiłby jej niejasnych 
wywodów o Monie Lizie. 

Zmiany, jakie zaszły w sztuce od re­
;nesan.su, bai, od początku jej istnienia 
do dziś, są powodowane rozwojem wi-. 
dzeU:•a. świadomość ludzka staje się 
coraz pełniejsza, człowiek dostrzega 
coraz więcej sk.łiadlników rzeczywi·sto­
śC'iJ, !które z czasem powodują zrniany 
j.akościowe. Powstaje nowa forma, mo­
wy styl. Oto generalna linia rozwoju 
sztuki N:'.re znaczy to jednak, że ele­
menty popraedn.ich epok nie wchodlzą 
w skład epolkil IIlaStępnej. Aby rzecz 

• CI 
W :nawale planów, zebrań, odpraw, 

prasówek i masówek oraz .innycl1 
slta00Ja.'!1towych form życia org.anlza.­
cyjnregio mrod:zież zartlraciła roman­
tyzm gromad:nego podejmowania i xe­
alizo-wamJ'..a polityczny,ch · i 'Społecz­

nych zadań. Zadania te przychodzą 
do młod:zieży przew.a&:nie „drogą u­
rzędową" z zewnątrz, a nie wypływa1-
ją z problemów aktualnie nurtują­
cych środowfaiiko s-tudenckie. Być mo­
że problemów tyah środowisko ill'ire 
dostrzega lub nie potraf'., ich ująć w 
kaitegori<a:ch umożhliwiających pełne 
zrozumienie i daijącyah pewną szarnsę 
rea1nego TOZJWiązaU.:.ia . 

Nie należy się łudlzić - nawet pelme 
ich pozn.anie i uświadomienie nie wy­
starczy do tego, aby młodzież samar 
mogła je irozW:.iązać. Odpowiedzialność 
za trudną ·i skomplikowaną sytuację 
wychowawczą spada iprzede wszyst­
k<im na. kadrę pedagogiczną wyżs-zyoh 
uczelni, a pośred.n'io na całe społe­
czeństwo. 

* * 
KoI11Sumpcyjny 'stosunek do życia -

oto wrzut, który często wysuwa się 
wobec dz;'.,siejszej młodzieży, dopa­
trując i.s:'.ę jego głównego źródła w !PO­
kurtujących deszcze niewątpliwie tra­
dycjadh drobnomieszcza1\slkich. Taka 
geneza zjawiska, w niejednym, kon·· 
kretn,ym wypad:ku zupelln'ie słuszna•, 
nie wyjaśnia go jednatk w sk.ali maso­
wej. Rewolucyjne przeobrażen'.ia poll­
tyczn~ .gospodarcze i kultu1Talne prze­
biegały w mit11ionym 10-lleciu ialk 
szyb.ko, że młodzież osiągająca równie 
szybko pełnolerbność, w.z.rasta w po­
czuc:'.n.t pełnych praw do korzystania z 
tych wszystkich dóbr i wartości spo-

(D'okończenie na str. 2) 

doikładniej wyjaśnić, sięgn:ijmy po 
konlkretne rZargadnienie. 
Parę miaęcy rtemu, w ,początkowej 

fazie dyskusji, ukazało się kilka wy­
powiedzi o prawie do deformacji. 
KiJOO pytał: „deformacja ale jaka.?" i 
odpowiadał: „tylko realistyczna". 
Ktoś inny żądał ,praw do deformacji 
również i :.n.nych rodziajów. 

Gd'y z.apytam: czy plastyka rene­
sansu, od Giotta do Mantegni, była 
.zdeformowana, olbrzym:a rwręlkszość 
odpowie - nie. Renesans jest dla więk­
sziości ireailizrnem. Nie .czujemy defor­
macji w renesansie. Tymczasem był 
on deformacją w stosunku do poprze­
dnich epok. Widzenie Greków, np. to, 
które występuje jeszcze w sztuce ro­
mańslk:ej, iróżni się od widzenia czło­
wieika renesiam.su. Grecy stosują tzw. 
prostopadłą .perspektywę. W ma1ar­
stwie gredk'illń stosunek pos:z.czegól­
nych przedlmirotów ja!k wmjemny 
stosunek ich części na ogół od­
powiadał rzeczywistościL Grecy nie 
W.jmowali się 1przestrzenią, nie zajmo­
wali s:ę przedmiotami w przestrzeni, 
lecz przedmiotami wyodrrębnionymi. 
Wiedzieli, :że przedmioty na dalszym 
planie są w rzeczywistości równe tym 
samym przedmiotom na bliskich pla­
nadh. Grecy malowali ludzi większyoh 
:i lffiJiliejszyc!h, ale nie rz.e wz.ględu na 
różnice sytuacj.!J przestrzennej~ lecz -
na różnice wymierm.e (w irzeczywi.sto­
ści) . Nie zajmując się przestrzenią, 
która in'.e wcll.odzila w zakres i<fu. wi­
dzenia, nie stosowali również skró­
tów, wyillika.1ących z rożnego położe­
nla pr.zedmfotu w stosunku do widza . 
Ich malarstwo było zgodne z rzeczy­
wisitością. Było realistyczne. 

W rzeźbie greckiej spotykamy przy­
kłady wydłużenia kończyn ludzkich. 
Mamy ltam do czynieniila z przestrzenią 
rzeczywistą, a nie iluzoryczną. Wy-
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dłużenie :z;gi~tej . kończyny, oglądanej 
w Sikrócie, miało c'hroU.:.ł przed wraże­
niem, że kończyna jest krótsza N:re 
twie:r<Wę jednak, że u Greków n.ie za­
częła JUŻ Kiełlrnwać świadomość skró­
tów przestrzennych, świadomość trze­
ciego wymiaru, Ale widzenie zasadni­
cze i oparty na nim kanon były takie, 
jak powiedziałem. Tymczasem już u 
Giotta· widzimy krzywe domy o sko­
:;nych kirawędz:iach, które w ,rzeczyw'.r.. 
stości są 1poziome. Cały renesans, to 
przede wseystldm para!Ilie ,się clowie­
Ka z bryłą, usytuowaną w przestrzeni. 

Od Giotta do Mantegni trwało bu­
rzenie wszystkich dotychczas istnieją­
cyclh pojęć o rzeczywistości. Była to 
rewolucyjna i twórcza deformacja. Re­
nesans powołując się na klasycyzm 
srtarożytny :ziniszczył go :. stworzył no­
wą j·akooc, Jeżeli dZ1i•ś mamy się cze­
goś uczyć od renesansu, to tylko jed­
nego: jak twórczą rpracą niszczyć 
,stare. 

Nawoływainia o ,powr6t do plastyki 
renesansu przekreślają tradycje kultu­
ralne, ~tlóre narosły rw tym czasie i 
w Polsce. Na przestrzeni wieków 
ludzkość myślała i pracowała, Rene­
sans z kolei uległ Los.owi swych po­
przedników - przeżył się. Jego zdo­
by-.::ze przerodziły się w mną jakość. 
I\' „0/tąpiły ino we deformacje, do kubi­
stycznej włącznie. Dla jednych są one 
realistyczne, dla innych - nie. Czas 
skończyć z uprawianiem realizmu 
jalko prawdy iaibsolutnej . Jest on pra­
wdą h'.istorycznie w:z;g1ędną. Gdyby od 
cz.aJSórw .renesansu spC>łeczeństwa się 
nie zmieniały, gdyby nie doskonaliły 
się środki produkcji, gdyby do kon­
sumpcji nie były dopuszczane coraz 
szersze masy, przetrwałby on do dziś 
i spełniałby rolę taką, jak wówczas. 
Byfuy wy.stal'Cziający, wystarczający 

ze względu 111a fakt, że w epoce tej i 
długo jeszcze potem, widz:my produk­
cję ręczną wielu na potrzeby jedno­
stek uprzywilejowanych. 

Dotykam bardzo trudnego zaga­
dnienia - splotu iróżnych aspektów 
twórczości i w'.relora!kiego jej powiąza­
nia z podłożem uczuciowym, z wyo­
braźinią, z intelektem, z; zaawansowa­
niem ludzkiej świadomości tak twór­
·czej jrak ,i odb:.orczej. z przyd.a:tniością 
i oddziaływaniem społOCZIIlym, z wy-
1nralazczością, ;z postępem nauki ·i tech­
niki, z tym wszystkim, co człowieka 
czyni wrażliwym i każe mu przecho­
dzić z jedinej jakości rw drugą. Na Mo­
nę Lirzę i Ra1'aeLa nie ma :się co powo­
ływać. Musielibyśmy cofnąć całą hi­
storię W>'>tecz. Oczywiśc.'..e, wielu ludzi 
potrafi się dziś wzruszyć Moną Lizą i 
Rafaelem, doznają natomiast wstrzą­
sów ma widOlk Picassa, wzru:smją ra­
mionami n.ad Malewiczem, Arpem czy 
Strzemińskim. Uwtilkłani we wsrpółcze­
sinej bazie materialnej, tkwią bowlem 
świadomoścłą 'W eporoach rrunionych. 

,S.ztuka. (pOstępowa, zarówno teraz 
jak i w przes:zlłości, związana była re 
swą bazą materfalną. Rzecz.ywl<&ta 
przyda1Jność społeczna była jej OS"l:raite­
cznym sprawdzianem. Wynika :;:tąd 
konieczność wyjścia poza kryter:Sa 
czystej estetyk.:„ która z reguły umie­
ra wraz ze swoją bazą materialną i 
dla następnej staje się nieptzydatna 

Powracać dziś do form przeżytych 
-:-- do ~en_esansu, baroku, :roaoca czy 
tmpresJom.zmu t nimi oddziaływać na 
w.spókześnie żyjąeego człowieroa, dla­
tego, że są dlań zrozumiałe, to utwier­
dzać go W' przekona!Ili.ach estetycznych 
nieprzydatnych naszej bazie mate­
rialnej, utwierdzać go w konserwa­
tyźm:re, często w rpDOstactwie. Dlatego 
rzeczą niebez.pi.eczną wydają mi się 
poglądy - niekiedy docierają one do 
mnie - że w sztuce nie ma po.stępu. 
Znaczy to bowiem P<> pierwsze, że po­
zniainte świata przez ·sztukę, poz.nani·e 
wizualne jest zakończone, kiedyś zo­
stał-o dokonarne i w tej dziedzinie nie 
ma już nic do zrobienia, po drugie 
zaś, że przeobrażen"'.ta plastyki są czy­
sto ·tematycznej natury, forma nato­
mi:ast =ienia s:ę w sposób niewytlu­
mac'.llony, będąc dow~lnością czy ka-

prysem, że przemiany (poza temat~m) 
nire są rtu konieCllll.ością i że wobec 
tego można soMe .teraz wybrać z zaso­
bu istniejących form faką, jaka nam 
się podoba. A tymczasem wybór . rpo­
dyktowany zostaje rozwojem &tosun­
ków produkcyjnych i rozwojem śwfa­
domości. 

Jak ekonomiczne, materialne refor­
my rewolucji 'Socjalistycznej nie mo­
głyby się do~onać w feudalnycł). sto­
sunkach produkcyjnych, tak rewolucja 
na terenie świadomości społecznej, 
która jest sztuką, nie wybuchnie bez 
odpowiedn'.ch przesłanek. Dla.tego nie 
dorad'.llam miłośnikom Mony Lizy w.y 
Rafaela przejścia na pozycje Picassa, 
Mcilewicza, Mondri,ana, Arrpa czy Str:zle­
mińskiego. W ten c;posób można do­
prowadzić tylko do snob:rz.rnu. 

Nierówiność rozwoju pozostawiła po 
sobie rozwarstwienie kulturalne na­
szego społeczeństwa. Spotykamy u 
nas prymityw piastowski obok !Illaj­
v.ryższych osiągnięć W1spółczesnej lte­
'c'hn:'.lki l przemysłu, a pomiędzy je­
dnym a. drugim znajdujemy cały 6Ze­
reg ogniw pośrednich. Ma to swoje 
odlpowiednild w 111adbudowie. Zresztą 
nie tylko społeczeństwo rozwijai się 
a przynajmniej roZW:•jało się nieró­
wnomiernie. Ten sam los is.potykał iiin­
dvwidualnei;o człowieka. Znam ludzi, 
którzy 11tojąc na grunc:'.e naszej rze­
czywistości ustrojowej, uznając i en­
tuzjazmując óę gospodarką socjalisty­
czną, nie godzą się z materialistycz­
nym świ:ltopoglądem, negują postęp 
w dziedzinie kuHury. Mało tego. znam 
członków partii, którzy co niedziela 
chodzą do kościoł,a i nie czują sprze­
czności'. Znam działaczy partyjnych, 
którzy realizując postępowy program 
go3PQ<larkl socjaEstycznej, są zacofa­
ni kulturalnie i• mie zdają sobie spra­
wy z tego, że ic'h kultura osobista, idh 
upodobania i gusty, ich wiedza o este­
tyce wyrasta iz przebrzmiałych forma­
cji usitrojowych, z którymi oni sruni 
prowadzili lub wciąż prowadzą walkę. 
Sądzę, że właśnie dZ::ęki temu zalew 
drobnomieszczań&kic'h gustów zatru~ i 
zniszczył .sztukę w ostatnim 6-leciu. 

Co stoi przed nami? Co należy r·o­
bić? Wydaje mi się, że w obecnej sy­
tuacji największym niebezpieczeń­
s·twem jest zawężanie sztuki do jakie­
gokoJ.wiek schematu. Doświ.adczen'.a z 
naszego dz:esięciolecia czegoś prze­
cież uczą. Do •roku 1949 obowiązywał 
schemat kapisfowski. Kapiśc'.I tłukli 
na prawo i na lewo wszystko, co wy­
chodziło poza granice ich sztuki. Po­
tem przys.zedł schemat ,socrealizmu, 
stosując tę samą metodę w sposób 
bar~iej drastycz:ny, bo przy .pomocy 
apa.ra.1Ju admin'.!stracyjnego. Młodsi 
plastycy z Arsenału, wynalazcy stare-

- go malairstwa, z góry już potrząsają 
pięściami. W1szystkim im należałoby 
powiedzieć: musimy Siię uczyć, Uczyć 
się dopók'.· żyjemy. Chodzi o rzecz po­
ważniej1~zą. ;niż o to, jaki schemat ma 
zapanować. ChlOdzi o rozwój kultural­
ny społeczeństwa, chodzi! o sztuikę 
zmieniającą sie, postępową. Chodzi o 
przedhodzen.:e od form ill1ższycll do 
beZJplOŚrednio wyższych. Nie można 
stabilizować sztuki i jej OO.biorców. 
Musi tu trwać ciągła rewolucja, podo­
bnie jak trwa ona na naszych oczach 
w dziedzinie gospodarki, ustawodaw­
sbwai, polityki. Rroces ten w naszym 
społeczeństwie, w naszej za.póżnionej 
sz;tuce musi przebiegać jednocześnie 
na różnych poziomach, choć wierzę, że 
z cmsem ustrój socjalistyczny potrao 
wyrównać wszystkie zaniedbanla. Wy­
obrażam sobie, że rewolucja, o której 
mówię, przybierze tempo nierówno­
mierne. Wydaje mi się bow:em, że ła­
twiej jest .przejść od św.'...adomości es­
tetycznej renesailJsu do świadomości 
impresjonistów, niż np. od ~mpresjo­
nizmH do kubi7mu. Toteż w „niż­
szyc'h" - powiedzmy wantwac'h 
śwladomooci kulturalnej rewolucja ro­
bywać 1się będzie szybc'.-ej, co z cza­
sem pozwoli na ujed·nol icenie pozio­
mów całego społeczeństwa . 

STEFAN WEGNER 
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STUDENCI 
łeemych, 'O które czynnie walczyl•il. 
często niewiele !Starsi k'h p0przedlni­
cy. !Tzykł.adem z rterenu wyższych u­
ćzelni dech będzie prawo do zabez­
pieczenia osobistyich warunków ma­
terialnych w czasie studiów, które w 
olerwszyich latach ·po wojnie było tyl­
ko :przywilejem najbardziej. ipotrzebu­
iących :i nlajbardziej na to zasługują­
cych. Wst,ępujący na wyższą uczelnię 
18-latek niewiele wie o walce, która 
toczyła się jeszcze kilka lat temu, l'o­
kuje się w czystym pokoju mlasteczika 
uniiwersyteckiego, sądzi, że w:szystk:e 
ułartwienia .są zjawiskiem, na które so­
bie zasłużył. Wyobraża &obie, że jego 
żyde potoczy się gładko, gdyż w Pol­
sce Ludowej n.a pewno zaplan'owano 
p()[llyśl.ny rozwój każdego człow::eka. 
Z tą postawą.. daleką od heroiC7Jllej. 
wygodną, sipotkały się uniwersytety w 
os'taitnich latach. 

* * * 
Reorganizadą struktury studiów 

wyższych, iprz:Ynooząca młodzieży o­
piekę w nauce ze strony kadry :nau­
czającej, zakłada konieezność prze­
strzegania dyscyplłny stud::'6w przez 
samą młodzież. 

Dziś każdy student jest obiektem 
zorganizow.ail'lego aparatu dyscypliny, 
który obejmuje całą kadrę nauiko-

. wo-d'ydaikfyczną ucwlni, ro2lnorzadza 
i;.komplikowaną procedurą zbiurokra­
tywwainej kontroli, ma d•o dyspozycji 
~V:ele mówi'ące sankcje, które w prze­
wa:żającej 'ilościi wypadków sprowa­
dzatlą się do prośby, perswazji i' g,róźb. 
Są ro środki, oczywiście, mało skutecz.­
ne, al ponadto zbanalizowane na sku­
tek wielkiej ".ilości! wykroczeń w itej 
dziedzinie. Ponadto obowiązujący d:o 
niedawna svstem. przewidujacy pro­
cent ocen niedostatecznych przy egza­
minach, przesuwał, praktycznie b:!o­
rąo, odpowiedzialność 7.a wyntki w 
nauce poza młodzież, nie sprzyjając 
oczywiście kształtowaniu s'..ę w niej 
poczucia odpowiedzialności. Brak te­
go poczucia towarzyszy, niestety,, wie­
lu poczy;nan,iom :, pracom situdenckim 
na uczelni poz.a procesem nauczaniaL 

Zagadnie1nie braku odpowiedzialno­
ści' wśród młodzieży, obok zagadnie­
nia konsumpcyjnego stosunku do ży­
C::a-, te drugi1 ważny problem wydho­
wawczy, niezmiernie aktualny na 
dzisiej$2Ych wyższych uczelniach. 

Oba te problemy posiadają wiele 
pllttlktów stycznych i' łączą się ściiśle 
z następnym - brak:ern samodzielno­
ści intelektualnej. Przygotowany 'W 
potężnych dawkach pokarm dydakty­
czny (eo jak co, ale programy naucza­
nia mamy wyjątkowo obfite) nie zaw­
sze przyprawiony jest dość ostro. aby 
podniecał ła~nienie studenita. Poda­
wany szybko w dużych ilościach :i 
przy stałej pomocy opiekunów :nie 
tvlko obezwładnia indywidualn~ chę­
c.i doozukania isilę w nim smaku, ale 
zupełn:e niweczy apetyt. 

I wreszcie dla pełniejszej ilustracji 
całokształtu zagadnienia - parado­
ksalnie brzmiący, z punktu widzen'ia 
ilości zadań staiwianvch mlodzi,eżv 
przez uczelnię - problem wolnego 
czas'u. A ściślej rzecz biorąc problem 
cdpędZema !l111.ldy i jałowości z :tej czę­
śdi! źyci.aJ s'tudendldega, kitóra nie jest 
objęta regula:rrinowymf i .standa.ryzo­
warnymi zajęciami. Próby organizowa­
nia zes.połowej .praicy kulturałno-arty­
S'tycz:nej na pos:llCZególnych uczelniach . 
dają jaik doltąd dość mizerne rezulta­
ty. 

P:rzyhlad fstudencikiego tea..trzyk.u 
sai1:y;ryicznego „Tuitrągi" rzuca pewne 
śwtialtl:o na -zagadnienire form, dotych­
czas nadczęśc:iej iSpOtyikanycl'l przeja-

• wóW., zespołiowej pracy kulturalno -
artystycznej w środowisku studenc­
klm. 

Przy tego typu formac'h studenclkie1 
aktywności kultur.-a;rtystycznej waż­
nrojs'Z'e od WY'T'Wanej 2'Je s:oołecznego 
kontekstu inicjarlywy małej grupy. bę­
dą ibodźce iplyinące od strony całego 
lokalnego środowiska społecznego, 
lronikiretm.e masowe zapotrzebow.anre 
na! twórcwść i produkc}ę artystyczną 
mQ:odzieży. 

* * * 
.Jan Brzechwa, w odipowied:ii n.a an­

kietę studenckiego pilsma społeaz.no -
liiteracldego .,Po prostu", pisał W!Srpo­
minając swoie !alta stude111Ckie: „Stu­
dentari:a nadawała ipodówcza:s mia!s'tu 
uniwe:rsytedk:'.iemu odrębne zupeł:ruiie 
t>bl'icze, studenci interesoW<J.U się poe­
zją,, nauką i iteaitrer:i, zajmow~~i si~ 
pollittyką, kochali się na zatbóJ, byli 
wszędzie p!Yżądani, wnosm z sobą o­
żywczy prąd młodości i postępu. Sta­
nOW:llil musujące wi:no miejskiego ży­
cia" (Il!I". 8 z dn. 20. II. 1955 r.) 
Myślę, ż.e ta WJ'!POWiedź ~oże się 

okazać przydaitna rprzy analizie na­
szych łódzkich i nie tylko łód.zlldch za­
gadnień studendldich. 

Jasne, że okireślam :raczej pozytyw­
nie studenci pier'W'&zego ok.resu powo­
jenm.ego roli o jakiej pisze Brzechwa, 
nie sipełniali. Podobnie przedsitawdem 
nieoo ibardiiej !krytycznie - obecnł 
stude:nd. 

Ani w jednym, am rw drugim przy­
padku wilr1a nie leży wył.ącmie IPO 
stronie mło&łeży. W mleście pozba-
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wionym tradycji wyższych iUCzelni, 
wobec lkonkiretnych zadań zw'..iązanyoh 
z ich Jpowstaiwaniem, ideoJog.ilc2Jnymi 
i .strukturailinymi przeobr.ażeni:ami, 
młodzież musiał.a Slderować swoją alk­
tyiw.ność przede 1W19ZYs'.tkim nai sprawy 
wewnątr.z:uczelnia.ne. Wyjątkowe wa­
runki: rozwoju ośrodka ·akademi.dk:ie­
go w inaszym mieście, szczególna isy­

tuacj.a młodzieży w tym okresie wy­
tworzyła n:.ewąitpliwie wzór studenta 
tamtych dni. Wwr ten, posiadający 
wiele icecll dodatnich. wykszWoony 
przez poważme, konkretne, lecz n.ie­
powta•rzalne zadania walkj o ik&ztal­
towanJe soojaltstycznego oblicza u­
czelnt o zwyci~two marksizmu w 
pracy naukowej musi być zmieniony, 
dostosowany do wymogów walki t9czą­
cej się dziś o pogłębienie zwycięstwa 
socjalizmu na wyższych uczelniach. 

Młodzież, imóra dziś przekracza 
próg wyższych uczelni, przyCihOO:zrl1 dlo 
go'towych :i IUStabilizowanych rwarun.. 
ków pracy naukowej i dydaktyc.mej. 

Nie wstaje jednak żywej tradycj,i 
studendkiego życia, nie zastaje wzo­
rów ~tudenclkich bohaterów dniila. co­
dii:ennego, :kJtlórych zbyt bujnie i szyb­
ko ~ey s::ę czas nie zdołał wytwo­
rzyć. 

Nasza opiiniai siP<>łe®n.a wcfą,ż je~ 
cze nie zna ~eślanego !typu studen'ta 
wstpółczesnego, a często jedyne ooho 
żyda studendkiego, jakie do mej do­
chodzi, to szk:odJ'iwa obslkmanak.a ;plo­
tka paJSJ°loilllllj1ąoa się najjaiS'krawiszym'.'.i 
przejarwami negartyw:nych cech obec­
nej młodz.ieży. 

Spdl:ecz.ne ·uznanie poszczególnych o­
sią·gnięć środowisk:ai studenckiego do­
pomoże do wytworzenia w całej masie 
studenitów odpowied'nicll postaw i 
wrorów zachowania, tz drugiej strony 
zbHey młodzież do całego społeczeń­
stwa łódzkiego, pozwalając jej wresz­
cie znaJ.eżć właśCiwe miejsce i rolę w 
jego życiu kulturalnym i społecznym. 

WACLAW PIOTROWSKI 

TADEUSZ FANGRAT 
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Sciana 
Deski miała chropawe 

Cza.dem zadymione 

I wybuchała iPłac'rJem, 

Gdy sąsiad bijał żonę. 

Zimą nalotem lukru 
Łudziła głodne dzieci, 

Na niej szukałem cukru, 

Kiedy ją blask ośwlieoił. 

1> /((J.lef: ~ ąla..t! 

· Rozmowy 
DYSKUSJE nad „Kroniką" starsze 

są niż samo pismo. Jeszcze bo­
wiem przed niełatwym poczęciem 

prorokowano noworodkowi rozmaitą 
przyszlolść. Wróżono z fusów i z czyste­
go pow~etrza, aLbo też diaradzano szcze­
rze i uczciwie. 

Cóż mówić, gdy dwutygodnik stai się 
faktem! Trudno byłoby zna,leźć w p-ra­
cy redaJkcji tydzi.eń b:ez .sze11szej czy 
węższej dyskusji nad „Kroniką". 

Zaprawdę, pou,-iadam Wa~e ma­
ły kłopot spraw,ia redagowanie pisma, 
które wszyscy zainteresowani urabiają 
na swój obraz i podobieństwo! 

Atmosfera, zasadniczy charakter tych 
dyskusji? Można powtórzyć za Boyem 
- „Jak zwykle w życiu rodzinn71m, 
każdy mówi o czym innym". 

o 

Więcej wierszy - wolajq poeci; na­
ród bez poezji - to naród chuliganów! 
Drukować nasze wiersze, drukować! 
Co tam poezja - ludzie pragną prozy, 
nCLSzej wyborowej prozy. Drukować, jak 
najwięcej drukować! A przekłady? 
Przecież trzeba naród wyprowadzić z 
zaścianka na europejskie, ba - świa­
towe wody. Niech wie, co się na kuli 
ziemskiej pisze! 

Drukować! Co górniejsri. geniusze do­
radzajq najkonkretniej: dru.1wwać jutro, 
a 'J)łaicić dziś; inaczej okażecie się kliką, 
mafią p-rowincjonalną, która celowo 
z.annknęła drzwi do dwóch redakcyj­
nych pokoików, a przez trzeci wpioozcza 
tylko swoich. 

Uwzględniisz choć część tego rodzaju 
twórczych sugestiri, a już słychać z 
warszawskiego Olimpu groźne pomru­
ki: grajdołek! Wąsko - artystyczne pi­
semko! Nie tędy droga, towarzysze! A 
którędy? 

Nasi lokalni patrioci fPOWiadają: 
„Niedobrze dzieje się z „Kroniką", za 
mało jest łódzka". Przeciwnicy repli­
kują: „Nie ma pisarzy łódzkich i wie­
luńskich, sq - ogólnonarodowi. Pismo 
musi być ogólnopolskie - albo go wca­
le nie będzie". Kto ma rację? Nauczy­
ciele, nas1 wierni sojusznicy, chcieliby 
czasem poradnika dydaktycznego, pla­
stycy - pochwal ich wlwsnej twóY­
czości, filmowcy, wciąż niesyci slawy 
w narodzie, także szukają w „Kroni­
ce" korwplementów, pracownicy kultu­
ry żqdajq czasem - ~oradnika świetli­
cowego sądząc, że otrzymają od re­
dakcji coś w rodzaju „ściągaczki", gdyż 
nie zawsze mogq „odrobić zadanie". 
Teatry chcą recenzji, teren domaga się 
pokazania walki o socjalizm na wsi, 
powiatowe miai.steczka walają o pomoc. 

Nie brak i konkretnych .,zamówień" 
pod adresem pisma. Co z frontonem 
Filharmonii? Dlaczego o tym milczy­
cie? Dlaczego nie piszecie, że Chaber­
skiego źle ustan.viono? Czlouiiek się mę­
czy, a redakcja śpi. ·Te glosy popierają 
niekiedy dziennikarze, odznaczeni or­
derami za zasługi na polu walki o 
rozwój kultury w• naszym mieście. 

K . '' „ ronice 
No, a co ·będzie, kiedy do dyskusji 

włączą się związki zawodowe, adwo­
kaci 'i sędziowie, spółdzielnie p-ra.cy, 
strażacy i kominiarze? Jakże sobie po­
radzimy z ich postulatami? 

ZaJbierają głos i „czynniki odgórne". 
Jeżeli jeden czynnik powie, że „Kro­
nika" ma wyraźne odchylenie wiejskie, 
to drugi z pewnością zarzuci, że pismo 
lekceważy wieś. Jeżeli jeden będzie 
wzywał do odwagi, zerwania z lakier­
nictwem, zachęci do drapieżnego de­
maskowania trudności naszego życia, to 
drugi - rozerwie szaty i zaleci, oczy­
wiście dyskusyjnie, żeby nie •tak czar-
no ... 

Zaprawdę, powiadam Wam, że wbrew 
IJ>OZ0trom - prędzej !Pows,tanie w Ło­
dzi Klub Związków Twórczych, niż 
„Kronika" zasrpokoi żądana swoich czy­
telników. 

A przecież zaspokoić w miarę mo­
żności - musi. I tu zaczyna się roz­
dział drugi w dziejach dyskusji nad 
pismem. Rozdział oddający cześć dy­
skutantom, rozdział samokrytyczny. 
Istotnie, memalo wydarzeń, ntermaŁo 
ważnych problemów puścili relfuktorzy 
„Kroniki" mimo uszu. Wyliczanie ich 
przekrocza możliwości opubiikowania 
rejestru brOJków w szozuplyrm, bądź co 
b!łdź, dwutygodniku. 

Dyskusja wokół wyższych. uczelni -
zapoczątkowana wypowiedziami profe­
sorów Chałasińskiego i Schaffa - nie 
nabrała rozmachu, ,a przecież Łódź, to 
olbrzymie i niezwykle ekisperymental­
ne środowisko naukowe i akademickie. 

Toczą się dyskusje o pLastyce i cho­
ciaż nasi „mistrzowie pa.I.ety" przypo­
minajq raczej Sokratesów rozprawia­
j(łeych na ulicach i innych miejscach 
puMicznych - jak kawiarnie, to prze­
cież można już bylo .sprawy plr.i-styki 
rwizyć. Burzliwe, aczkolwiek mal;o na­
rodowi przydatne, dzieje Filmu Pol­
skiego, winny daleko wcześniej sa>owo­
dować burze na lamach „Kromki", wy­
chodzącej przecież bez mala w stolicy 
f!ilmowej, a w każdym ra.ziie w mieście 
młodych filmowców. 

A amatOTski ruch kulturalny, idący 
w setki zespołów i czasem na ma­
nowce? 

Wytknięto ,„Kronice" wystarozającą 
~Lość grzechów, by przekonać jej re­
daktorów, że dotychczasową pracą je­
s:;,cze sobie drogi do nieba nie otwo­
rzyli. Niebem jest, rzecz p-rosta, szcze­
re i głębokie uznanie cna prisma, przy­
jaźń i żywa z nim wspól,praca. 

Czoo najlepiej srprU1Wd.za ludzkie 
wy~łki i możitwośC'i. On też pokaże 
jak dalece „Kronika" potrafi zaspokoić 
potrzeby swoich czytelników. Jedno 
jest już a:>ewne. Nie zaspokoi nigdy 
wszystkich życzeń, nie tylko ze wzglę­
du na ich rozmaitiość, ale i na znany 
fakt, że apetyt rośnie wraz z jego za­
spokajaniem. 

KRONIKARZ 

WALDEMAR BABINICZ 

o decentralizacji 
• na serio 

C ZY znade bajkę o perypetiaJCh 
ojca d, syna, iktórzy prowadząc 
osła do miasta, pod wpływem o­

pini:;, publicznej, .prawdopodobnie bM"­
dzo miarodajtej i. bardzo urzędowej, 
do tego stopn;i!a zatracili sąd o najele­
mentarniejszych spraw.ach życia co­
d'ziennieg,o, że zamiast dosiąść osła, 
przyci,ągnęU go na własnych plecach, 
m-odze utrudzeni i eo najgorsze bynaj­
mniej nie uspokojeni, ·i'Ż dogoezi!i 
wreszcie owej urzędowej opinii. 

Z wiejsk!im ruchem amator:skim był.o 
podobnliie. Najpierw organizowaliśmy 
nlileliczne, kJlkuoS'Obowe zespoły, po­
przestając na małych formach teatral­
nych, im.soenizacjach wilers.zy, pieśniach 
oraz nietrudnych tańcach. Ale nam 
szybko wyperswadowano, iż takie ze­
społy ii 1laikJi.e formy zgoła n.ie pomaga­
ją w ~ocesie !Produkcji, są raczej „ka­
plii<2k:owe" czy podwórkowe. Zaczęliś­
my więc tworzyć 2'JeSp<>ły-g1ganty. 

Czynndk.i miarodajne dostrzegały tyl­
ko te zesPoły. które Eezyły co najmniej 
sto osób. Pondeważ o taką i1ość amato­
rów trudno było w małych mia,,,'tecz­
kacli, ai ,tym bardztej na. wsiach, utarł 
się wobec tego chwalebny zwyczaj po­
żyC2leil.ia sobie wzajemnie tancerzy, 
spiewaków, muzyków. Nazywał Się 
Więc np. „Repnerentacyjny Zespół. Pie­
śnd: j , Tańca Ziemi Pacanowsk!iej", ale, 
gdy zachodziła potrzeba, by wystąpił 
on w pełnym składzie, okazywa­
ło ffię, iż właśnie w krytycznym mo­
mencie basy śpiew.a.ją w Pińczowtie, te­
nory w Kozienicach, muzycy gr.a.ją w 
KOOI-0ach, a do dyspozycji są jedynJie 
alty li nieliczna grupa sopranów. 

O oopertual!7le tych gigantów decydo­
wały najczęśailej 1ok!a.lne komisje poli­
tyczne, iktóre doma,gały się, aby w pro­
gramie •były u~ględn'iorue momenity 
sojuszu robotnliczo-chliopskiego, dyscy­
plinyi ;pmey, ~ółd2lielczości produkcyj­
nej, PGR d POM, brakoróbstwo i fr~ 
menty z lkrótlmej histonili KPZR oraz 
polskieg,o ruchu :i:oootnliic7Jego. Najtrud­
niej było dogodrić opdn1i'i mta110dajn.ej 
w .dzied:zJinJie choreogirafili: każde po­
chyLendie :flanoenza w itaińcu uważane by-

ło za balas·t klapiitalistyozny. Dzisiiejszy 
człow'iek - tłumaczono Illarn ruie 
chylii. się w kornym ukłonie, lecz żąda. 
v.0 postawie dumnej, n1ileprzejednanej. 
Dliatego tancerze muszą tańczyć z gło­
wami wysoko 1POdniesiionymi, z oczami , 
patrzącymi w dal, boć iprzeciie przy­
szłość jest nam zna1IJia, widzialna, do­
tykalna. 

Późnrl1ej, kiledy .nasycano nas głębią 
treści ddeo1ogicznych i politycznych, 
ktiiedy pierwszy leyszy kilkunastoletni 
amator bez trudności umiał parować 
cięcia w sprzeczkach z dyrygentem i· 
reżyserem, uwzględnri.ając cztery zasa­
dy diialektyki, zaczęto IJJaS .pouczać, iż 
czas wreszcie zadbać o wysokli poziom 
artystyczny i sięgnąć do folklor.u lud.o­
wego, do przebogatych tradycj~ naro­
dowych. Sięgaliśmy. .Jak kto mógł i 
umiiał. za,czę1iśmy wszyscy na gwałt 
szyć stroje ludowe. Bez strojów ani 
rusz. Strojów domagała się urzędowa 
opjn:ia publiczna. Cóż więc znaczyły 
owe marne 200-300 tysięcy zł na po­
krycie kosztów ubrań dla ubożuchnych, 
ledwie kiełkujących zespolików! Za­
cz.erwien.iły się nasze miasta powia.to­
we na eliminacjach od iz.apiasek, zażół­
ciły od butów, zabileliły od krochmalo­
nych fairtuse;ków, ziag,rały kolorami tę­
czy, bogatą pstrokaci:iJIJ.ą strojów opo­
czyńskich, kie1eckliich, lowti.ckich,, san­
domierskJch i dziesiątków innych re­
giJonów Polski. Ponieważ o wydobywa­
nie Todzimego folkloru było jednak 
trudno, sięgano Więc do tradycyjnego, 
uzna!llego IL uśwti.ęoonego repertuaru 
„Mazowisza". „Kukułec:Lk:a" i „Jadą go­
śai.e" rozOCzmiewały IPO całym kraju, a 
Polka Tremblantka i Oberek Opoczyń­
ski weszły do żelaiznego repertuaru 
wszystkich bez wyjątku 1Zes,połów pii.e­
śni i tańoa. 

Ale oto mtrąbion.o n.a .odwrót. Ojciec 
i syn czym prędzej :zeskoczyli z osła 
i :ziaczęli rozglądać Się z nli.lepok.ojem do­
koła. Co dalej? A da.IJej właśnliie zarzą­
dzono linaia2'Jej. Koniec, panowie, z po­
Wliielainiem J:"etPE!'I'tuaa-u Maizowsm ! Trr.e­
ba zaaząć myśleć .i: twonzyć samodziel­
nie, berz. ilromenderowama i dy~towanó.a. 
·Na Boga, czy 'izaponmiieliście myśleć sa-

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

Współistnienie 
Z ASADA pokoj(YIJ)ego współistnie­

n'i.a świiaJtów socja.l'famu 'i, Jca,pita­
l'iizmu stl<Dnowi jedną z ważnych 
płaszczyzn d'IJSkusji iideoLogbcz-

nej, jaJ.kia t;oczy silę ni;e •tyLko w naszym 
k!r',a,ju. Wie~re ży'wa idea leni'n-OWska 
toruje isobie ;t{Wy.ctęsk:o d't'ogę oo ludz­
kiej ~św'ilaldomości, \Znajdując CO'l"a!Zl do­
b'iif:n,iejstze potwri,e~diwnie .aklthoo.lnej sy­
tu.UJCji m'iędzyrn;lLT'odowej. Charafutery­
S.t'!JIC2mll/ dla ltego procesu jest fakt, żq 
uznam,ie ,zarody pokojowej flooegzySlten­
cji szerzy się także rw państu.J/l!Ch bur­
żua.zyjnych. Nte gd.złe 'i~iej, Leciz wl:a­
śnie w Stanach Zjednoczcm;ych u.ku.to 
pOW'ied!zorn;ko: coexisience 1ar 7JJQrTlieXi­
S'tence (wspóliistnienie albo nieiistnie­
nie). Wytu.Jarza:ją się wa,runki, w któ­
ry<ih -roawet dyplomaci: repreze11;tujący 
i>ruteresy agresywnych kót 'i!mperiali­
stycznych zmuszem'i i.Są potwierdzić -
przynajmniej ,dekharatywnie - możli­
wość pokJo~owego wtspó&si'nienia. 

DLa pańs.tu.J rn~ego iobozu ~ama za­
sadia 1fuoegzySJtencji je·&t tak .aozywista, 
że s.łuszność .jej me wymaga dys'kusji. 
Uzruawariśmy jq nawet w przeszłości, 
gdy obiektywne waru'T!lki „2iimnej woj­
ny" n'ie sprzyjały jej !l'ea,liiwcji. In.na 
to 1rzecz - czy w anhii n.vyk01"Z!lstywa­
liśmy S1kromne wpraw~e w tym cza­
siJe, recz rvrzecież kOT!Jkretne możLiwości 
zbLłżen.ia, jakie pojawia/;y isię tu i ów­
dzie? 

Zn1.żeni zdecydJowwnie wrogim S•to­
sunlciem rządzących kół i'Tn!Perliia.l~tycz­
nych tdo 7ULS1, rPCYPadliśmy 'w nihHistycz­
ny s:/Josu.nek do loo:pilJal'istywnego Za­
chodu, negując niekiedy tamtejsze o­
siągnięcia naukowe, techniczne, kultu­
ralne. 

POŻAR W CHICAGO 
I TADŻYCKA IDYLLA 

Przez kilka lat narastała na sku­
tek tego rodzaju. sytuacji atmosfera 
izolacji od świata kapitalistycznego. 
Z lamów naszej prasy zniknęła rze­
telna iinfartnOJcja o życiu na. Zachodzie. 
ZMtępowaiv ją wyobbrzym~ane 1u.J1ieści 
o stałym poganroni'U się poliożeni.a 
mais pmcujących w państ'Wwch kapi,ta­
lis:t;ycznych czy perma,nentmym ~adku 
kursu ,aJkcji na giełdzie mnwojorskiej. 
Propaga71Jda nasza, .operując ·czarno-bia­
łum lwrotirastem, dochodzi:lai chwii.lami 
do 1absuridu. Z<11 przykład może tu sl;1i.­
żyć daunuy 1serwis im,grlli1lli<lz'nty IPols.k:iej 
Kroniki FiLmowej, w którym po groź­
nym pożwrze w Ch'iJcago czy Deitro:t 
i po powodZ!i we Włosze·ch (oczywiście 
wylqozną iwimę za, powódź ponosił, we­
dług srpi'ke<r.sk'iego lkomen.IJa'l'za, rzqd 
burżtULZY:jny, lot-Ory nie konserwował 
przesllJa,r,zia,lych u'l'zą<meń ochronnych, 
tam i walów), uk:wzywano m;am w spo­
sób sielankowy nasłonecznione pola 
kolchozmve 'W 1"Cl.dzieckim Tadżykista-

nie. W rel<JJCjach z kLęsik żywiolowych 
byl jakiś niehumanistyczny, a więc obcy 
nam ilde(YIJ)o, element satysfakcji, że 
nieszczęście iZda1'zyŁo się wbaśnie ltam. 

Ogólnie możn:a, st'W'ierdzić, że .syste­
matyczne przemiLczanie wszeLk'i<ch po­
zytywów w życiu Zachodu (podobnie 
jak wstydiiwe u.mmejszanie trudności 
n'fJJSzej walki) dawało nam nierealny, 
wypaczcmy obraz, bardzo nieisqyrzyjajq.cy 
ide'i rz:bliżen'iia i koegZ11Jstencfi. A reali­
zowanie tZasaJdy Leninowski'ej ma :ptr'ze­
cież dla rozwoju naszej rewolucji cal­
kiem •konkretne, mmteriaLne ZIULc'zen.ie. 
Pok,ojowe wspólist'rui.en.ie nie ozn,acza. 
żadnej ideologicznej ugody, czy 1 ezyg­
nacji z pryncypialnych zasad. Opiera 
się ono .'11Ja U<;naniu rerelnego faktu ist­
nien'ba silnych państw 1oo,pita,Lis'tycznyc1t 
- stanu 'l'Zeczy, kJtóry trwać może jesz­
cze długo. ,Poriiieważ zaś nar.ody bu.du­
jące życie na nowych zasoowch odrzu­
ca,ją rwojnę ja,ko środek reguLowa,nia; 
rozbieżności mi·ędzy pańs-twa,mi, muszą 
wiec stworzyć wlaściwy modus vivendi 
ze świmtem ika,piitaliJsiV!}'CZIJ'tym. Poko1owe 
wspólii:gt'nJi.enie stwarza ziarówno pań­
s<Pwom socj.a,listyczrvym jak i .Too,pi;tali­
styctznym możl'iwośei korzystania z 
wzajemnych doświadczeń. Ludzka wie­
dea inie zna boiwiem granic u.stirojo­
wych. OdJkrycia naukowe, wynalazki, 
genli!ailne dziel:a s21tuki· rodzą się wiez.a­
Leżnie od poliożenia geograficznego i ja­
ko twory . umysłu lu.d.Zkiego stiam.owią 
własność ca,Łej ludzkości. Nie wolno 
w<ięc is~cznie hamować i;ch up(YIJ)·szech­
nieni'a. 

O KONTAKTACH UCZONYCH 
I :ŹRÓDŁACH TATARSKICH 

W LONDYNIE 

Jeden z nau.k:Jowców Łódzkich powró­
C'ill; niedawno z międ;zy7z:arodowej kon­
f e-re-ncji, na której zetknął s'ię e1 uc.oo­
nymi różnych krajów. 

- ZllJd..ziwiiające byl;o Z<J.i-rvte<Tesowan'iie· 
-opCYUJJiaoo ów naukowiec-jakie za-
chodni uczeni iwyk:azują, jeśli chodzi e> 
nOJSZe wyższe oczelnte 'i. IO życie :nauko­
we. „My nic o wais nie wie.my - mó­
wili mi. - Wa'Sze uczel'111ie i instyitut11 
naukowe zbywają milczeniem kierowa­
ną do mich przez nasze placówki in.au­
kowe korespondencję, propornującq wy­
mi:anę doświadczeń, publ:iikJaicji ~tp.". 
Być może, iż glosy za,gra~ch 

uczorvych są. przesadzOIJ'te. Pewne kon­
tiak;ty imłędz:y pla;cówka,mi oo.ulwwymi 
u nas i nn Zaichodtzie iStni:a.lly, ale nie­
wątpLiw'ie były IOIJ'te zbyitJ n'bk1:e. 1{.ore­
sparodencję z ,zagranicą .mornopoVi!zowaJo 
Ministerstlwo Szkól Wyższych, hamujqc­
bezrpośrednie 1kanta:kty międzynarodo­
we natblrowców tych samych dysicypl.irn 
i. ogran'ilczając je dJo państw 11lQ.S'Zeg<> 
obozu. Nie <trzeba chyba dodawać, ja,k. 



modZlilelniile? A gd1liieź. inwencjia, gdzie 
drz.emiąoa inicjatywa oddolna? 

Znajomy choreo~af patrzy na mnJie 
latającymi oczyma i doradza przerażo­
nym srz;ep.tem: 

Poczekajmy, painiie złoch.11tilci. Im to · 
przejdzie. ZOlbaczy pan. Za IPÓł roku 
zaczną Z!llOWU od początku, a wtedy co 
nam zrobią za myślenile? Już lepiej 
niech będzie po dawnemu, niiech się 
o n ~ pomairtwiią. Podzilelimy nasz ze­
spół na cztery części, żeby już mi€ był 
giga.nitem, 'ale s~oje za.t.I"zymamy u stlie­
bie. Ja tam, p8!11Jie, nikiomu rnie wierizę. 

Choreogrnf ma rację, mówię to z 
w~asnego <loświladczenia. 

W okresie intensywnego powiela­
nliia „Mawwsza" i i:nnych uznanych !lle­

społów, kiiel"owanych przez wytm1w­
nych ~jalistów, ośmtelilii się ludzi.e 
z niaszego środowliSka, :qtkomu nile zna­
ni maluczcy zapaleńcy, stanąć dęba.. Po 
prostu postlaniowili p 1r z ie d c z a­
s e m p'Omyśleć samodziielnie i zaczęli 
pos:zrukiiwania na własną rękę. P.oszu­
kiwantlla trwały kilka lat li, o dziwo, u­
WrieńC'ZO!rlle były n1iie byle sukcesem. 

w"ygrrebano w k1elecozyźrue piękne 
stare tańce ludowe, ja:k „Wyrwany", 
„Slrak.am.y", „Polka od Stępooic", prze­
piękny, star,eńki „KozacZJek od Szcz.e­
kocin i Lelowa" i zaczęto te tańce bez 
stempla op.inii miarodajnej tańczyć i to 
woale meź1e. Tańce były pochodzenia 
lakialnego, bliskie swcu, wd.ązały się z 
porośniętą w legendy, dobrZJe offiSIZałą 
tradycją. Tańczyły więc zespoły lu­
dzi.om ti sobie na ,pożyr!Jek, n:Le pr,zeczu­
wa.jąc, jalką ściągiają llla siebie burzę. 
Przyjechały oto pewnego ponurego 
dnlia spece wie1kiie i znakomite, dobrze 
'Skioli~e, napęczniałe własną waż­
nością :i orzekły kirótk.o: - lipa. 

- Jak to lipa? Biiegaliśmy jak opę­
tani przez dwa lata po wsiach, żeby 
podpatrzeć, błagaliśmy stare osiem­
dziesięcioletnie gosposie, by z.echcilały 

ll·am pokaw.ć ikroki i zanucić melodię, 

właziliśmy przez okna jako wiieczorowi 
goście na wszystkie weseLa, żeby pod­
słu.chać, straciliśmy masę cz;aisu, enier­
giti, trochę pieniędzy, a wy mówicie, że 
1ipa? 

- Lipa. Takich melodii n.i,gdzie I1lie 
ma. 

- A właśnie, że są. U Kolberga. 
- U Kolberga? To dziwne. Pewndie 

przypadiki.em. No więc sam taniec jest 
1ip.ny. 

Na n.ie się zdały wszystkie perswazj,e, 
prośby, zaklęcia. Nie pomogły nawet o­
rzecZ!e'Uia znawców krakowskich. 

- Ze oo? Ze Otwinowskii Widział i 
pQW'iiedz.:iał, że dobre? 

Orzieczende na ptiśmie było lakonicz­
ne: 

- Wasu.e tańce do ,repertuaru nie 
wejdą. Układ jest zbyt samodzielny. 
Popłoch się uczynił wśród miiejsco­

wyoh, miiarodajnych czynników. 
- Jeżeli Warszawa tak mówi? Moż.e 

już lepiej kopiować, rto j.est - mówtiąc 
język!iem urzędowym - po~e1ać? 0-
klepalD.e, b() oklepane, ale zia,ws.ze pew­
ne, nikt niie może się przyczą>ić. 

Kiwali g1owam:i współczująco przy­
j aciiele. 

- PorwaLiicLe się z motyką DJa słoń­
ce. Od tańoa są w Polsoe M„ Z„ X ii: Y. 
A wy co? Nawet przyjętych ogólruie 
form nie zna.me. 

Tańcrz.yliiśmy wtięc 'OWe 10dkryte przez 
nas tańce po !kryjomu, trochę konspira­
cyjnie, docierając za życzliwą, milczą­
cą ~probatą władz lk!iie1eckich co naj­
wyżej do siied:zrl.!by w.oJewództwa. Za to 
Widzowie i słucha1CZ1e, tak zwami ma11i, 
prośdi ludz:Le nie posiadali się z radoś­
ci li ipoma,wali nam, jak umieli. No i ja­
kloś do1Irwa1iśmy do XVI! sesjii Rady 
KultUJry. Teraz można będrzile of.icjal­
n-re. Zoosztą, czy ja wtem? 

Z małymi formami teatnalnymi też 
duży dramat. 
Miewaliśmy takiie sobiie .zespolliki, od 

dz1!.esięciu do dwudzilestu osób nia_iwy­
ze.i. A że Czytelnikowska „Biblioteka 
św;ietlicowa" liczy czterdzieści tomików, 
w więk:si2Jości aooptacj1i Prusa, KonOIJ)­
nli'dk:iJej i uzrnanych autorów współczes­
nych, których sztllllm ograły już wszyst­
kie teatry mwiodowe, więc s.ięgaliśmy 
clio tak zwanej :nieurzędowej własnej 
wyobraźni. Inscenizowało się pi·eśni, 
wiiers"Zie, a nawet wprost wydarnenia z 
życiai ieooz1enneigo i, jak mi Bóg miły, 
usitirzegliśmy się trywiialności !i wulgia­
ryzaicji. Ale mimo to .nie wyszŁo. 

Bo po !Pierwsze, ntezinany awtor jiest 
zawsze ·ozłlowiekiem podejrz;anym; któż 
bowiem w'ildizi:ał Jego ankietę persooo1l­
ną? Po drugie, taJIO.e maaie :tlarmy ruie 
odpowd.adają naszym potężnym osiąg­
nięciom w dzńiedzdntle a:>rZJernysłu, nol­
n1i:otwa, handlu uspołecznioneg;o i trai;­
sp.ortu. Nadto insoen:izacj1e wymaga,Ją 

pewnej fantazji, a fanńalzja równiei do­
brae prowadzi do wi.zj1i przyszłlooai, jiak 
i clio .zgrzybiałej fPJ_lZeszłlośai, a1 ta, j1aik 
kiażdy to dobrze w:ie d rozumiie, w :pro­
st.ej lin.iii do„. 01griaryzmu. 
Więc się trochę tlamsiło małie formy 

teatralne, tak bardzo lubi.anie przez 
prostych lud:lli - św:iJeże i lllileskomp1i-

(Dokończenie na str. 4) 

na co dzień 
bardzo zubożało to nas, stwarzając sy­
tucwję, w której uczeni musieli nieraz 
w pionierskim trudzie dobijać się 

prawd już gdzie indziej stwierdzon.ych 
i •opisanych. 

Dziś .sytuacja się poprawia., ale wiele 
jest jeszcze do odrobienia. Koruta.ktu 
naszych natt,kowców z kapitalisiyczn·ym 
Za.chodem są wciąż jeszcze niedoslu­
teczne. I nie zalatwi!ają sp'l'awy coraz 
częstsze wyjazdy nas<zych uczonych na 
międzi.rnarodowe zjazdy i sesje. Współ­
pracę nawiązywać trzeba na gruncie 
codziennej praJctyki życia naukowego. 

Przed wojną, w początkach lat trzy­
dziestych, nie znany wówczas szeTSzemw 
ogótOWi docent uniJWersytetu lwowskie­
go dr Olgierd Górka odkrył w lan4yf.­
skim British Museum ,orvgina,Lne źródta 
tatarskie z XVII wieku, lotMe pozwo•li.­
-ly mu .zrewidować zakl;amarny przez 
'burżuazyjną historiografię, obraz losię­

cia Je-remiego Wiśniowieckiego i roli., 
którą magna;teria polska .adegra~a :w 
tragicznych Latach powstania Chmiel­
nickiego. Badania dm Górki (dziś pro­
fesora Uniwersytetu im. B. Bierwt.a ·we 
Wroclawiu) przeprowa.OOone w Londy­
nie (tak, w Londynie!) stworzyły pod­
stawę rrwwej oce111!J, którą w pełrt~ pod­
jęła nauka marksistowska w Polsce 
Ludowej. 

Jaki wniosek pl:ynie z tej przydlug'ie'i 
dygresji? Uczonym naszym trzeba udo­
stępnic 1>karby zagranicznych bibiiOll.ek 
i archiwów, a także labcn-atoriów, pra­
.cowni, kLinik. Istnieją pnzecież dziedzi­
ny, w krtórych Zachód nas prześcignął. 
Podam znów jeden tylko iprzyk.l;ad -
produkcję ·antybiotyków, która u nus, 
powiedzmy to sobie szczerze, znajduje 
się jeszcze w powijakach. Bez „rwania 
szat", bez popadama w ,przesadę (w 
wielu dziedzinach .uigranica może 3ie 
od nas niejednego naucz-yć) powinniś­
my przyswoić sobie i wchlon4ć to 
wszystko, co waTtościowe w nauce za­
chodniej. 

JĘZYKI, JĘZYKI, JĘZYKI.„ 

Ale tu stajemy wobec jesecze jedne­
go probLemu: języki obce. Bez lich zna­
jomośei iniewiele zwojujemy. A jak 
wyglądają nasze aktywa w tym zakre­
sie? Kiepsko. Zwłaszcza młode {Poko­
lenie wykazuje niemal kompletną igno­
rancję w tym zakresie. Bylem ostatinio 
na pokazie francuskiego fiLmu mem.ego 
dla studentów Wyższej Szkoły Teatral­
nej Pokaz miał charal-Oter szkoleniowy, 
ale· młodzież zamiast śledzić grę akto­
rów całą uwagę skupiała na chwytaniu 
słów wypov.Jiadanych tPrzez nieliczne 
na sali osoby, które potrafiły tłumaczyć 
n-beizrozumiale dla ogólu na.pisy francu­
skie. W ten sposób lekcja pok.a.i.owa 
była. wskutek ignorancji językowej stu-

dentów całkowicie ·chybiona. Sądzę, Ż'i! 
ten obrazek woale dobr.ze charaktery­
zuje naszą młodzież. 

Lata, w których zupełnie lekceważo­
no naukę języków zachodnio-euriopej­
skich, przyniosły swój nie ma.jlepszy 
pLon. PTzecież do niedawna w Warsza­
wie możn.a się było 'U!C'Z'JJĆ angietskiego 
wyłąazm.iie na kursroch O?'ganilzowanych 
przez metodystów prz.y Placu Zbawiclie­
la. W Łodzi, poza lelotoratem na uni­
wersytecie, zupełnie takich kursów nie 
organizowano. A głód nauki jęzY'ków 
jest wielki. Mała, -nonparelowa wzmian­
ka w łódzkiej gwzecie o kursach języ­
ków a.ngielskiego, francuskiego ri nie­
m~eclviego w Wojewódzkim Domu Kul­
tury spawodO'Wala w ciągu n,aru za­
ledwie d7lri. -setki zgłoszeń. Zglasizati się 
inżynierowie, lekarze, prawnicy - lv­
dzie, dLa k;tórych znaj.omaść jęzl!!ków 
k:onieczrna ,jes-t w pmoy zawodowej i 
naukowej. Organizatorzy kursów nie 
przewidzieli tak Licznego naplywu !Chęt­
nych i dlwtego przypominali w swl!j 
bezradności 'U!Cznia czarnoksiężnika z 
baUady Goethego. 

Warto zaznaczyć, że nieliczne wciąż 
jeszcze kursy języków zachodnio-euro­
pejskkh nie korzystają doto,d !Z' żadinej 
pomocry Wydziału Oświaty, gdyż ten 
ma odpowiednie instrukcje tyLko w 
sprawie kursów języlva Tosyjskiego. 
Rzetelne zajęcie .się ku1'sami języków 
obcydh, powołanie do życia wtiększej 
ich iLośoi (Klub M-ięcizynarodmve·j Pro­
SJ! i Książki!), staje się pilnym zada- I 
niem. 

PRZECIW „REZERWATOM" 

Uwagi moje· dotykają zaledwie nic­
kJl:órych zagcu:lnień koegzystencji. Wy­
daje sri.ę jednak bard.z.o potrzebne kon­
tynuowanie dyskusji wokół tych sprC11W. 
Powodzenie dtys1kusji za;leży od śmiałe­
go stawiania sprawy, gdyż 1-0ażda in.na 
metoda sprzyjałaby zachowaniu się w 
różnych z.akamarkaJch naszego życia 
rezierwwtów „starego stylu" myślenia 
i dzi!ałani!a. Chcemy wybvtniejstzych 
dZieł wspókzesnej Literwtury za,.chad­
niej w oryginale, bez czekania aż je 
PIW czy „Czytelniik". wyda za parę La.t 
w przekloozie. Chcemy zagramiwrvych 
czas.apism ii wydawmctw nau.Jvawyr:h, 
technkzmych, byśmy mogli śledlzić roz­
wój i postęp myśli lud2ikiiej. Chcemy 
jak najszerszych lwnlbak:tów rz Zacho­
dem, mvej rozmowy na oodiień ludzi 
nauki i sztuki, któr.a 'IJ1'Zyczyrn,~ stię nie­
wą.t:pliwie do prZYśpieszenia pos.tępu w 
nauce i kuiturze, do. zadzierzgnięcia 
węzłów przyjaźni i międzynarodowej 
wspótpracy. 

WLADYSLAW ORLOWSKI 

PAWEŁ KRZEMIE~ 

i;> o waga • , . , , 
sm1esznosc I 

O BYWATELU REDAKTORZE! 
J eże]i· nie mielilśicie dlotyidłrozias 
o'k.arzji poZJnaić: mi:arsita Zaiga1rua, 
.ai wliean, że nie, to ipoZJwolę so-

biie powied7liieć, iż jresteście ubożsi o do­
świadczenia, jakie da w owym . małym 
mieście przez ]a,t pa1rię czertPalłem peł­
nytmi gairś.cialllli. Mi.a.sito Żagań, Sil1arw:ne 
ni~cl,yiś, w pam~l1nyidh laita/ch szaibtru 
i biuli1nego roZ'Jkiwitiu pryiwatinej in'iąil8.Jty­
wy, d:ziś ·chyli się !Pomaleńku, ale sy­
.stemaitycz.-n.ie lku UiPCldlkO'W'i. Ilelkrnć 

- ,przyjeżdz.am bu po pall10'miiesięic:zmej nie­
obeidn.'oŚiÓi, :z.asitaję o k~llk.a ipustycll p1a­
ców wiLęcej,, o killka tr.aiwndlkiów W'~ęcej, 
!!Illniej n.aJtom'..a1st ru:L11 i żyicia. iNLemal 
ieo ki:'Ilka 'kraików ZJalUWaiżiam ZJa{Pacyko­
·'N'ain,y szyld jalkieijś daiw.nej „Wairlslz.a­
wiiainlki", „Kieleccz.all'llk'i", dbok tnwał;yich 
„Damenfriseur" :i „Baeckeriei". Ludzi 
tu lnri.ewiiele, a ich geoeralinego przie­
,gląidiu można d<01konać karżldej niemaJ. 
le'fa:iiej nied·z:eJ~ pod ruiin.ami wspa1n'ia­
łego ·oru~i kJ.S:iążęcegio 'Pa·łaicu, !kiedy przy 
dlźiwięlkacll shnai2ladkiej .allbo wojslkror.v.ej 
orki1estry, tudzież przy szieleście ~oloro­
wyic:h · biibtillek, wyiw~jadą na traiwie 
ost.almr.e ;przeboje. W taik:e popoilJud!Ilia 
lUJb wieczo.cy nioż!lla. się taikże iP'fZyglą­
dać bćrjlk()m na p'ięścti„ czasem - noże, 
a• zaJWszie przy .aikomiPall'l>iamenc'ie tego 
rodlziajiu oikrzyk,ów: ,.Ja ci, lalki sy;m, 
p'o/każę, kO'go czepiasz, fronJ!l<)'Weigio żoł­
nierza?" A1'bo: .„zres?Jtą, darjmy iPOikód 
olkirzylk.om. Można je usłyszeć także r&l. 

Piotrkowi&kiej, na Ma.rszałkowskiej -
sk.ąid,, jalk się dowIBd1uję, ojicoiwie mi.a­
s.ta stołeame!?JQ, 'Pos1tanowiLl'L 'LIBumąć 
chtu1li®alnów... na pmwinrcję. Być może 
c:nęść elkislPQlrtowanych zawędlruje do da­
lekiego żagainia i >VtaJ]nlie pm.yceyini :.;.Lę 
do 'l1I"fQ:zan.a ioemiiai prusite!?JQ życia tego 
mf:.asteCIZJkJa„ .. 

Qz.y Siłyl5'zeliście IJdedylko]lwielk, aby 
ziwoilin'i.olno z pracy czlJolwiieka ty1'k.o dla­
tego, że jest... m.ałlo powarżmy? Nie? 
SzJkoidia,. Ja sieysa;ałem i tak s1ab:e my­
ślę: !brałem ślub cywilny w DRN Łódź­
Po1esie przed młodym urzędlnikiem, 
krtóry miiał: lśniiące i b.amdizo mało ,po­
ważne oczy. A mimo to ś1Ulb mój jest 
pirawiomoony 1 ani ja, and moja mał­
ronlka n'Le CZJUiliśmy S:ę polktrlzywlclli.eni 
przez f.alkit, iż n.asz śl'llibod.aw,ca nJie no­
sił dilJuigiej. siiwej bro<ly. Iooczej zgala 
pliZeidfStlarwli.adą slię z:a!PClffiryw.all'llia n.a po­
d()fJ:m.e '@'r.aiwy rw Zagia1ni:Ju. Kier'O'WIIlkz­
kę Wyd/iJiałru KiuiJltiury PR.N ZJWIOiliniolllo 
tyllko d!La1tego,, że nie wytkazyiwai1a ~..­
azasie SW1ojej pracy należyltej s.ztvnw­
ności w sllOISIUIIll'k.u do lUidlZJi i :z;wiewch­
nilków. Kobieta niestara, !Pellna nies.ty­
ch.atnego zapail!u do pna1cy '.lrulibulrailnej, 
aoooiliwenll:Jka .s:zlkoły baletowej j balet­
niica. z teaitrów Challikowa, Jam{P!o:La i 
LJWiowa - niedawin'o wróc.iB'.ai do k1r:aju 
z .ZSRR. Umie ~e'wać i śpiewta. ·i.a. 

.alkaldemiaich, tańc:zy, prowadzi e.es-J)<)ł 

.artyst.yczJnij przy PRN, ta.· 1wlięc - lstr,asz­
liiwle grzeszy prtzedwflro urZJedowej po­
w.adlze i - ja1k twierdl:Zli .przewodrniczą­
cy Prei:zydl:lUll11 PRN - nie notrafi s<0bie 
„wy.rfolbić" aiwto.rytelbu. 

Mój Bore - westchnąŁem - ikiedym 
silJuJclh.aił 1tego .Sta,te= ego obyiwaiteilia:, ik.tó­
ry pis1ze W.Pttialwdiziie z mowłem, ale o 
poIWadize ma pojędie przednie. Obywa­
tel ten !O'ie mi.all żaidlnego inlnego 0a,r;z;u­
tu w-Olbec k'ieriawnirczlk1 Kiwaooeó i· w 
iJc.den SIPOOÓlb nie po?JWKY11J'ł się ,prizeko­
n.atĆ, że może ona jedlllaik spellniać j!a­
kgś poeytteczmą :m'.i~ę w 2laiga00kiied iku.!­
tJu'f/Ze. Zrda1r1ie samej kiieroW!l'1i~i było 
nJeco odlrillenll'Jie„ aile wtall'1bo je pr'z.yto­
czyć: 1praiaude tJu s.ama liub prawie sa­
ma. Krulrt!u.ra. w PRN ma ZJa.giwa,ran!to­
wa'ne tnz;y eta1ty„ ale jeden wziąH: s01bie 
wyd1z:ita1l go®oda.rlkli komrun.alnej, a pra­
COIWlni:Oę-imlmulkrora, '.k'tórą tu pr.zzy-dzie­
l!onio z tajnej 'k.al!liCelaT'iti, hair'dizio często 
zalbiera. sję dn killlkiultygoonirnwY'c'h p'O­
mtocy iwydziJarowi finla1J1:So1Wemu. Frottrto­
wi Na;r.odO!wemu itp. Czasem do delklo­
racji świetlic ,czasem do innych poży­
tecznych zajęć. Zacny przewodniczący 
PRN powiedział: przecież dekoracja 
świetlicy to także robota kulturalna. 

W :z;a.rządiz'ie pawia:bowym ZMP po­
wliedzli:arno mL. że Ktwaśna n'i:gdy nie 
wydeOO!żJa w t&eni, lwffillura waboc tego 
le:żzy; trwba ją :klonieamie Z!W10lmć 
(KiwalŚdląi, nie kJUlbuirę). A oóż z..alf'ząd 
pOIWtiia11iotwy? Nic. Ozite;ry osoby 1J1Ja caJy 
porw+i:aJt - jalk tiu pracować. :No 11laik, jatlt 
tu (l)l"aC-01Wa.ć? ZW rznnll'liiąjlseyq etJaty, że­
by zll'ilktw'iJdlolwać .w ten mą1d'ry sp.osób 
zullizlęd1n1imeirlie migaini.za1aj1L Or,glainiz.a­
cja tyuncizasiem poiłtożył'.a, eLę na o!bie ło­
partlk:J. w rdąigu inieiwtielliu mieSilęcy IZ!mie­
n'illlo Się w ziarrtz;ąJdlzJie ipowi:alliowym ... 
dl'zJiewi~ciJu, IPI"ZewlOidln~. I żaden 
nie odlstzeldił: d!obrawollrui.:e - zapewr.Jai 
minii e A!Ullla MialflCiinia!k,, wńre,prtz.ewodni­
cząic.a ZIP. Jeden ,za. n.adJurż.yicłila iiilnatnso­
we, dJnuig'i za .. „ m'Ora]ność, trzeioi zai dtY­
gJruiltaais.ilwto. 02iwa,r'ty„. i taik d'aJej. C:zy 
kt!o ,z W WYjeOOiiJaJ w terani? Ha, .tir:ud-
no o,dfpoiw'.iedizlieć ,rua; rtJo py.tanie 
wtzlll.llSz.a dll"'Olbno-'m1 l'IBllniQna!l1liL Ailln a. 
Wyj1aZJdy są rzald.tk:ie i l!lli-eWlele ,prayino­
stzą. NI~, a zaTlZIUlty WIO'bec Kwaśnej? 
Jalk pQJgddzii'ć włl:astne l!llieróbstmo z rz.u­
cam'iem rrięklalwilcy dlrtu!gieanu za Ilio sai.mo 
pr.z~Jlnie'die? 

Kfrmow:niidzrka K'wta/Ś.'1.a (ik!tórn <w cza­
sie qpilsiyrwaiDQ"m majdQlwała się na 
trzymiesięcznym wymówieniu) mówi: 
ja. 1lu jei.<ltem inie od klul1tuiry, ale od 
wyidarwan1a JP02lw'Oileń ł13J urząld'za111ie z..a­
b:ruw tanoo2m.1ytdh, bo teraiz: sezoo„. I irze­
crzyrw'iścte. Pd'ze.z caiły niemall okrE>s 
s.wo\je~ 111r.ziędlo!wani8. na sw:Lcm k li·e.row­
nlilka kiulllbuiria1mego, Ktwaśna iJ'."'OrlX1aje z . .n­
świ.a.dictzJoo:iai ci iPOzwd.lenia, bo sei2'JOlt1. Nie 
wydać? Zrobią straszny hiała\S'. Jaik to 

morże· być, żeby :w demolk.r.aicji l.Judlowej 
nie morżina ool:)ie był:o zaitańczyć, tea, 
tego.„ 

'11alk to mają się spra1wy. Smutno mi, 
podobnie j1ak miesz.kiańcom Żagania. 
Kwiaśrra ziarahiia 675 złotych, wymagają 
od niej cudów iz }ednej strony, a z d1ru­
gi-ej wiążą Tęce. W ubikacjia,ch mo:h!lla 
poczytać talkii-e s·obie wierszie: „KultuTa 
leży, gm1nda się SZ1erzy, Cygan:ie gJf'aiją, 

d.ziLewuchy da1ją ... ". Młod:Zli chłopcy 
crz.ytają „Tarzana" i „Błęltitny,ch", w 
księgarniach pokrywają się conarz 
grubStZym kurzem półki z poezjami, sa­
la kilnowa prziez. eiałe lato była :niieczyn­
n:a, bo ,remont, teatry zagląda.ją rzad:lm, 
a jeśli PTZyjadą w czas jalcie:goś me­
czu - sala świeci pustkami... 

Stan1sla.w Sikorski 

i dew'asta1torzy izrolM'i zeń flllilllę, ro:z­
kiradl1'i n •ieipnzebrainie bog.a1te ftlrząrlzenia; 
za1wail'lły s'lę pocBo.g'i i suif.iJty, odla:rty 
ściainy, ·zileiciaR.a da'C!hówka. Pięk.ny 
g1mach,, IW kltórym mógłiby się m'ieśc1ć 
jalkiś wie~i ośriodek naiulk1orwy, wytpo­
czynkowy, cziy sainatori'Llll'Il w.reszcie -
zamietlf:lol!ly z:os11la1ł w ootaiteczmą mililnę. 
I iterlaz, słyLSzaiłem, jaJdś falntasta. roi 
marreni.a, odbudować go na„. Dom Kul­
tiury dlla Zagania. ObY'W131tel zxiaije so­
b:e sipraiwę z tego powioozienia? T:rz.Y"" 
sta sal d!la k!.::Ilkutysięcznego miaetec.z­
lka ! Baidlla SlUffia d\wud:zi1estu 1PięciJU 
mil1cmów ·zJlotyioh .na r€rmoin1t! Mój Bo­
że, :pl'IZedeż rzai tę ikWJ01tę ll1lOima 
by wyi:;.:-.sażyć cały Żagań w i.nstrun:nen­
ty, możnia by założyć szkolę mUJzy<c:zJną, 

Pejzaż I (olej) 

(Z X dorocznej Wystawy Pol. Art. Plast. w Łodzi) 

Tak, Obywatelu Redaktorze. My, w 
wie1kim mieście, do talkiego bOW:em 
zailiczam Łódź, nie zdajemy sobie na­
w.et siprawy, oo się dzieje poz.a opłot­
kami, poza miastem stołecznym Wa.r­
sz.awą. 

ŻyC:em tiu .się in.azywa produkcję ·i 
fabrykę. Reszta to margines, czyli o­
gródlek pr:zydomowy. Boezja, Redalklto­
rze, nasza kochana poezja, nie ma wi­
dać u prootyc:h ludzi poważania. 

* :f. * 
Kiedy szedqem pnzez malown'Lcrz.e łą­

ki, po.falo'Wllłine i buj1n.e, z ikltórych wy­
·ńryslka w niebo wlieża „B1sm.a.rck", za.­
opa11irflldąc.a miasto w wodę, rozmyś·la­
ją,c o problema1Clh 1P'.ęiknego niegidyś 
m '.:aslha. ża,gaini.a,, stpo1Jkaiłem lk:llku chłOfP­
ców pa1sących lw,zy. S ' ediz,iell'i ll'lla roz,Jo­
ż·Olllylffi 1pl!aS1Z'CZiU, n.a rośinej tratwie li ~zy­
taJ!i. „Ks'ęgę Uir:wtisów". I ro j.a'.k czy­
taJi! Jeden ipierwszy tom, a drugi -
dinuigi0 oooć p. ęnWl.Sl?Jego jes1zicze nie m ial 
<w .ręikJu. Uważade? '11r.a.lli1a! dlo rąk 
chiliapfoów dobra, 'Wf:ipćYl!cizesina kisi!Jążika i 
0tn1i ją IPIQllmaifi1li włl:aśdmie· oicenić. A już 
byqean WiLSik1i ,przeświladbzen'.a.1, że caJ:y 
111asrz pisaimlkii tnuJd. z.Jdaje się plsru ina bu-­
dię. Ci smmi chł:opcy czytali !ki.llka dni 
'Wlc<ześrn.ie~ iinine kisiążJki, o kitórych już 
'Wt;Jpoim!l1ia.łem. I zn.ów - jalk czytali 1 
Do ipię't1n.astoiletniego syma gospodiairza, 
u kltóreg10 się z.artrzyanał,em, pr.zyahodiził 
ró'Wtieślllilk ze stairalrunie z.iaiwiinięi{ym -,.,,. 
garz.etę iPaikruneozik:em, os!bro1im1ie ocl!wl:j ał 
stronice i: z namaszczeniem kładł na 
sitole. Były to. llu:źne ka:r'Ukij, o\Stl'IZyiżJone 

l!l.OŻyczik.an:ni dolkłiaidlniie a.ż do samego 
d'l'IUlkiu., ip!O!Zibaiwione tailcże ipag.i.Jn:ae:jd. Ale 
gdym siię pTzyj1rzał bliżej - sbrnnice 
lbyły .za1Zll'lla•CZIO/l1e zi.elicmym atramentem. 
międlzy alka1PLtaani. ZatWierniły ziaś -~ 
.. Przy!?JOdy T.amZia1t1a". W0iąłem tlę k:s:iąiż­
kę do rięki, poc.zą:łem czytać. Obyiw.a.te­
l.Ju Redalkltnrze, z pewnością za,pomnie­
liiście jU!Ż, podlo:bnie rz.rel.'lZtą jia:k j.a, w 
za dziiwy rw tej k:s1iążce możmra wyczy­
tać! Declh mi rzJaiPl.era:ło, że ilSl!Jniiał klP­
djyś Moś, !kito mógł' z siebie tiy:le fatn­
tasttstazmJYCh łlzidJur wy<diusić ina jednej 
str.onhc:ZJce. Ci dhlłlolP!cy nie 7.IW!facaoą u­
wa..!ti [)a to. że l])rz,ylgodla staje siię pod 
pifuem a.urtoira lfz.rlu~ą do setnej potęgi. 
WiarttOOlci illllte1le!k1lluia1Jnyah nie s.z.ruikają, 
bo 0 ta!k{ilcih llliie ,wied'Zą. NiJz'Luris!ki ,zaj­
r'z:aił do serie dhqjqpcólw i traif.ił do nich 
SIWIOj ą lkis'ią.7Jką. 

Myślałem, RedJalkrt!o.rzie, o .tym, j,aiklby 
to było pięknie, gdyby tak ci chłopcy 
Zillałe.:źili d'La s iebie kąiil ja.lki w D'o:mu 
KiuilJl1UJry, ·kitórego n.ie ma. Żelby mógł 
nilmi 1k1t-0ś mąidlrze po!klier01W1ać-. Dom 
Kiullibuiry! Oo mówię? Nie 1ma ,.z kogo 
ZifiOlbić Domu Kn.illlt'Ulry" - )J()łw'iedz:..:ił 

p:rlzeiwQ,cJlniiazą,cy PR.N Kowalenko. J 2st 
nla<bomi.a\S/t gtrn:ardh. Piękny gm.ach,, !Jrzy­
na.ślcie 'Wlie'11ki'C!h siali., w iktórtyich moi:in.a 
by UJI'IZJą,dz.ić Wl51P·a..n1iały DOllTI Kui]tu.ry. 
Gmach ÓW m.jllll/Ulje wisza,kZe Zarizą<l 
PowjialC0iwy ZMP. C:z1terech ludzi. Czte­
rech Iudm, RedaiklJOO'IZJe. A „Kil1ond.kia" 
gin:e.W.'z'i się rw tlrzech maleńlkitc'h poikoi­
'kadh,, :niepral\Vldlaż? O, wieCTJę, Wy byś­
cte (potircaiiJli dloicenić taką lia1s'kaJWOść lo­
SJU,, gdylby klwaiterunelk pnzy1d1zi eillił Wam 
talk~ gmaidh. W Zaganiu [)ie doceiruiają. 
Ma11'1Zą im się więlkiSze pirojek,ty. 
W~polmll1iiałean n.a ,po1cząll~u o ZlnisrzJCzo­
nym pałacu ikisiążęcym. Cóż to był 
m paliac! Monument tJr,zysllOIJ)okojo­
wy, piołiooony w p.rzieśhczinym ongiś 
p.airku, n1ad rzeką -- bystro i pdęk­

n.ie p!yinącym Boltem. Z pał.aau tego 
710.'ftalł.y mizerne sZJaząitJki. Szahro1Wm-.1y 

bo g.ra.j!IDów tu sPQro, mo.żna by kUJpić 
f.amlt!a1S11zyicmą bib1Jioitelkę, można b.)', 

a!dh„. serce To:.śnie, ik:edy pomyśleć o 
czymś ,podobnym. 

Na 111a.zie ów iwie1Iki 1gma1ch, ~l:iórty IU!Pa­
trzyqem sobie na Dnm Kiulitiury z dale­
ka §wie.ci pU1S1tlką, ja'k ,pamiętne z po­
wi.e.śtci h ;ls'tolr,.Y1a:zJny1ch dlwmiki szilia1che­
clmie, k1tórych właścidle1e ;poszli na Sy­
biLir ialb°' dto palki ZJa długi. Przewodnii­
cizący PRN Kowalen~o mówi: Jaik o:n.i, 
ci Zletemporwcy, mogą podejmować tyle 
zobowiąl'Jań, a koto swojego domu po­
rządku nie zrobią. Arui kwLetnliiczka, ani 
klombu, dróżk.i trawą izarosłe, płotek 
krzywy ... 

* * * 
Czy widzicie, Redaktorne, te dróżki 

tr.awą ,zarosłe, ten krzywy płotek? Tak 
·wyglądia miasto, tak wygląd:a prowllin­
cja. Na prowincji długo jeszcze za­
pewne będzie spokojnie i przytulnie ... 
Żaden mądry człowiek n.te będzie 
chCi.ał za.rmeszkać na prowiincjJ, bo kt.óż 
chce się Slkiazywać n.a poga1rdę i .zaipom­
nienile. To ptriawd1a, Redaiktarze, że ł:a­
twLej byŁo zdobyć wŁadzę, ŁatwiLej o­
śmieszyć Milkoliajczyka, łatwi.ej wresz­
cie wybudować Nową Hutę, mz nau­
czyć ludzi gospodarności, przywiązania 
do kulitmy, troski o nią. Kultur.a, Re­
d akitJo:r.zie, to słu:llebnJiaa wńer.na akcj.i 
skupu zboża .i spędów byidba. Na tak'iie 
akicje IPOpędza się pr.aiaowników kultu­
ry rua JProwincJi: Z! g;a.zellką ścienną, ze 
śpiewem ti pog1adia1nką na aktualne te­
maity. 

Ale czy to może 1 powinno być 
prz,eszkiodą dla młodyich, ambitbzy·ch 
ludzi kocllających kulturę, jechać na 
.p11ow:inoję, osiedlić się nia niiej i 
wnd.eść ze sobą nowe powLewy? Och, 
pow:iadam, młodzi ludzie, kurcz.o.. 
wo trzymający się wielkich miast, 
są jiak śliepcy .na skrzy:haw,amiu ulic. W 
wi.e1kim mieście niclatwo zrobić tak 
zwianą „karierę"; można, ukończyws:zy 

studi:a ,polion±styozne, uczyć gd.mnas·tykd. 
lu'b śpdewu w drugilej klasie s.ziJroły 
podstawowej. Z tym samym dyplomem 
magistra możrua zostać w tlak:im Żaga­
niu dyrektorem S'Zl!wły, można zosl1Jać 
cenLonym i ruagr:adi'ZJanym dziia1aczean, 
moimla z..aryć się ;po uszy w pasjonują­
cej roboaie na tym ikulituralnym ugo­
r,ze. 
Mówdę w.am, RedaktorZJe, prowd.n­

cja, dlańeg() że jest tak strasil.il'l.ie z..a­
niiedban1a !i pogardzana, to miejsoe naj­
wdzlięCZJn1ejsze pod słońcem d1a mbo­
dych, któr;zy wid,zą świiat nli'eco szie­

mej rniż przez seledynowe f.ilramlk.i kia­
wi1a1rni „Grand". Tak sobie nJieraz ma­
rzę: jakże byłoby piękn!ile, gdyby Oaik 
ktoś n.ie wiem. może z Zarządu 
Główrnego ZMP, może z Preiz;ydi.um 
Rządu - chailał rzucić aipel do mło­
dych, 1aoby \Stali się piioni1erami !kultury, 
aby jechiaWi ·dlo małych milast :i mi1aste­
cziek, do wiiosek ziaibitych desk:arrni, by 
ruieśli tam swoją wiied:zę, swój zapał, 
swioje um1łowiarne sztuki. Można robtlć 
ape1e nawołujące dio p11acy w górnic­
twile w PGR, cZl€1ffiu u li.cha ru:1e mo­
iżlna 't~o Ulozynić dila ilrulrt:uiry? Len,iin 
kiied'yś tak pięklnile powii.edziiał, :he do­
póty będiztemy nędzni i sbabi, dopóki 
cały naród .nie stanie się narod·em kul­
t.u1I1a:lnyn:n. 

(Dokończenie na str. 8) 
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JANUSZ SLOWIKOWSKI 

Kasztany 
Tu 
za. miastem 
w cziterdm.estym trzecim 
roizstrzela.no pięciu. 

Trzask mauserów 
zgasił iskry w oeza,ch, 
odbił się echem o rogatki 
i strącił kasztan z drzewa 
który upadł u głów polegiych. 

Zakopano go wraz z nimi. 

Dziś w tym miejscu wyrosło drzewo 
o liściach jak zwarta dłoń, 
daremnie osłaniająca pierś od kuli. 

.Przechodzą roześmiane dzieci, 
zbierają brązowe okrągłe owoce. 
Robią z nich zabawki. 

Z.BIG N IE W KOS I Ń S KI 

TADEUSZ ŻAKOWIECKI 

Piszę dla ludzi 
Dłoń lubi 
Ziemia 
Przede mną 
Pożnvieniie oczu myśli 

Patrzę na państwa 
Niewprawną ręką narysowane rzeki 
Łona miast za rzekami 
Mogę zajrzeć nawet 
Do leżącego na krańcach airchiwum 
I wyszukać dzieje 
Sprzed lat. 

Lud.7J.i 
Twórców ziemi 
Nie widzę 

Zgięty pod koniecznym ciężarem 
Wielkich wiadomości 
Kreślę nieuozumiałe znaki 

Piszę dla ludzi 
Nie znaJąo ich. 

Na wakaciach _z panem Hulot 
I cisza ii .szum 
wypełzający z trroiin na brzeg 
i chor<>wity pisk niewidocznych skrzypiec. 
Tyle przed, co i za horymntem. •• 

Nie jest to może złe 
gdy nie ma bólu, 
ubogich westchnień 

to był lipiec. 

a.ni małego krzyku cierpień. 
Za horyzontem we mgle znikał już sierpień. 

O decentralizacji na serio 
' (Dokończenie ze str. 3) 

kO'W!ane, żywo przypomiinające nam 
prawdę życia. 

Od klil.ku lat be"LSlrutecmie domaga­
my się od autorów, żeby zaozęl.rL pisać 
dla śwtiiet1k. Jeżeli: w~sllk!ie apele i w 
pmsiJe i na sesj<e11ch Rady Kultury Po­
zostały bez echa, to albo aiutomy nasi 
s.ztuJk dla świetlic pisać ll:1iie potrafilą, 
albo wydaiwcy ndie chcą takich S2Jtuk 
wydarwać .Może by wreszcie zwołać 
jednych i drugich i miarodajnie pora­
d?Jić się, żeby jakoś wyjść z jmpasu? 

Griomy wa·lą się na kierowników 
świetlic, a czymże oni mają, u licha, 
karmić swoich św:ietLiazain? Nadsylar­
nymi z ośrodków metodyamiych czy z 
istniejącego pono Cenrtral!Iliego Domu 
Twórczości Ludowej :niudnymi maite­
l'li.ałami? Pogadiankiami ratll1owymi? Ga­
zetami? „KułrułeczJką"? A możie refer,a,_ 
tarni tasiJemoowymi o ~łMrelawśCli. 
produkcyjnej? 'J1ańoami, grą w szachy? 
A jeśli Illie PQtmrfią and. tańoz:yć, am 
grać W IS'.ZJa.Chy, ibo ich if;ego nJikt me 
uczył? Jeśli waiąż c:wlrają aż sUroLeni. 
gdzLeś w św.Lecie od ośmiu Lat młod:zń 
lud:ziie w s:zlli;oŁach choreograficrz.nych, 
muzy;cmych, p:Lastycznyich dotrą może 
w ik:ońcu do śwtiietlic gnomadzlcich i zie­
chcą pmzelmzać zdobyte na studiach 
wd.adomości? W tym wŁaśnrlie sęk, że 
nd.e dlocievają li. nile dotrą nigdy. Rozpcy­
wa.ją się po dl'IOClize, gdyż uczą ich na 
wielkrich artystów, a Il/iJe rua instrukto­
rów, gdyż mają ambicję na wyrost: 
chcą grać w t eatrach, :liilhannoniiach, 
operach, tańczyć w baletaich wiairszaw­
skich, ale do świetlic? Cóż znowu za 
pomysł? · 

A filantr()pijna pomoc teatrów za­
wodiowych n die może choćby ZJe wzglę­
dów technicznych nawać właściwego 
rozmachu. No bo jakże? Czyż Jeden 
teatr W10jewódzki obsłuży fachową po­
mocą, Poradnictwem lcilkaset śwtiet.l!ic 
gromadzkich i wi1ejskich? N-Le da rady. 

Czy /Zrobią to Powiatowe Domy Kul­
tury, które po to włlaśrue są powoły:­
waine, -aby mogły ;z;aa:>ewnlić włiaściwy 
mstrukrllaż i dobrą qpiiekę świetlicom 
gromad~m? Moile by Centralny Za­
rząd Sw:iiethlc li Domów Kiultm-y ze­
chciał publicz:n.te opowiedzlLeć o swotch 
trudnościach li osiągnlięaiiach? Znam 
bezpoś11ednio dZJi<esięć - dw1anaście ta­
kich instytucji i ja.ko żywo, ndie ziauwa­
żyłem, aby milały one roowtinąć szero­
ką drzńla.łalność w powiecie. Przeciwnlie, 
z ubieglego lata wyniosŁem smętne i 
woale nliiepocie~ająoe sipostrneżendia. 
Nilewielie, bardz,o ndewtiiele wyillieśli z 
tych Domów młod'Zi lud:zlLe wysłani tam 
na pcraktytkę. Oo najwyż.ej byJd. wykio­
rzystywani do dekoz;acj.i sal na 22 Li.(p­
ca lub · używam do pmo biurowych, 
intllYch prac rui.e było. 

Jiaklileż wnioski z tych spostrze:źleń? 
· Czy ipotrafimy wyjść z chaosu, męt­
ndlaotwa i poipirzestać na skromnych 
lecz realnych wada.nliiach, staiwianych 
ruaszym '.kderOWlllikom śwli1etlic., uwzglę­
dniając dstniejący stan r:z1eczy, a więc 
brak iootruktorów, materiaiłóW' 1 porad­
rui.otwia? Ozy możemy zaWiie:nyć ini.cja­
tywtiie samych :ziespołów? Wydaje się, że 
tak. Tyilllro mmi:ast giganita Centr. Do­
mu Twórczości Ludowej, pom.óil:m.y na­
S2JYII1 PDK, otoczmy iich dizńaŁaloość 
sumienną, skuteczną opileką, dajmy 
coś niecoś i ośirodkiom wojiewódzkim, a 
pl'7Jede wszystkfim tr7leba natychn1ias1l 
we W1S1Zysrtlkd.ch wiojewóc:Wtwach urucho­
wć :klliI\Sy dla n.auezyciJe1i wi1ejskltch -
red:ys.erów, dyrygentów chórów L ka­
pel. To.żi to nasz nauczyciel nia skutek 
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Prz.eładowiania p.rogramów :niitelkundecrz­
nliie ważnymi IZlagadnJWn:i.aani, nd.e umie 
śpli.ewać, nie zna nut, nie umie grać na 
żadnym linstrwnenaie, nlie 1POtrafi poru­
szać się nia soeniLe li. nile umie obcho­
dzić się z egz.emplair2lem sztuki teaitral­
nej. 

Nauczydrele chcą poma~ kiierownd.­
kom świetlJtc, ale nie potmifią, bo i.eh 
tego nliJe lllaUczyli, 'flak jalk: me naiuc:zy­
li li.eh mdiośc:i, nliJe wyzwiold.lii śm:iiechu, 
nie rozśpłiiewaJd!. '11:meba 'Wlre5zci.e o de­
oentraJJLmcjli. pomyśleć serio. 
Niechże MlinisterstWIO KUil.tuxy i SZ!tu­

ki prae=.oamy lk)r~ prieliminowan.e 
na li.nne oolie, wJiaśnie na kUII'sy dla nia­
uczyaiieli i ,zapewni im w porozumienliu 
z Min. Oświaty n ·iewliclkllie opłiaty m 
pora.dnillctwo w d7liedi2li.n:iie muzyki, te­
atru a.matorsk1ilego, chórów li tańiców. 

Oczywiście moim.a ,by lto samo zrobić 
z kti.erownfiltarntiJ śwdetJ!i.c, a.le to już 
droga dłużsm, trudllliejsza, nadto do 
wyk:onaniia takkh :zia.miierzeń potrrebny 
jest 2'leSIPół ludizi ruchliwych, żywych 
nie iZJbiUll'okirafyrowainycti, a przede 
wszysfilcim specjalistów z p:narwd.zJiwego 
zdaJ"Zenia i niekoniecznie otoczonych 
g1orlią Wii.ellmśaii. 

Oozywiścdie, dż nie j•est to pe)me roz­
wiąm.nie s,prawy. 

A geyby tak spróbowiać pozJOStawić 
więcej dnicjatyiwy i samod.'2Jiie1ności na­
szym .krueriOWndikom śWlietl!ic, gdyby m­
ufać dm nile tyl~ w ozaste sesji i uoo­
czystych posiedzeń, ale !Ilia oocizień, m­
pewniaj ąe im jednoCZJeśniie sumienny, 
moiliwde dobry li.ns1lruMaż? 

Chod:ZJi. więc o to, aiby do głosu doszli 
dtzJiś wszyscy ilarlli'Wi, IZlapaleni ludzile, 
którym S'PQ'awia upoW~chndienia kul­
tury i:stotn!iJe leży lllla sercu, których au­
torytet w danym śriodowiisku jest rue­
zapTZeczalny. Owli gorliwi mpaleńcy, 
noS!iciele kultury, ·popula.ryziatorzy w.i.e­
dzy ciągle przecież tracili twarzie na 
sikutelk tłu.macZJenrua na język powszedni 
mętmyich ikonoe[>cjii 11a.JZ po raz rodzą­
cych Sli.ę .gd.zlieś na OlimpiJe. Jeśli poo.o­
s1Jawi1eni wŁasnej inicjatywie, popełnią 
tu dJ owdzie błąd, to będiZile ro zawsze 
błąd lokaJny, n.Le nag.miamy, który w 
ka~dym wniadlku spriostować można. 

Ch.odzli o to, aby :ndkt nliie ciągnął m 
połę, ruiJe WIOłał „siladajaiie" lub „m&w­
aiie do irzeczy", żeby 1i 1ażdy ważny de­
legat schodzący w teren, pamiętał, iż 
jeSlfl na usługach setek tysięcy. 

I spra'Wla druga, OOaniern moim, w 
pracy wselk1ich ZJespołów świ.etlioo• 
wych ndiemwykłie W1ama: wrażllwi0ść na 
piękno. Kiedy ipiSiZę te sloW1a, a miesz­
kam stale na wsi, mŁoda dzJilewczyna z 
miejscowego zespołu artystycznego 
puka db okna i woŁa: 

- Raruile, ni<ech pan ipX'.ZlestaJ!l!ie pisać 
i wyjrzy na chwilę. WiOOiiał pan hled.y 
taiki wtlelgia,chny :księżyc? Jak ~ 
wschodZii WIOlniutilro, jak mu ładruie z 
tymi clmewami w mroźną listopadową 
nockę.„ , 

Dzńlewczyn:a 111ie p.osrnada się z rz.a­
chwytu, ,puka kolejnp do wszystkli.ch 
Olk!i.en d woła ludzi, żeby podrziwia1i 
piękno wi!ecroru na wsii.. 

Jest u inas wmżli.wiość nia piękno, 
zwłiaszC2la tam wszęd21ie, gdzlie ze 
względu na zły dojazd rzadko dociera­
li instruktorzy różnego aut011amenitu. 

Nie iz.ab.Ljajmy już j1ej Dligdy więcej; 
pozwólmy, aby bujnie ll'lo~ i krze[>;la 
w ~ciu o wJielkJe umil:owianie ojczy­
stej przyrody, ostrowtiieoldich i staraehO­
w'ii.okich n.owoczesnych Domów Kultu­
ry li! - l!JJiJech już będzliie: w cleniu Cen-
1.ralnegIO Domu Twól'CZJOŚci Ludowej w 
Warszawlie. 

WALDEMAR BABINICZ 

JAN KOPROWSKI 

r 
(Notatki z podróży po NRD) 

Do Berłina prizyjechaliśmy 22 
wrześni.a rano. Izabela Czer­
makowa .i Hieronim Miohalski 
są tutaj rpo iraz pierwszy, ja -

po raz drugi. !Mogę więc porównać Ber­
lin. z roku 1947 z Berl!i1nem dzisiejszym. 
Niiekltórzy mówią, że Berlin. jest mia­
stem brzydkim. Nie wiem. Wiem nato­
mi!ast, że jest ito na;josobliwiej położone 
mi.a.sto na świecie. Miasto jezior .i la­
sów oosnowyich, miasto rozległyeh prze­
strzeni, miasto łąk, wZJgóra i zaigajni­
ków. Berilin jest umiejętn:ie wkompo­
nowany w naturę, a zatem od/powiada 
w pełnd wymogom mia:sita nowoczesne­
go, czego nie można powiedri;ieć np. o 
LondynJi.e. Berlin odbudoW1Uje się po­
wo'li, w tempie dadek:im od warszaw­
sk!i'ego, ale - o ile mogłem 1;o Tozpo­
znać - odbud<JWUje się z rozwagą. O 
rozwadze teti stanowi bez wątpieniai 
Stalina11.ee, pelina W)'11otów, zieleńców i 
lekkości aireh:iltekton:icmej, coś jakby 
drugtie i popra'Wlione wydanie naszej 
MDM. 

Kiraje dernokracj,i ludQWyCh mnadto 
upodobniają się do siebie. ]?~ydał:Olby 
się dm więcej odmiienności, wypływają­
<;ej z odrębnej tl'adyicjj,, historii, kiultu­
ry. To spostrzeżenie it'"ZUCa się w oczy 
przede wszystkim w miastach znjsziczo­
nych, kltóre podnoszą się z gruzów. 

Ale refleksje te seyib'k:o rcnpływają 
Się w coraz to nowyioh wrarż:eniiach. 
Chodz1my !PO mieście, uipajamy się je­
go ro1lległością, pom:Y'słowo urządzony­
mi wystawami sklepowymi, mnogością 
tOJwairów, niskimi i stałymi cenami.. 
Wieczorem uderza nas obfitość neonów: 
stałych i zmiennych, wiel.obairwnych i 
jednokol.orowyich. ileż miasto zyskuje 
wieczorem pr;zy oświ.etleniu, ile mieści 
w sobie życia, ruchu, wesołości! Przy­
daloby się to naszym miast.om, 'które 
Wliec'Zorem toną rw mroku słaJbo świe­
cących lata.a-ni Może dlaltego ruch na 
~h ulicach jest o wiele sła!bszy, 
nirż w Berilinie. Wąlphlwa to przyjem­
ność błąikać !Się wieczorami po ponu­
rych zaul:k.a.ch. W Łodzi nawet Piotr­
kowska tonie w ciemnościach, ooż do­
piero mówić o bocmych arleiiiaehl 

* Zaraz !Pierwszego dnia kłziemy do 
teaitru i trzymamy się tej zasa­
dy każdego ~ec2l0l'U. Odwiedzamy 
głównie teatr Wolfganga Langhof­
fa (Deutsches Thearter), i Ber­
tOilta Brechta (BerJ:iiner Ensemble) -
dwie placówki cywałil2Jllj ące ze sobą. 
U Langhoffa widzieliśmy: „Fausta" 
Goethego, „Soz;ialaristokiriaten" Arno 
Holm, „Dorfstrasse" Alireda Martiusche 
i „Szekspir dri.ngen.d ge.sucht" KiiPP­
hardta. Na]baivdZliej za:i!nlteresowały nas 
„Dorfstirasse" ii. ,,SozLa1arliistokraiten". 
Pieriwsza dlatego, że jest sztuką na 
wsim-oś WISpÓłczesną, iporusza problemy 
współżyci!a i przyjaźni 1111iemieclk~l­
skiej, napisał ją dojmafy pl!Sarz Alfred 
Matusahe. Druga wy.szła .ąpod !Pióra 
Arno Holza w irdlm 1896, .tym dla nas 
ciekawsZJa, rże sportretowany został w 
niej Stanisław iPrzyibyszewsk!L Arno 
Holz, nazywany !Przez Przybyszewskie­
go „wściekle suohym il.oiu:yikiem", od­
wdz1ęczył mu się rw „Sozialaristokra­
ten" nienaijgorzej. Tuizy;byszewski (w 
sZ11Ju-0e wyistę;puje pod nazJWiil.sk!iem Tad­
deus von SUCZJiinski) chodzi po scenie 
nai „.lekkim ,gaziku", mówi tyiliko o du­
szy i Szopenie, wymienia swoje dziieło 
„De profund.dLs" i ipożyCZJa pieniądze. 
Kiiedy pod !koniec S2Jtuki dochodzi do 
założeniia ipisma o ideologii antysemic­
kiej (akcja toczy się w środowisku 
d.ziierunik;airsko - Uteraoko - wydaiwni­
czym), Przybyszewskii wycofuje się z 
tej afery ze słowami „Lch bin. ein Eul:'o­
paer". Bram~ to bez wątpieU:.a śmłe­
SZl!lie, ale uozciw1e. I Arnu Holz ratu­
je, mimo wszystko, tę postać przed 
kmnprom!iltacj ą rpoliityczn ą. 

Co nas w tym teatrze zadziwiło - to 
znakomiite aktorstwo. A iprzecież rue są 
to najwylliitniiej9i artyści niemieccy. Po­
ziom ~ bardzo wyrównany, świetna 
dykcja, doskonałe opanowanie ruchu i 
gestu. Człowti.ek ani !Przez moment nie 
ziewa na przedstarwieniu. Nieustannie 
poirównywiail;iśmy to wszystko z naszy­

Hurw\icz i Heleny Wei,gel, w drugiej 
części 1Przedstawiienia ipocząłem się nu­
dzić. Jest to przedstawienie rozwlekłe, 
trwa ponad cztery god:ZJiny, partie naJr­
rato:rskie n.a piroscenium wydają się 
przeciągnięte ponad miarę i potrzebę. 
Wspaniałe natomiast jest u Brechta 
wykorzystanie sceny obrotowej. Jeszcze 
więcej wątpliwości budziła „Bitwa zi­
mowa" Bechera, interesująca ze wzglę­
du na treść Cbiitlwia o Mo.skw~ w 1942 
roku), ale drażniąca daleko rposulllri.ętym 
symb~i2tmem niekitórych postaci. Trze­
ba wsza!kże .przyznać, 1.ż takie sceny jaJk 
np. na kwaterze generał.a lub w domu 
SS-Oberg,I'lllJPI)enfuerurera były udane 
zarówno pod względem tekstu, jak i 
pod względem wykonania aktorskiego. 
Najwięcej jednak podobały mi się 

„Werible ~ trąbki" (Pauken und Trom­
peten). Kapiitailina Regina Lutz w roli 
głóVJ1I1ej, dowcipn!ie naTysowane posta­
cie, żywe sceny, cała umowność deko­
racje. i :mscenizaaji nie raziły tutaj ani 
przez chrwiilę. 

Jest rzeczą znamienną, że coraz 
częściej słySily się wśród kół artystów 
.i działaJOZy 'krytyczne opinie o Bertol­
cie Brechcie, coraz więcej natomiast 
nadziei w.i~e się z teatrem Wolfganga 
Langhoffa_ W teatrze Brechta nie wy­
stawiono jeszicze !PJ.'lawdzil'Mie współ­
czesnej ~tuki - mów:ią krytycy. -
Teatr Brechta opiera się wciąż na tym 
samym Kirę~ widzów, nie rozszerza 
swej działa1lności na nowych odbior­
ców. 

Mimo tych ri imlyich zarzutów, teatr 
Brechta jest w dalszym ciągu teatrem 
priroduj ącym i ibodaij jedynym teatrem 
NRD, uznawanym na Za-chodzie. 

* Spotkań i rozmów z pisarzami ber-
lińSkimi mieliśmy spo.ro. Jedne były 
kirótkie, 1ilnne długie, jedne wdrażały 
się w pamięć, ·inne ulatywały szyłJkQ i 
bezipowl'otnie. Do najciekawszyich zali• 
czam :rozmowy z Arnoldem Zwetgiem, 
.Mfredem Kaontorowiczem .i Waltherem 
Victorem. O wii:zycie u Zweiga pisałem 
w „Nowej Kulturze", ·tutaj chciałibym 
zrelacjonować rozmowy z K.antorow.i­
czem i Victorem. Kal!lJtorowioza, autora 
znanej u nas książ'kii „D'Liennik hiszpań­
ski", .redaktora ciekawego w swoim cza­
sie miesięcznika „Ost und West", od­
wiedziliśmy rw jego prywatnym miesz­
k.an~u !Pl"ZY Weste:iilandstrasse 15 (by­
łem u niego tutad w roku 1947). Rozma­
wiamy długo o twórczości Gottfrieda 
Kellera, jego ;polityicznej clziałmości i 
sympatii d1a polskich uchodźców emi­
giriacyjnych. Kant.orow:icz ·robi wrażenie 
człowieka Zllllęazonego. Gdym go spytał, 
co pisze, odpowied?Jiał: 

- Główną część mego życia [pOOhła­
niają mi obeanie wy\kłady na unilwer­
syitecie. Muszę powiedzieć, iż praca ta 
przynosi mi dużo radości. A pisać? 
owszem piszę, lecz do szuflady. Wy, 
Polacy, jesteście już dalej, u nas ciągle 
jeszcze grasuue schematyzm. 

Potwier<lzeIJJi.em słów Kantorowicza 
może być drobny, il.ecz mamienny przy­
kład: wielu 1Pisoczy, zwłas.wza na pro­
wi!ncji, zaa:>ytywało nas, co to jest takie­
go „Odwi.ilż" Erenburga, how.iem w.ie­
le o niej słyszeli, ale nilkt jej nie czy­
tał. Kiedy odpowieda:iałem, że u nas 
„Odwilż" dawno już 1wydana, przeczy­
tana ,i zaipomniaina, nie kryto swego 
zdziwienia. 

Ale wróćmy do Kan.1:0irowiicza. Potrą­
camy w ro=owie o braci Hauptman­
nów: Gerharta i Karola, mówimy o 
Polsce, wreszcie dotykamy najbardziej 
palącego problemu - IPOdziia.łu Niemiec 
d bezsensownej sytuacji Berlina. 

- Niilkt w przyszłości nie uwierzy -
mówi Kantorowicz - że Berlin był kie­
dyś podziel0111y i że w samym środku 
miasta przebiegała granica między dwo­
ma, jakże do siebie niepodob<nymt świa-

mi scenami. Nie hrak nam świetnych 
akltorów, mamy .ich nawet więcej, niż 
NRD, ale nrie mamy tylu dobrych przed­
stawień. Rzemiosło aktorskie jest u •w 
nas w ipOIWij akach. Więcej: u nas gar­
dzj się rzemiosłem na rzecz „natchnie­
nia" i „ianpirowii!Dacjd". 

'J1acy akito!D' jak: Glii.seLai May, Her­
wart Grosse ~y Kar1a Runkehl, którzy 
naileżą tutaj do średniego lu1b, jak ta 
ostatnia, do najmłodszego pokolenia -
to ludzie o dużej skali możliwości ar­
tystyczny.eh, nade wszystko zaś - o 
wybornie opanowanym rzemiośle. 

W Berliner Ensemble widzieliśmy 
„Der Kaukasische iKreidek.reis" (gra~e 
irówn:ież u nas pr~ez teatr !krakowski), 
Will11tersch1Jaclit" BechW'a 'i „Pauken 

" - 1 und Trompeten", starą komedię an.gie -
ską, pmerolbioną i zaadoptOlwaną przez 
Brechta. 

tamil. Kiedy pewnego razu pojechałem 
dp zachodniego Bel'lin.a, by odwiedzić 
moją ciotkę, czułem 1się w tramwaju i 
na ułicy tak, jakbym był w obcym kra­
ju. Nawet konduktora zagadnąłem od­
ruchowo IPO fran.cuSkiu. Łatwliej porozu­
mieć się z 1Pisar.zami mieszkającym.i w 
RepuibHce Federalnej, niż z tymi z za­
chodlniego BeriLi.na. Tutaj nienawiść do 
nas jest najwiięklS21a. Naturalnie niena­
wiść tę podsyca jeSZJCze !Prasa, nie-prze­
bierająca w środkach i szkalująca 
NRD. 

Z Kan torowiczem spotkaliśmy się raz 
jeszcze, w kilka dni później, na uni­
wersytecie. Wyra2li.ł wówczas chęć przy­
jechaniia do Polsk:L 

- Mam w waszym kraju wielu przy­
jaciół i z przyjemnością pochodził1bym 
sobie jesienią 1po nowej Warszawie. 

* Do Victora IP<>Szedłem sam, gdyż ko-
ledzy moi roteli .inne zajęcia. Victor 
jest historykiem 1i popuJ.aryzatorem li­
tera:tury, wydał całą mąi.sQ ksi.ą1;ek, 
swzegó1nie zaś interesuje ,go Heine_ 
Oprócz szkiców i artykułów roz.rnuco­
nY'C111 ipo omsopismaioh, wydał killka bro­
szur jemu !POŚwięoonyoh, wśród nich 
niredużą, ale ładniie napisaną iksiążec7lkę 
pt_ „Marx und Heine". Victor zasłużył 

.się ,i wobec kultury polskiej, redagu­
jąc jednotomowy wyibór ipism Adama 
Mickiiewioza. -

- Pierwsze wydanie - ·zw:ierza się 
szczerze Victor - nie było ~byt udane, 
głóWillie diaitego, że nie mieliśmy do­
bryoh itłumaczeń. W obecnym, drugim 
wydamtu, sięgnęliśmy d-0 sita.ryeh prze­
kładów, któ,re, jalk się okazało, są lep­
sze .od współczesnych, ddron.an~h na 
zamówienie wydawnictwa. Nie ibędę 
przed panem uk.ryiwał, że niew:i.ele w 
tej pracy pomogli mi pańscy krajanie. 
Zwracałem się db nich o jpOmoc, moe­
któray nawet na listy ~ie odipisaU. 

Victor uśmiecha się rw tym miejscu. 
- Pan pewn.ie też nie da maku o 

sdbie !PO '[)O'Wll'OCiie do kraju. Wszyscy 
obiecujecie k.on~ty, wymianę J.i5tów, 
nowości wydawniczych - a ipotem 
wsiąkacie, jl!.'!k kamień w wodę. 

iZaipewniam Vict.ora, że tym razem 
mlile się rozczaruje, jestem bowiem z 
U'$l)OS()lbienia człowiekiem dziewiętina­
S'tow:iecznym i sztukę e[>isrolarną cenię 
nade ~ystko. 

Walther Victor mieszka w nowowy­
budowanej dzlielnicy willowej w Nie­
derschoenhausen. Ma piękne mieszka­
nie i olbrzymią ilość ikisiążek, rpomie­
S'lJCZOlllych w dwu pokojach. 

- Domy te otrzymaliśmy od nasze­
go <rządu, jako dar, na dożywocie. 'J1u 
wdkoło mieszJkaoą moi koledzy, m. in. 
A.Tnold Zwwg i Alired Kurella. Ale 
także mają tu swoje mieszkania ar­
tyści, inżynierowie, lekarze, zwłaszcza 
laureaci nagród !Państwowych. 

Sruoham itej opowieści jak bajki z 
tysią1:!a i jednej nocy. Nie ukrywam 
swej za.zdrośE:li. Warunki mieS"ZJkaniowe 
w NRD są o wiele lepsze, niż u nas, 
mimo irż w Polsce buduje się chyba 
więcej. Pochodzi t.o stąd, że w Ndem­
czech Mwsze ipod tym względem było 
lepiej. Mamy do odrabiania niemałe za-
leg}ości. . 

Victor skamy się jedynie na to, ze 
zibyt crz;ęsto wzywają go na przeróżne 
posiedzenia. 

- Czy u was też tak się dużo obra­
duje? 

- Teraz mniej . Ale 1był okires, że bie­
galiśmy z iposied.zenia na iposiedzenJie 
z wywieszonym językiem. 
śmiejemy się obaj. Wszędzie te same 

troolkli i kłopoty. 

PODROŻE PO SASKIEJ SZWAJCARII 

Stolica Sas~iej Szwajcaxii, Drezno -
jedno z najipiękniejszych miast Europy, 
jest bardzo znisz;c:zone. Cala zabytkowa 
część miasta, która niegdyś ściągała tu­
rystów ze wszystkich str0111 świata -
nie istnieje. W szyłJkim tempie odbu­
dowuje się jedynie słynny zamek Zwin­
ger, jako że w roku 1956 przypada 
750-lecie istn.:enla Drezna. Toteż po 
ziwiedzeniu zamku niewiele mamy do 
oglądania. Jedziemy więc do odległego 
o kilkanaście kilometrów Pilnitz, by 
obejrzeć ,przewieziioną tu w czasie woj­
ny część Galerii Drezdeńskiej. Zamek 
w PiJnitz, położony nad samym brze-

Muszę wyznać srezerze, iż na „Kau­
kasltim Kole Kredowym", mimo pory­
wającej gry Ernesta Buscha, .Angeliki 

Stanislaw Fija-Łkowski Slońce na Hali Kondratowej (Rusunek tuszem) 
(Z X dorocznej Wystawy Pol. Art. Płast. w Łodzi) 



giem Łaby, dzieło Augusta II Mocne- Giordano, to ludzi7 _sY!llP'.łtyczni. i.~~ 
go, jest okazały, ipokryity na zewnątrz tail.enltowa1n1': Wyd~i JIUIZ khlika kstąz . i 
malow.idłami chińsldrni o których mó- ~ na :r'<Yllm'O!Wle o lilter~e, o sy,tuaCJ 
IW'ią, i!ż tyle mają wisÓ;>óline~ iz ch'iiń- n:a śi\y'i~e, o ~O'lisioe i ~;emczecoh. ~e­
srezyzną co Renesans z nowoczesnym s11edlz:1ehśmy a:z do godz:my diru.gl~J ?<> 
tyl 'me~yikań.skim północy. Najcenniejsza rzecz, w~mes10-

s el? :a: . b b · · nas dzieła ma- na z tego 9P01tkainia, to pt'1Ześw1adcze-
N~w1ęceJ a: sor UJą . . 111 • ośdi< "deoweti mltodych niie-

laTstwa ell['opejskiego. Oglądamy je z m~ ok.~ ~a ..... y ITo co mi n<~miedrzJle-
d · · · · edynie że roz miec i'-'1• pis- "'~ · ,, ,„- „ 

uwagą, z~~uny się J . ' . . - li ,com ZialUIW1aŻY'ł i com rz.diołał wy(lZ'Uć, 
mieszazono Je w małych, żle ~etlo- ~Wlala mi }ak inajlepiiej m)rśleć o rui,ch 
nych salach. G~y ;ria d~e Jest po,- r !Lch eyjac!iloŁach. Nwewątpliwie są 
chmiUrno 1 tu n1ew1ele morz:na zobaczy-<:. . pm rnm'.yrwi·ąz"'"'t" d"' inowei 

, · · on1 51z.iazenze ,...-- "'" •v • 
ze WBPQl:<Czesnego malarstwa memiec- . to~ . --~.......,~czą w J"eJ· two-

. "b d . . ~ ib . nam s:i~ o rzec:zywis „c1, u~"'"' 
kiego 111aJI ar l'11E!'J ~o. al]ą ' . - rzenilu,, są prizytiaźm:lie .n!łJSltaiwieni do !lllar-

brazy Kathe KollW1Dtz i Maxa. Liebe:- ego krajru ~ _ nie waham się 
manna. W ~iędz~ p~miiątk~e~, dok~- :yć tego słowa _ Mieą blr1a:ter:stJwa i 
rej ~da się ~1sac, ~a~dluJ_emy ~fl= polkoju. Tu przeżycie z pobytu rw. Liip­
ka narz;wisk Pola~ow - .m. Dn. ~1~a . siku by'ło ooij1&iilinieljme i •emo naµ1bair­
wa Jastruna, kitóry naipilsał Po rnem1ecku. dtziieJ UJ1lr'Weiliił1o się w mej pami.ęc:i. 
„Ich bewundere dJ~e Gemalde von Cra-
nach und Veronese". MEKKA POETÓW 

NocujemY1 ."'-' odle~łym. ? 50 ~m 02Jliotwiek pl'IZyjeZdlżająicy do Wellma-
Bauitzen, gdyz wszystkie m1eJsca w Je- 'li.l, mUISli 10azywfiście zobacrzyć dom Goe­
dynym hotelu &:eweńskim '!Astoria': thego i Schillera, diom Liszta, :pomni­
są rzia.jęte. KupuJę iprzez ciekawośc 'ki Kornera SzełklslPiira, Pulstz;kilnia. Ja­
dziennik se11bo-łu:Zycki „N?w~ doba" i sne, że .nde było jiriinE!j rady. jak poddać 
stwierdzam z przYJe~ośc1ą, ze drll;lrn- siię tej ~OIIli~ci. fuesizrtą S'ZJCzet"'re 
je się. w :DJim powłesc ~aszewsk1ego nas to wmyisłlko ,i.Jnlteresowa!lo. oglą~­
,,Hralbma IKooel". W ogo!e na ispr.a'- ~1śrny z nalbożeńisibwem dom, gdzie wie-
wy polskie natrafiamy tu czę.sto. le lat swego rżyiaiia sipęd!z.il Goethe, &u-

• . go stałi.śmy w ,ga!bilneoie, w którym roz-
W spo~anrliu z J?i..saa."zami drezdeń5:1t~~ mruwiiad: on. z Miidkiawk1zem i sruchał 

mi, kltóre odbyło się w hotel~ „Astor1a • gry Mami Seyma111JOw1sikiej. 
bierze ud2liał Max Z~ermg,_ P?eta~ Wymam jedinalk, 'iż milsze wiraJż&11ie 
autor !Przekładu ina Język niemiecki ~ na inmie dom Sahillera, oglądla­
„NacWliei" Bronliewskiego, Sc~~el! ny w g<>drmlnę IPÓŹlnd.eQ. Jakiś &klr'Om­
o którym 111ilC nie umiem _1POw1~ec 1 Illiej~y. J.eaz i prz.y!buil.niejsrzy mrarzem. 
Kurt Harrer, jed~ z naJpłod.meJ~Ch w diomu Goethego odlnarjiduje'my ten 
tłumOCzy naszej litera~. na .J.ęzyk sam ~pamały, ale dostojllly cbiłód, }a'­
niemiee'kli:. Siedzę obok mego, pi!em~ ~i bitje rowiMerż z j~ wiersey. Ze 
kawę ti. dobre willlo, Ha1l"l"er pokiaw3e II?-~ /smurtild€m >Mvierdi7Ji!liśrny, że w mu­
wypuszczony świeżo spod ~rasy s~oJ zeum Schillllera brok polsiktoh przek.Ła­
przeklad „Ondra!S7Jka" ~?1"cinlkia, ~tóry oow jego dlzie\ł, podwas ~Y wie!le iilll­
uk~ł się tutaj pt. „Rauber, Racher nych rwydań iziagrainiazmycll majdiuije 
und Rebell". . się w komplecie. Trzeba by co prędzej 

Ro=owa jest trochę senna, toczy się zaimteresQW'ać nasze wydia.IWiil:ictwa i 
w IZW'Olni.onym tempi~, ale ;przyjemna. ~ by 1Pollsiklie pm~ady u­
Ha:rrer rpraicuje obecme nad <przekła- tworów Sdhillera ~ się w Wet­
dem Poety li dworzanina", Mieczysła- mrurze. 
wa J~na. Książm poddkje się tłu- ;Nbylf; w Weimame t okolicy zaH­
maczeniu z trudem, lecz Ha.r.rer - jak ozam do 1111a.jipiękln[ej1S1Zyoh w n1aiStZej 
zdołaliśmy to st\V\ierdżić fPÓŹiliej w je- podi!'OO:y. Były to wędirówlld po pięk­
go domu rozmaW1iając z nim po ipalsku nv;ch mia'S1:1aich i miaslleczJkiatCh, !PO słyn­
- zna nasz język ba.rdzo dobrze, ~~ n~ch 'JJaisa:ch i w.zgóraa1ch TU['y.ng­
wszystkimi jego niuansami i ipułap~ami ~icll. wśirOO ikrtórytdh drogi wiją się jalk 
i z pewnością da sobie Tadę i z Jastru- wę;he,' a nJieberzJpioozm.ych mkrętów jmt 
nem. tyile, że niespooób i;ch. \P(llliiazyć. Jedliie-

Max Zimmer.ing ofiarowuje nam my do !Lm~, gd!ziie powstał słyinny 
tomi.kii. swoiich wierszy. Jest :to człowiek wdemz Goethego ,;Ober ałlen Gi(l)fcln 
raczej nieśmiały, mówii niewiele, uważ- 1!9f; Raili", t.łumacrz..ony IIlla· nasz jęz;ytk 
nie, jednakże mamy sobie ~ do. po- ponad 30 rarzy praerz wielu poetów i a­
wiedlzeniai, ibiowiem mamy się J~ mator6w. Odiwiiedmmy Eisenach, z dJO­
crze rz; Łodz~, igd'y ibaJwlfil: W. iwraiz iZl iteai- mem i pomnd~iem Jaoo Sebastiana 
trem ldrezdeńislkiilm !Pfeylbyłym ina go- Baiciha·, Enfiumt ize s.1mzeUSltą lmtedlrą, 
ścim!ne występy. ~i.ed:y nia oddhodlnem pl"'ZytpOtni:n.adącą pacy\Ską Notre Dame, 
k!toś rz; nas pyrt;a Zirnirneriinga, t::fLY ma u:r~ mliejlSCiaWIOŚĆ letmlilsikową Ober­
wllais!OO au\to, ~ .aJUtor <lldlpo- hof i d:nne. W Meinin\gen ~ llllaSZą 
wtarlai: - Prosrzę inie zaipoaniinać, że je- u'WIBgę na jedlnym z d0mów tab.lim, 
stem iPOetą. głOSlląm, że tutaj wllalśni.e, w tych i w 

* tych lialtaich miieszhlła a11ajsta!l"S1Za siostra 
Wieczorem id2liemyi do teatru, na SCihilllera; M6ij Boże - wrz:ldydharoy -

smukę Heddy Z:iinnet' o Dymitrowie co ,za ipietyrznn. dilia IOO!rO'diowych pamią-
Teufelslweis". Akcja nas .interesuje tek. A u nas NOI'!Wlildi il1ie ma pomni!lm. 

Cirok 1933 w Niemczech, pożar Reichs- IPo dirodi'l'ie ISip(lltylkamy irzędy itqpól i 
tagu, proces Dymitrowa), ale znowu ;przypomllna się inaityic:hania•st wieirsrz 
trwa bardzo długo, jwt r<YLWlekła, z Bron~iego: 
trudem wytrzymujemy do końca. Naj- W moim olcnie ,pole i itopo!e 
lepiej !Podobał nam się artysta od.twa- i ja wiem, że to rt.dlaśnie Pobs.ka. 
rzający Tolę Dymi.trowa - Hermann Jest tęslmllie, liiryczm.ie i swojśk.o. Po-
StOvesand. ...........~ 

Teatrowi drezdeń.skiiemu zarzuciłbym płaikatłoby się, gdyiby niie ws.tyd ~·~ 
faŁszyWy pietyzm ·dla tekstu. Bez szko~ ikole~mli.. 
dy dla tematu, a narwet z korzyścią dla 
niego byłoby sk,reśleniie dwu obrazórw i 
skiróty w poswzegól!ny;ch aktach. Nie 
uczyniono tego i przedstawiende straci­
ło na zwartości. Rów:niici scenografia 
wydala nam się niejednolJiita j ~ba­
wiona lronsekwenaji. Oczywiście - IPO 
znakomityich teatrach ber1ińsikich -
uazuicia pewnego rozcza:rowaniila były 
2JI"Ozumiale. 

Berlin :pochłania najlepsze siły i jeśli 
ujawni się na prowincji wybitniejszy 
tale111t ~,vykle ląduje on w stolicy NRD. 
Takie,' widać, jest już prawo życia, że 
do 'Stolicy ~ywaóą wsizy:Stkie rzeki. Boć 
du nas nie jest pod tym względem ina­
czej. 

LIPSK - MIASTO NOWOCZESNE 
Nie żałuję, że byłem w Lipsku. 

Przeciwnie nawet bardzo się 
z tego cieszę. Miasto jest żywe, ruchli­
we, nowoczesne. Oczywiście, nie jest to 
ten dawny Lipsk z ponad 400 firmami 
wydawnrl.czymi, Lipsk książek i dru­
karń; gdzie publikowano wydawnictwa 
wielu krajów, w Wielu językach. Dziś 
Lipsk posiada killkanaście wydaWLtl!iotw 
(na nasze 5'1losunki jest to wciąż jeszcze 
bardzo 'W\iele), najw·ięk!Szą jednak sła­
wę [pl'zynoszą miastu coroczne Targi 
Jesienne. iNreistaty pnzyjeiclialilśmy dJO 
I.JiJps'ka już po Tal"gach, ale miasto tę­
tniło jesZJcze rytmem tego wydaTzenia. 
z przyjemnością chodziliśmy wieczora­
IDJi: !pO ulicach, oglądailiśmy wspanJiale 
wrządzone wystawy (uczyć się naszym 
ha001owcom tutaj, uczyć!). ZajrzeHśmy 
do słynnej „Feue11bach - Keller", gdzie 
mo-ima naipić się przedniego wina. 

Brailiśmy udział w otwaroiu Instytutu 
I.Jirte11ackiego, w któtym młodzi rpisarze 
będą rozwrldać swoją wied,zę o świecie. 
Zwiedziliśmy MuzeUrn/ Dymitrowa, o 
czym to jedno chci!ałib~ pmviedzi~, 
że wzrusza i jeszcze bardz1eJ unaocZlil'ia 
wispaniałą postać bułgaa:skiego rewolu­
cjonisty. 

W teatr.ze szły „Takiie czasy" Juran­
dota. Zrezygnowałem z nich. Widziałem 
w Polsce dwa różne przedstawienlia tej 
S7liluki. Czy to nie dosyć? 

* z odhotą 1I11aJtomialSlt prrz;yjąlem zaipro-
sizenile dio pryiwatoogo domu n~ ~ 
kanlie z młodymi pilsalliZami. G~oda­
rze Liesia i Rud!ol:f BaJI1tooh OTaz prey­
jacW. iJCh, p~ z HairnlbUll"ga, Railph 

* .Mi.e<seJka tu tldllku !P~sairzy. Niestety, 
Ll\l11sa Fill'lllfberigia, al\lltora k;sią2Jki o Mic­
!kiewkrzJU i Goethem pt. ,„Sipotkaniie w 
Weilln.alrlze", nie ma; leży w SZJPitallu w 
Pmd!z!e OZJeskdJej. Ale r0ZJII1-0wy odbyte 
z Halr!ryin 'I1htirltiem, Ammilllem Millle­
rem, Klia.Uisem Herimairu:nem i wydiaJw­
cami „ThiiirimJger - Volikl&verillag" 
bardzo cenne. Armin Miiller, poeta, a-

. takloiwany w tej dhiWIIDii za sic.hematy21ID, 
przeżyrwai 1$W001sty kartlzenjammer. W~r 
leben ZJU OOtiJg - mówi do mniiie,, a ja 
się temu b~o dizi!W'i.ę. Rrizecież Milł­
ler byQ: w Polsice, w Ozecliooł:01Waoji, rw 
Ko:rer, ma piękll1y dom, samochód, ku­
plł sdbie WIS!Parrriiały apairat teileiwfilzytj­
ny, a więc żyje, wedle naszych pojęć, 
nad sitan. Nic w tym IIl!ie widrzę gme­
sznego. 

'Ifutirrfk ~a dlowcipem, opowiadla. 
wiele, nie Si2lel2lędZąic ruofiltwyeiłl wwag 
Mulilerowi. Za:ilnlter\sO!Wafu mnie to, co 
Tlh i.iJr!k porwliedlzila 'ł o N.i emcrz·ech :z;achod­
nlid1: 

- Wy nie wiecie, oo tam się dzieje. 
Amerylk,ań!Slk:i 151tyl żyici:a l'JWyoiężyl cał­
kOWl~Ciie. A niena!W'iść <lo kra:jów demo­
k!ra•c(j1 1udowerj potwotrma, mviłasrroz..a ma 
łamaidh ;prasy. 

Narj1&tars1zy Ili IIl!i!dh,, Kil:aus Her'mialilln, 
autor ciekawej !PI'aJCY o słnwiiań!sikilm 
iPOdhockeniru Heruryjlm. Kleista, (pisze 
sporo, ostamia z jego pawieści „Die 
A.gyjplliJsidhe Hodhrz.ett", mala1 się r.w NRD 
b~selilerem. Z Hertmalil!Ilem Wlildrtimy 
się d'Wllllkrotnie: raz w Klubie LnlteU­
gerroj i, dlruigi w jego pryJW!al'bnym 
miesrz.iffiaJnliu. Pomaliśmy się obaj w 
110kiU 1947, na !Pieuwlszym powojermym 
ikooigireSlie p~staITTly w Berliinie. Wsipo­
milniallily tarrnJte CIZlaJsy. Heirtmamin mie­
srzkaB: wówiazas na Zaahodzie. 

- Nie ~em tam :zm.aileźć sobie 
miErj(sca - mówi. - Pll"'Leprowadztfilem 
się do Weli:rna'l'll. OZJUJję się tu dotbrzie, 
dużo piJStLę i dużo WY'daiję. Je&tem sam 
z matfiliią, Wlięc crz;aoomi dOlklucrza miii sa­
mo1Jność. Alle [pl'aJC.a< jpWar:sika dOSltalr'cZa 
wiie1e r~ści. A odwliecmniy pr:zyj1adół 
dowod!zą, że azlllowlek. nile jest na tym 
świecie samdbn~. 

- O lllie, nie jesteśmy <>amotni. 
Afe n'ie powiedrliiałem tyclh sł6w. Wy• 
d:a1Wały mi się baJillaiJJne. Pomyślalłem 
jednak, że są bairdzo ,praiwtlziwe. . 

JAN IK!OIPROWSKI 

WŁADYSŁAW MACHEJEK 

MĘKA*) 
Karol Mucha, zakochany w młodej, żarliwej ZMP-ówce _Marysi ~ician­

ce przez przypadek dowiedział się o konspiracji w Rozpierzch~w1e pod 
na~wą „Siły zbrojne USA", która miała walcz!ć przede wszyst~1m prze~ 
ciw spółdzielczości produkc.yjnej. Jędrek Kapec zakazał Karolowi spotkan 
z dZiewczyną, żeby tajemnicy nie wydala. 

OCE straszyły wi- tylko stwierdza nies~m~wite fakty po-
dziadłami. Ze- twierdzone przez to zycie. 
wsząd niebezpie- - Podoba mi się. . 
czeństwa. Karol - Zawsze już tak będzie - ciągn~ła 
szamotał się w sa- Weronka, nie wierząc w żadne_ przysię­
motności. Wycza- gi, wszak słodycz Bronka znow pr~e~ 
rował jakieś cu- mieniła si~ w t_ruciz~~ - za:wsze JUZ 
dawne sytuacje, tak będzie, ze w1eJska dziewczyna 
dzięki którym wy- stworzona do łóżka i płaczu. Było tak, 
metle się ze śmier- jest tak ... 
telnej pętli, wpa- - Kiedy ja... . . . . . . 
trywał się w twa- - W pr~wd~1:W~J mi~o~c1 . m_e. ~a 
rze szukał w nich „kiedy" ... Nie boJ się, takieJ m1łosci 'W1-
zro~umienia dla dać nie ma. Nie ty jeden: r~uciłeś <;Izie~­
siebie i zaraz szo,:-- czynę. Nikt się nie powiesi o moJ~. si_o-: 

stka logika ścierała marzenia. Marysia? strę. Miłość najpier~ ~ł~dka, ~oz~ieJ 
Przypomni mu wieczorne wykła~y. O- g?rzka. Ale ch~by dziesięc_ stracił? zy­
kazał się podły. Zainteresowame dla cie prz~z to, Jeden~s~a me daruJe s~ 
spraw ważnych wzbudził w sobie w tego. Wid:ać tak musi być. Chłop musi 
zdradzieckich celach. Naiwnością się nie być na wierzchu. . . . 

·edliwi Zaprzeczą te prezenty Uciekał ścigany swoJą bezradnoscią. 
usprawi · · · · · ć b d a podleca od Pietruchy. A przecież zgubiła go A więc i Jego uwaza . _ę ~ z . . , 
rzeczywiście na:iwność. Ojciec pomoże? jak kiedyś Bronka. Histona ?~<?eh K1-
Ech ojciec. Zygmunt Stępo~z? ~a~znie ciai;ie~ prawie jednako~a. I Jesh nawe~ 

d jakiejś wojskowej opowiastki i po- wyJdzie cało z tych śmie~telnych p~zy 
~ąży go samymi wnioskami. Cierpie- gód z Pietruchą i Jędrki~m Ko~c17n;. 
nie nie oświetlało umysłu, spalało... to SCZletŹ~ w .samo~c:JJ, bo rowres­
Briqwdk.Qwało dl<> ~ <1Z:yn(Xw ~ nicy odwrocą ~ię od. mego z !?ogardą. 

1. · ł Ba odwrócą się bracia rodzem. Wszy-
para izowa o. ' t . d · · · n"ło że w jakiś czas potem spotkał Jędrka scy wszak ~er zą.' ze się_ zmie. 1 , 
w sklepie. Zmierzyli się wrogim w~ro- teraz trzeba 1_nacze_J ~ kobieta~··· 
k" . ao:tf?Jll Jęidlrlkial \I)Or1W3/LYł !ZllowtrOOb- W nocy znow widziadła grozne, tru-
~·. ~iieah pie. Gdy się ulotniły o świtaniu, Karol 

n) usm:Mil · · ? _ spytał wstał cichutko z łóżka z ustami wykrzy-
- czysz. . . · d ś · • · w · · 
Sklepikarz Kwinta wyszedł po jakieś w10n~m1:. o m Cl~osc1. . siem wyma-

towary do przybocznego mag~zynku. cał siekierę. Zab1Je, swoJą mękę ... Jęd­
Karol rozpiął jednym ruchem mary- rek śpi .sal? ~ „komo~ce. „Wskoczę_ szy­
nark i stuknął palcem ostro w piersi, bko, am J?lś~e . Dobiegł do płotu 1 sta-

. ę k!Ulą. w rtien 1&1PQSÓb pytlaił: Utcie- nął skamiemały. J~drek w s~m~ch ka-
~ się gd'ylb mnlie !krew zaWa leooinaic!h, rw lkajp(JIOie ina 1~iec:ie, brlał 
~ys Ale' ~edrzll$:: • konia od i;ieznajomego Karolowi :nę.ż-
00 :_ M"l ę Niemowa J·estem. czy~ny, k~ory otrzepywał z czegos rę-

·1 cz · . t d M · N" ce i mówił: 
- Nie chodz nawe o arys1. ie t · dl"ł · b" d k 

wiadomo, kiedy wyciągnie co z ciebie. 0 - W~ r~yj ?0 i ~an_:y h 1 s_ię ie a ··· 
Gotowa wsypa. A potem? Nie takich wsa me za ~J- o ~c ~waJ .. Wacław Wołosewicz „Muzułmanka" 

jalk lty iklryło się pod rz.iemię. Nie Zdążę, . IKl"aldl. przy'51ąigltby, rre nremaJotn'Y wy­
to mój kat będzie ~oim katem. . Jął spod ~UIJ?-owego, szkl~cego płaszc~a 

Karol zmarszczył brwi. Marysia w automat i wiązkę granatow. Następme 
chwili pocałunków owijała się koło nie- nieznajomy zdj~ł czap~ę i pogładził rę­
go, jak bluszcz. Rzeczywiście, nie wia- ką . włosy przylizane i rozcz~san~ na 
domo kiedy wyssie z niego wszystko. dwie ~trony. Głowa _zda~ała się byc roz-

Nie chodził do Marysi. Podporządko- połowiona. Karolowi zwiotczały kolana. 
wał się nakazowi Jędrka. Ale wszyst- W sadzie widział czerwoną mgłę. 
kie jego myśli rozpoczynały się i koń- Marysia miała bardzo męczący sen. 
~ mai IMiacyisi Ol~ął go jiej ilm:Oik, Sniła, że coś małego, a gniewnego ko­
wabił i zaraz łapał go strach. Jakby się pie w jej łono. Oblewała się potem, 
czołgał na rubież ogniową. Och, nie krzyczała. A więc to nastąpiło. Czuła 
wychyli się z obejścia! I już nie chci:ił wyraźnie, jak maleństwo obracało się 
naiwiet wydbraiżać oobie, oo Macyisiia mocmymł rocllattni, ~ boleś:nde. 
przeżywa. Bo po co? On zaginął w nie- Będzie chłopak. Sennie przeciągała 
odwracalnym mroku, nie żyje więc i palcami po spieczonych wargach. Co 
ona zginęła dla niego w nieodwracal- za sen! Widziała nawet jak twarz mat­
nym mroku. Co sobie o nim pomyśli? ki skurczyła się w niewypowiedzianej 
Wszystko jedno co. On umarł. Dopiero męce. I słowa jej słyszała: „Och, Boże, 
oprzytomniły go słowa, które usłyszał to dlatego sprzykrzyłaś się Karolowi, 
od Weroniki Wnukowej. źeś zgrubiała. Dobrze ci, suko!". A póź-

Ojciec posłał Karola do Bronka Wnu- ni~ martlkJa. ir.ziucilŁa się oo. lk.lęc1lki, iPf'Z.e­
ko po kosę. Po żniwną kosę. Wiadomo, !l".alżone klątwami ma własne drziecłloo, 

że Bronek kupował drobnymi tuzinami, gibnęła się do przodu i runęła krzyżem. 
na rzlall)aS, ooby nie być !2'Jaileżmym od Marysia miała serce w gardle. Czymże 
miasta, i przy byle nadpsuciu wyrzucał. mogła się bronić? Swoją pierwszą mi­
W ikrmki, w pokrzywy, j1aik:megdyś żni- łością? Tym, że Karol jeszcze nie stra­
wiarkę. Stać go było na to. Mucha już eony, że nie mówiła z nim zdecydowa­
do śmieszności wyszczerbił i wylutował nie? Ale duma obciskała ją jakąś szty­
swoją kosę, nowych w sklepie żelaz- wną błachą. Baza tym przywykła my­
nym l!llLe było, .więc i1lrrzJeba prosii:ć Brqn._ śleć, że wszystkiemu jest winien stary ' 
ka, żeby pozwolił wybrać choć jedną Mucha. Wierzyła, sen wierzył, miłość 

rz: iwytreUoonycii w ~ka... chciała wierzyć - w tę chwilę, kiedy 
Był wieczór. Z zaułków wybiegał su- Karol delikatnie dotknie szorstką bra­

chy wiatr i z całą siłą rzucał się na dą małych policzków ich -dziecka, i kie­
człowieka. Karol zastukał do Wnuków. dy zasną nareszcie' razem, trzymając 
Otworzył Bronek rozebrany do pasa. drobniutkie łapięta na swoich twa-

- Nie wiecie, po co przyszedłem - rzach. 
zagaił Karol i chrząknął. Długi był sen. 

--; Nie jestem duchem świętym Zerwała się rozdygotana, spocona. Co 
odburknął Bronek i pociągnął chłopaka to było? Wstrzymała oddech, jakby w 
za sobą do kuchni. ten sposób można było usłyszeć odda-

- Po kosę. lające się słowa i nadzieje. Już trzy ty~ 
Od obory roznosił się po całym pod- godnie temu dały jej znać o ciąży mdło­

WÓJ:IZJU szum iU,ddjru •i ~i.a. Uir- ści i wewnętrzne niepokoje, ale myśl o 
wał się. Ociężałymi krokami z dwoma dziecku nigdy nie spadła na nią takim 
wiadrami pieniącego się mleka szła ciężarem. Kicina też się obudziła, pró­
Weronka. Gdzież się podziała jej gorą- bowała wstać, ale ledwie sięgnęła po 
ca radość? trepy, złapała się z jękiem za głowę. 

Bronek stanął nad miednicą wypeł- Znów miała migrenę, opatuliła głowę 
nioną po brzegi zimną wodą. Łopatki naoctowaną szmatą i wełnianą chustką. 
jego prężyły się, uwydatniały mocne Była cała nabrzmiała, jak pękający 
muskuły. strąk, a w zapadłych jej oczach kryła 

- Polej mi !Plecy - rzucił ,za siebie IW się .ndez.batlatna, męcz.ąca tęsknota. · 
głąb pokoju, ~o którego pr~wadziły pó~- _ żle ze mną _ dotknęła piersi w 
otwarte drz;vi: - ~łucha;S? -;-- ~owt~- okolicy serca. _ żeby tylko ojciec 
rz:W 1gnitewtnie 1il rw ifieJ chlwilli rz:Jawnłai s1ę wrócił z tych kołchozów - powiedzia­
c?rka z pierwszego małżeństw~, D_~nu- Iła żalł:OŚIIl.ie ,j, od rairu rz.orienltowaalai s!ę, że 
si~, z_akołowała _kab_łąkowat~rm nozk~- niepotrzebnie straszy córkę. Zmieniła 
rm. meprzytomme, Jakby "."11dział:1, ~-- itemat. _ Cóiie.ś tak spała zawadiaclro? 
ruJący nad sobą pas. Dopi;ro pozmeJ, Spychałaś mnie całkiem pod ścianę. 
gdy. z rozkoszn?'~ prychamem Br~nek Sniło ci się co? 
wycierał ręc~n.1k;em utrud~one ciało, _ Nie pamiętam. Chcę sobie przy-
zagadał przyJ_azme d~ p~nusi.. . . IPO!lll11ieć d n.'iie mogę. 8tą([męłam w'dkl:ać 

- Chces~, zebym c1 JUZ ku~ił ks1ązki [ewą 1I1()gą. _ Mlł!l"y$1iai ;wymilnęła WZ!r1Qk 

do czwart;J klasy?_ -. Ale ~i; wyp~o- matki, uciekła oczami za małe okien­
szył z dziewczynki me~fnosci. Włazy~ lklo, ~ w śpic:hlLereykiu, gdzie 
czystą _koszulę, uc~esał się w lust~rku i mieszkali teraz w czasie budowy dom­
wresz~ie zdobył się na odpowiedz Ka- ku. Nad jabłonką strzępił się zielon-
rolow1. . kawy obłoczek, jakby wyrastał z drze-

- Wy~rzeb sobie. , , . wa. Powietrze już od kilku dni było 
Co miał .iK~ol wygrzebac, me ;ra- skwarne, przydałby się deszcz. Marysi 

czył dopowiedzieć.. Tak sa~o wy;h;0 - zdawało się, że świeże powiewy i jej 
dząc - od~_zwał się oschle i wymosle przyniosą ukojenie. 
do Weronki. . . „ Po chwili szła trzymając łańcuch 

- PosprzątaJ do reszty, Ja zaraz wro- przy samych rogach krowy, żeby uni-
cę. . . . knąć szarpania. Głupia, młoda krów-
Ka~ol me po_dązył. z~ Bronkiem, b~ ka, chlastała jęzorem do tyłu i oblizy­

bał się pu~apki. Wezr;iie go za rękę 1 wała sierść. Cza!l"IJle łaity szkliły od śli­
poprowadzi do Ku~zenca. . ny. Wycielonka po wyjściu z ciemnego 

- iPr7.lestala cl się !PodOlbać Mairysia? chlewika nie dowierzała blaskowi dnia. 
W_ero~a spytała smutno, głosei:n czło- A oto z pagórka widać zielony wir 
wieka, który wlasn~ ~fan~ do jmwy Wy.rosła w przeciągu póltooa: 
świata 21burzył swoJe zy.Cle Il teraz miesiąca. Zanim zapadnie inna decy-

•) Fragment powieści pt. „Dzwon", któ- zja _ Barcik wyznaczył tam działki 
ra u~aże się nakładem Wydawnictwa Lite- dla każdego kto włożył w odwodnienie 
rack1ego. 

(Obóz 'k-Onoeintracyjny) 
(Z X dorocznej Wystawy Pol. Art. Plast. 

W Łodzi) -

swoją pracę. Marysia oderwała się od 
rozpamiętywania snu, który mógł być 
odbiciem jawy. Zbuntowała się. „Do­
kąd brzemienna dziewczyna będzie 
ściągać na siebie obelżywą nienawiść? 
Dokąd musi rodzić pod kropidłem? To 
hańba dwudziestego wieku, jeśli kobie­
ta jak niewolnica tańczy, śpiewa, cie­
szy się i cierpi tylko na rozkaz męż­
czyzny!" Ten bunt qdbywał się gdzieś 
w podświadomości. Wierzyła w odmia­
nę losu. Niepomyślna jakaś sytuacja 
zatrzymuje chwilowo Karola w domu. 
Dziś, jutro przybiegnie radosny, ko­
chający, gwizdnie ... Ona wybiegnie pod 
lipę ... 
Uwiązała krowy na kołkach i pode­

iS<łalw\s'Ly oobie lkaffitall1,ik, izastyi~ jalk 
jędrny płomień w owym zielonym wi­
rze traw. Z soczystych ździebełek prze­
. skakiwały na jej wyblakłą kremową 
sukienkę przeźroczyste krople niby 
boże krówki o nowej barwie, zrodzo­
ne wśród kaczeńców nad Zetempow­
~im stawem. Poza tą źródlaną ruchli­
wością i płynącymi gdzieś w górę, na 
rz.alahód obaoozkiami !Illlie -wi~ai in1c 
więcej. Z wysiłkiem otrząsnęła się z 
upojnego odrętwienia i oczy jej poczę­
ły rozpoznawać rzeczy dziejące się 
wkoło. W zasięgu wzroku pełzały 

wśród ziemniaków zgięte plecy Kozów, 
Starców, Bednarzy-okopywali grząd­
ki - w środek tego obrazu wrzynał się 
mysiaty koń, a przy nim stary Mucha 
z ~łylmi wąsami i Kall'ol, inaigi do 
pasa, opalony. Oni płużkiem, nie mo­
rtyilrami, r.zxIBie11all~ slkcxruipę ~ .ziemi i ob­
sypywali zielone pędy jarzyn i wa­
rzyw. Korzenie spalone posuchą otrzy­
mają przynajmniej trochę powietrza, 
jeś1i inartUII"a skąpi, 'WIOd'y. Mall"ylSlia: ~­
patrzyła się w błyski promieni, snują­
ce się wokół ciała ukochanego i wie­
rzyła, że siłą woli ściągnie jego oczy 
w swoją stronę. 

Gdy Mucha uczepiony cepig zakoło­
wał na uwrociu, Karol gwałtownie po­
trząsnął ręką nad głową, a później u­
jął za czub słomkowy kaszkiet. Po­
zdrawiał. Dłoń Marysi już podrywała 
się radośnie, by oddać pozdrowienie, 
gdy wtem Mucha obrócił się, zatargał 
wąsy, coś krzyczał. Karol spuścił gło­
wę i pokornie słuchał. To niehonoro­
we milczenie uprzytomniło dziewczy­
nie jakieś nieznane zmiany w domu 
M'Ulahów, a na pewno rw ~yicitU iKaa:IO!a. 
Dawniej kłótnia ojca i syna polegała 
na tym, że nie pozwolili sobie nawza­
jem dojść do słowa. Syn czuł się rów­
ny ojcu. Pognębił go wreszcie ojciec? 
Włożył chomąito na kil'lnąbmy lrank? 
Karol już będzie chodził w zaprzęgu 
tak, jalk eycr.y sobie furmain. .. ~o 
też przyjmie taki kształt, jaki mu na­
da ogrodnik upartym przycinaniem i 
strzyżeniem. 

I rz.1nÓIW w 10eoodh Maa:yis~ śiwia t się 
rozpływał. Widziała pojedyńcze piórka 
dalekich drzew śródpolnych, a Karola 
nie widziała. Ale zobaczyła rękę po­
zdrawiającą ją po raz dr_!Igi. „Przyj­
dzie, przyjdrzie, !l"adoS!tly,, !kochający" 
przekonywała siebie. 
Oczekiwała go. Nie przyszedł. 

WŁADYSł,A W l\fACUEJEK 
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ZBIGNIEW PĘDZI1'lSKI 

Inteligent a sprawa polska 
P RZYGODY wśród ~rytyków, jakie 

przeżył diotąd Jan Józief Szoziapań­
sk;t, in:ie 1I1aileżą :zapewne do 111>aj­

przy;jermiiejszych dla rpiJSaa:-za. Debiut -
„1:'ortl6 Odys.sa"*) spotkał isię z grom­
kun aplauzem wszystkich recenzentów 
o~otowujących z ·satysfakcją świeże: 
me spotykane dotąd barwy, jakimi boha­
ter książki - Wicenty zamigotał 111a 
ka:rt.ach współczesnej literatury ,pol­
slneJ. Z „Polską jesienią"**) jest-jak 
na ra~ie--odv.i:rotnie: .powieść tę obar­
cza is1ę g:emialną odpowiedtzia.!Jnością 
za b~ę~y i„. sztampę naszej prozy o 
wrzesmu 1939 r. - a co więcej (i dziw­
niej) nie {Próbuje się nawet zao:zmaczyć 
pokrewień·stw między jednym i drugim 
utworem, między Wicentym a podcho­
rążym Pawłem Strączyń.sk,jin. 

!nJteli,gent - w świetnych, poetyc­
kiich sformułowaniach Gałczyńskiego -
;vciąż :pyta. Pyta się, •CO ma robić, jaki 
Jest ·ę_en:s jego i!stnienia, ja:ka jest jego 
droga życia. Wicenty jest dla anonimo­
wego narratora czymś w rodzaju gene­
ralnej odpowiedzi 111a takie pytania. To 
nie przypadek, że w każdej, iistatnie tru­
dnej sytuacji życiowej nauator wraca 
(falktycznia lub myślowo) właśnie do 
Wicentego, który - trwa mi!no wszyst­
ko. Mimo wojny, mimo okupacji, mimo 
trudnych warunków powojennych. Za­
pewne, w !końcu ksiąilki narrator przez 
usta swego !kolegi chce kunsztownie a 
socjologiC7Jll.ie uza1saidl!1ić - dlaczego Wi­
c:nty trwa. Ale ten komentarz {raczej 
nieudany zresztą przez swoje rpublicy­
stycZJne chwyty ,i wtręty) nie uzasadnia 
rzeczywistej, psychologicznej sympatii 
narratora do reemigranta. A ta sympa­
!ia .wyw?<fzi się stąd, że na postaci, na 
zycm W1centego można od biedy za­
przeć się nogami wśród TWistych nie­
bez,pieczinych iprądów i wirów ~ół­
czesnej historii. Postać Wicentego -
przegililam tu pałkę! - pełni w „Port­
kach Odyssa", w życLu ,i myślach ich in­
t~ligenckiego narratora tę samą funk­
CJ_ę, co (mutatis mutandi.s) powiedze­
nie Sta.cha Połanieckiego: a msz.a od­
prawia się dalej .. 

W rzeczy samej, pokrewieństwa mię­
dzy tak pojętymigłówn.ymibohaterami 
„Portek Odyssa" i „PoLsik:iej jesieni" nie 
istnieją, Ale - czy W:icenty jest je -
d Y ny m bohaterem debiutu Szczepań­
skiego? Czy obie książki nie mówią -
na inny sposób - o tej samej sp.rawie? 
Ekspl~ję od 1razu założenie mojej 

recenzji: człowiek, lkitóry spisuje ~­
mnienJia Wicentego i wspomnieni0 o 
Wicentym oraz człowiek, który spisuje 
wspomnienia o kampanii wrześniowej 
- są krewniakami, iposiadają takie sa­
me „drzewo rodowe". Stwlierdzam to 
ich rodzinne podobiefu.two oczywiście 
nie w se.rrsie nakładania ~ię na siebi~ 
dwóch sylwetek wykrojonych z materH 
literackiej - ale w sensie takiej samej 
genealogii srpołec:zmej obu tych bohate­
rów, w sensie irerprezentowainia przez 
nich podobnego ihoryzontu ipoznawcze­
go! zarysowanego przez warstwę, z któ­
reJ wyszli - w sensie, wres:zicie, po­
dobnego ·aparatu po2'J!lawczego, ofiaro­
w.apego im [przez tę warstwę. Bohate­
rem „Portek Odyssa" i „Polskiej jesie­
ni" jest ten sam (używając zjadliwego 
określenia Gałczyńskiego) ,.!PQlski świę­
ty" - .inteligent. 
Wła~~ie :on„ t~ skrupulatnie spisują­

cy dz1eJe zycia i tułactwa Wicentego 
usiłujący z in.ich -spreparować wzmacnia~ 
jącą światopoglądowo lllie tyle czytelni­
ków, ile siebie !Pożywkę - właśnie on 
wcielający się regularnie w między~ 
woj~nym wojs1?u w smętnie zamyśloną 
postac !Podchorązego - nie znalazł łaski 
istnienia w oczach krytyków. A jeżeli 
został zauważony - <to ja.koś kwaśno 
pogardliwie. Nie zaipytano się tylko ___: 
śkąd się ten człowiek wxiął? 
~ewno: z kart obu powieści Szczepań­

skiego. Trudno powziąć o nim dokładne 
wiadomości. W ,,Portkach Odyssa" -
jest to naj:Prawdopodobniej syn lekarza 
który dorobił się wła•snej chałupki ~ 
górskich stronach, przed wojną uczący 
się,_ rw czasie okupacji walczący, w no­
We.J Polsce przygotowujący się do za­
wodu !Pisarza. Podchorąży Strączyński 
w cywilu obracał się, jak mógł, w sfe­
rach asipirujących do i.ntelektuali=u 
może coś pisał, może studiował - ni~ 
wiadomo. Obaj kochali ha.rdzo realnie 
matkę i siostrę, 1bavdzo mgławicowo (je­
żeli w ogóle) inne !POStacie niewieście. 
I tyle. 

Nie bez przyczyny nagłówek mojej 
recenzji jest pa.raiirazą wydrwiwającego 
naszą narodową (a może nawet głównie 
- inteligencką?) PY'cihę zwrotu: „słoń 
a sprawa ipo1ska". Bo na ·drodze tych 
dwócih Judzi z dwóch 'książek Szczepań­
skiego rstanęła rzeczywiście „siprawa 
polska". PrzY1Padło im eyć w okiresie 
decydująi;:ym dla na1sze.go narodu, złożo­
nym z trzech epok• dwudziestolecia, 
okupacj~ i współczesności. Na żyde w 
tych decydujących, zw.rotnych histo­
rycznie momentach nie byli przygoto­
wani, ani przez rodzinę, ani przez szJko­
łę. 1Córż <potZ.'OSltaiło? lP.atmeć i - ipytać o 
ira,dę ... 

Jaka jest formalna geneza „Portek 
Odyssa"? Inteligent, mający aspiracje 
i 1u1zdroniienia IP~s.airSk:ie, ·sipoUk.aił człowie­

ka, ikitórego wsp0ffill1ienia i życie zafra­
powały ,swą niezwykłością i opisał je 
w książce - ot, taki swoisty wariant 
Eckermanna. 

W „Polskiej jesieni" tak ,pojęty Wi­
centy zostaje ro:mnieniony na iszereg 
drnbnych, epizodyc:zmych postaci. Pod­
chorąży Paweł Strączyński tylko obser­
W1Uje tragiczne wypadki wrześniowe a 
ich mterpretację, J.cih sens znajduje ~u 
z cywiła historyk - porucznik, z cywila 
żyidowski sklepikarz -..:... kanonier. Po­
rucmik opi~uje się Strączyńskim .inte­
lektualnie, taik jak kanonier Funt opie­
kuje się nim także aprowizacyjnie. A 
podchorąży Strączyński przyjmuje opie­
kę .i - patrzy„. 

Właśnie o to chodzi: „Polska jesień" 
rozwililęła do stadium nieledwie 2lWi­
chnięcia ideowo artystycznego niebez­
pieczeństwa tkwiące w powieści , Port-
ki Odyssa" . ' 

O autentyzmie, jego blaskach i nie­
bezpieczeństwach w „Polskiej jesieni", 
pisano już aż nazbyt wiele. Myślę, że 
nie bez racji pojawia się on właśnie w 
narracji inteli,gendkiego !bohatera. Pod­
budowa faktograficzna i „Portek Odys­
sa" i „Pol:.Skiej jesieni" jest - co się zo­
wie - le.dna: logicznie zbudowana, .pla­
styCZ111a, iprzyciągaj ąca uw:agę czytelni­
ka. Jest i w jednej i w drugiej książce, 
boć „Portki Ody&sa" wypełniają bez 
reszty i wspomnienia Wkentego, ·i' prze­
życia narratora. Jeśli ·z okazji debiutu 
S:i'!czepańskiego nie wystrzelono z pisto­
letów krytycznych terminu „autentyzm" 
- działo się tak chlatego rprzede wszyst­
kim, że · temat poruszony przez pisarza 
ugorował dotąd w naszej• Hteraturze 
współczesnej. Z „Polską jesienią" mia­
ła się rzecz inaczej, toteż zagrzmiały już 
nie pistolety, ale armaty ... 

Bąidlźmy \stWZ'erZy: rw „Polsikiej jesie­
ni" nie otrzymujemy mniej interpreta­
cji relacjonowanych faktów, aniżeli w 
„Porikacih Odyssa". Cel tych interpre­
tacji jest podobny: mają one wydobyć, 
wykazać jakiś głębszy, niemal historio­
zoficzny sens dziejących się wypadków. 
„Portki Odyssa" wygrywają w konku­
rencji z „Polską jesienią" na skutek od­
miennych faktów, a nie różnic w spo­
sobie interpretacji ich przez pisarza. 
Fakty życia Wicentego są bowiem róż­
norodne, swą otoczką społeczną mówią 
same za siebie, uczciwość pisarza wy­
starcza w pewnej (ale jednak ograniczo­
nej) mierze do wydobycia ich ręalizmu. 

A Z do iej po.ry śdga mnie widmo 
pmed:sta:wienia: ,,Zakonu Kirzy:b0-
wego" L. H. Morstina w teatrze 

Polslkim. Zachowałem stamtąd wspo­
!I11I1ienie wyją1Jkowej wiręcz świeżości. 
To ono budzi mnie .po nocach, a wie­
·czoraimi naipędza tęgiego stracha. No, 
bo jakże .za:a:>omnieć dym autentyczny, 
niek.łlamany dym, mtóry w postaci krą­
glutk:.ch obłoczków wydiobywał się 
ze oceny. Myślałem: poża.r. A ito był 
tylk<l pozór pożaru imiltacja. 

Dym stawał się · argumentem 

A ikto był rbairm;iej potrzebny: narra­
tor - Wkerntemu, czy W:icenty -
narratorowi? Myślę, ze w debiucie 
~~iego mamy d!O czynienia rz 
rtyttn dlr:ugjlim crMOll1ielffi 1all<tern.aitywy. Oz!ł:o­
IWliek, lkltóry ~ rwiie1e, a do ~ po­
siada (artystowską po części) umiejęt­
ność kolOTyzowaniia relacji - na pewno 
nie będzie nigdy narzekał na brak chęt­
ny;ch słuchaczy. (Pom~jam tu, niejasną 
zresztą, sprawę powiązań ekonomicz­
nych, służbowych niejako, Wiceniego 
l 1I1ariraitQra). Ale Wicenty był i jest dla 
narratora kimś więcej, aniżeli dostawcą 
bavwnych wspomnień. 

ostateczn~, przystawionym iad ocu­
. llos. Miał przekonać n:.eufnych, pr.zy­
gwoździć wątpiącydh, 

W życiu Wicentego mamy przecież do 
czynienia z faktami reprezentatywny­
mi nie tylko dla niego samego, ale i dla 
klasy, z której wyszedł, dla środowisk, 
przez które przeszedł. W „Polskiej je­
sieni" fakty są jednorodne, są w pew­
nej, niecałkowitej mierze wyrwane z 
kontekstu społecznego, z socjalnej o­
toczki. Dzieje klęski wojennej i jej pe­
rypetie nie naprowadzają w większości 
wypadków same przez się na społeczne, 
ustrojowe przyczyny i sens przegranej. 
Oczywiście, są w utworze Szczepańskie 
go aluzje do tych realnych, realistycz­
nych przyczyn, nie ma ich jednak w 
samej materii literackiej , są zarysowa­
ne zbyt epizodycznie, migawkowo, 
spełniają funkcję jak gdyby komenta­
rza, ubezpieczenia na wypadek krytyki. 
Sporadyczni doradcy Strączyńskiego 
nie mogą , jakoś w zamęcie bezładnej 
ucieczki i walki wprowadzić tych alu-. 
zji na pierwszy plan utworu. 

Można by zresztą zarysowane wyżej 
pęknięcie ideowo-artystyczne obu ksią­
żek Szczepańskiego umotywować dodat­
kowo racjami z techniki pisarskiej i 
psychologii twórczości. W „Portkach 
Odyssa" w.:centy był in.a tyle zindywi­
dualizowany artystycznie, na tyle sil-

. ny realistycznie, literacko, że mógł się 
wyrwać z horyzontu narratora, a po­
średnio i autora powieści, rozpocząć sa­
modzielnie bytowanie. W „Polskiej je­
sieni", oprócz narratora; ~ Strączyń­
s.Idego, takiego czfowieka ·nie ma 
i stąd po części boleśniejszy upadek pi­
·sa['$ki. 

Pytanie o sprawę polską zamieniło 
się na problem miejsca inteligenta w 
niedawno dziejących się sprawach na­
szego narodu. Sprawa całego narodu, 
całego społeczeństwa zamieniła się na 
kłopoty odłamu jednej warstwy spo­
łec.zmiaj, Bo ipiiOOdlież aini anondmowy 
rna:rira!tor rw „Portkach OdyisS>a", a.int .Par­
weł Strączyński w „Polskiej jesieni" 
nie dokonali w swym - zarysowanym 
przez Szczepańskiego - życiu wyboru 
koniecznego dla warstwy, w której 
wzrośli. Nie opowiedzieli się jasno, ko­
mu chcą służyć. Oni tylko patrzyli i -
pytali o radę„. więcej: pytali o sens 
dziejącej się historii. 

I w tym leży istotna przyczyna ko­
mentatorskich wstawek i postaci obu 
książek. Powtórzenie niepokojące„. 

Sprawa polska nie zamyka się ani w 
życiu Wicentego, ani w polskiej jesieni 
1939 roku. Sprawa inteligenta, ważna, 
reprezentatywna dla naszych czasów 
nie zamyka się w postaciach bezimien­
nego Eckermanna i podchorążego Pa­
wła Strączyńskiego. Prawdziwa sprawa 
polska i prawdziwa sprawa inteligenta 
nie mogą egzystować na peryferiach 
utworu literackiego, w nieudolnym, 
schematycznym komentarzu. · To nie są 

rfira1gmel11ty z 'l"~CE1l)tair1UJS1Za ostroimiiaic-
lkiiego lkryttyka - ito :są odi'POwiedzi irua 

iPY:tamfa1, ,czego mi w lmsdąrżka.ch Sroze­
ip.ań!slldego ibrak. 

Widzę na ostatniej stronie „Polskiej 
jesieni" daty 1940 - 1949. Wiem, że 
azals 1I1iaiI)tS01I1ia ,,IPoriteik Odysisa" do 1ilcll 
edycji książkowej liczy się na kilka lat. 
Spodziewam się, że czas, który podbu­
duje nowe książki Jana Józefa Szcze­
pańskiego, nie będzie zamknięty w 
chronologii inteligenckiego pamiętnika. 

ZBIGNIEW PĘDZINSKI 

*) Jan Szczepański: ,„Portki Odyssa". war­
szawa, 1954. Czytelnik, str. 235, 1 nlb. 

**) „Polska jesień". Kraków, 1955. Wydaw• 
nictwo Literackie, str. 349, 2 nlb. 

w trakic::.ie prób lkleistowskiego ~,Księ­
cia Homburga" niemało namozolił się 
- i oo go-rsza bez isklUtku - nad do­
kładnym odmierzeniem czasu, dzielą­
cego błysk wystrzaiłu od hUJlru. Zaczę­
ła się eipolk.a f.aQeriwerllru. !Rychło pozy­
skała ona sabie obrońców apo1oge­
tów, ba• panegirystów. wypom::.ina•ld! 
oni ltagodnie :teatrom, że dekoracje -
konlk!retnire: ~trza rsą ltl!i.ie.zamicszJka... 
in.e, że 1nl~e [p'dlm-yito llI1iEfuil i dositaitecrzną 

w1a:rs'tew1ką lkUJrzu. Ale przede wszyst­
kim dziar-sko :Potrząsając maczugą -
w nią bowi1em zmienił sie term.in 
„formalizmu" witali fajerv;erk 
przyszłości. Albowiem w fajerwer1ku 
Qcailenile n.aisze! Ziatpewne pmeazer­
niam isytuiację, zapewne upraszcz.am 
ją, ułatwiam sobie, podająct ten wa­
r~an.t .j[uzjoni2JID1U, do którego przy­
lgnęła śmieszność. Zapewne były tea­
try, a raczej przedstawienia zgoła nic 
lllie mad ące rz !Illim - li to ,z w.srz;yisMJ!d­
mi jego odmianami - wspólnego (!lip. 
pmmańskie przedstaW::enie-w reżyse­
rii - W. Horzycy „Snu nocy letniej", 
a1bo wrocławski 1spektalkl „Jak 'Wlam 
się podoba" !1eżyseria E. Wier-

Gdzieś na początku „Po11tek Odyissa" 
spotykamy taką scenę, !kiedy narrrator 
i jego przyjaciel ipragną wyciągnąć z 
opowiadań Wi'centego konkretne wska­
rrowk.i. dla wędrówki, włóczęgi po świe­
cie. To nic, że w dalszym toku akcji 
Wkernty zostaje [pOZOrnie 2ldetironizowa­
ny z roli mistrza 1i iprzewodnika IPO da­
l~ świecie i życiu w obcych krajach. 
Porornie - mówię - bo w rzeczywi­
stości podhalański Odyss, jego mądrość 
życiowa, ba, jego syituacja życiowa za­
pycha wciąż tę samą lukę w światopo­
glądzie nar ratora. 

Śm'ilałem silę Witedy aż do rozpulru. 
śmiałem się śmiechem głupca, który 
nie widzi dalej swego IIlOS&a. Fajerwerk 
w Teatrze Polskim by'ł przecież naj­
bliższą przysz!l:ością. Oto w kHka •lat 
później zjawiły się sta'l"annie odrob:.0-
ne - niemal aż do ostatniej śruib­
ki - mak:.-ety maszyn, żółto połysku­

jące rklam!ló u drzwi~ schody rzecz 
prosta', umotywowane miejscem akcj'i, 
o kitóryicih mówicmo, że .są jak „żywe". 
Zairoiło się od sytuacj:i skradzionych 
oodziennośC:, i jalk ;najba.rdziej „życilO­
wych", od staa:-annie rskopiow.anorch 
drzew (tych na sz.częście nie było tak 
wiele), od łopocących na wietrze 
tekst drama<tu wsipominał: o nim 
chorągwi, notabene, mają one me 
byle jaką tradycję, sięgającą meinin­
genowsikiego przedstawienia „Maiki 
rodu" Grillparzera, a u nas „Małego 
Eyolfa" H. Ibsena w krakowsk:.€j in­
terpre tacji' T. Pawlikow:ski.ego. Po­
wtaa:-~ały się kłopoty Chironegha, który 

dńskiego). Niemniej jedln:alk fa-
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jerwerk wrastał w dzień powszedni, 
a pirotec:hnilka okazywała .się najnie­
zbędniejszą spbŚród W1szellkich umie­
jętnloScil. 

o :ile wi•em. nilkit nie 'W0"łożył w sa<1 
teatralnego iluzjon.12mu w pos.taci 
krystalicznie czy.stej, wywodząc je 
równocześnie z ontolog'..cznych czy też 
teoo-iopoznawczych tez, co bywa za­
zwyczaj udziałem twórców określonej 
poetyki, którzy szukają uzasadnień 
dla swych formalnych przep:.sów w 

PANTALEJMON JURIEW 

U kolebki filmu 

L. Lumie.re 

Zbliża się . 60 ro­
:znica pierwszych pa­
ry.sikiich pakazów ,,1ki. 
rnemaitografu" braci 
Lwmiere. W ,gT':Udniu 
b. r .oku odbędą się 
we Francji uroczyste 
Olbchody poświęoone 
tej 1r.ocznicy uważa­
rnej przez 'W'ie•lu hi­
s<toryków filmu i ki­
nemrotiografii za wla­
ścilwą dcvtę początku 
sztuki filmowej . 

W związiku z tą da­
tą ws.ką:za,.ć należy, że 

rwyrna.,La;zek b(l"wcti L'Um~ere byn.a.ijmmiej 
rn.ie był pienws<zym teg-0 rodzaju wyrnai­
llazkierm w Eu.nio-pie. PQfPTzed.za kh 
tn1zech irwiych wy(IUrnlazcó.w - w tym 
dwóch Polalków ara:z jedrnego .Nłiemca. 
Co d!o tego dsW.tniego z pewnych w~glę­
dów rprzypwszczać możemy, że i on 
wówmież byJ; .ze is<tromy swego ojca .po­
ch,odzerrma .p0<Vs'kie,go. Marm tu na my,śli 
PcflaJkÓ\w AITlJs\zy,ca i Prószyńskiego •CYraz 
m:iermieidki~go k®stru:kt:ora Sklaxlamow­
.sk~eg-0, na llotór·ego (PO<Lslkie pochodzerzii,e 
wskazywać by mogŁo niewątpLiWtie po1l­
.skie '1LalZWis·1w. 

Postać pioniera polskiej kinemwto­
grafili Kazimierza Prószyńskiego jest" 
powszechnie znana. Przypomnieć więc 
rvalleży tu w telegraficznym skrócie 
d.;2lieje jego wynalazku, „pleografem" 
przez wynalazcę na.zwanego. 

Kazimierz Prószyński, znakomity 
polsldi uczony i wynala.zcai urodził się 
osiemdziesi4t lat temu w rodzinie 
wybitnego pols'J-Oiego pedagoga i wy. 
chowawcy Karola Prószyńskiego -
„PriOmyk.a". Nazywany przez prasę 

współczesną „polskim Edisonem" wy­
przedzlił swym „pleografem" słynnego 
Amerykan4na, choć ten znajdował się 
doslow11Jie u samego progu rozwiąza­

niCll problemu projekcji filmowej. 
„Pleograf" K. Prószyńskiegp, któ­

rego pierwsze pokazy odbyly się w 
roku 1894, był aparatem slużącym je­
dnocześ11Jie 'i do zdjęć filmowych i do 
rzwtowania tych zdjęć w , posta.ci 
„obrazów ożywionych" na ·ekran. 

Prawie jednocześnie z Prószyńskim 
wystąpił z mk>d'elem swego aparatu 
projekcyjnego drugi znakomity Po-· 
lak., - A11$1Zyc. W roku 1894 skonstru­
ował on przyrząd umożliwiający pro­
jekcję ekroinową obraz.ów' „elektrota.. 
chiskopowych"; ,obejrzenie ich odby­
wało się przedtem przy pomocy spe­
cjalnie w tym celu skonstruowarnego 
wieH-Oiege stroboskopu. Ciekawe, że 
Anszyc wykorzystał w swym pierw­
szym prototy(]Yi..e za­
sOJdę podwójnej pro­
je kicji. „Bi-pnoje1k­
tor" A nszyca nie­
wq.tp.tiwie pos'łużył 
później K. Prószyń­
'5\kiemu .zia . wzór przy 
konstruowaniu na­
stęrpmego rrvodelu 
,przyrzq,du projekcyj­
nego, tak zwanego 
„bi-ipleografu". 

Pierwszy patent 
Anszyc uzyskuje w 
BerilirThie (,paterut nie­
miecki rn,r 85791 z 
dnia 5-go listopada K. Prószyński 
1894 roku), na,stępny 

(Dokończenie na str. 8) 

wqdawnicze 
Łódzki ośrodek naukowy w dziedzinie 

nauk humanistycznych przyczynia się do 
rozwoju nauki polskiej. szereg wydanych 
ostatnio prac naukowych wykonanych w 
całości lub cześciowo w środowisku ł6dz· 
kim, stanowi niewqtpLiwie poważny wkłati 
w rozwój różnych dziedzin polskiej huma­
nistyki. 
Łódzkie Towarzystwo Naukowe wydało 

ostatnio pracę swego vrezesa, członka rze­
czywistego P.A.N„ Tadeusza Kotarbińskie­
go pt. „Traktat o dobrej robocie" . Traktat 
stanowi Zbiór pozytywnych i negatywnych 
zaleceń d!a wszelkich d ziedzin pracy. Kon­
strukcję i „uzasadnienie norm dotyczqcych 
sprawności", au.tor opiera na dorobku „tru­
du i mozołu niezliczonycn" d zialajqcych cu­
dzi, uogólnia on ich praktyczne doświadcze­
nir,. Au.tor pisze: „Nie formu.tujemy hasła : 
robić wiele rzeczy nie poprzestajqc na ro­
bieniu. czegoś jedneqo, lecz propagujemy 
hasło: robić wiele z różnych rzeczy przez 
to , że się jak najlepiej robi coś jednego". 
Jak ten problem W" -'nrfać ma. w praktyce, 
np. w wypadku intelektualisty u czonego? 
„Umiejętnie zabrał qłos w por uszanej tu 
materii - pisze prof . Kotarbiński - pewien 
dzielny pracownik naukowy. Rozwój uczo­
nego - mówił - winien przypominać kle­
psydrę. zaczynać się powinien od szerokiej 
podbudowy encyklonedycznej, po czym 
winno nastqpić skupienie specjalizacyjne, 
a wreszcie potem znowu. stopniowanie, roz­
szerzenie zakresu. problemów. Niechaj po­
szczenólna specjalność stanie się o.frodkiem 
integracji svraw wielorakich przywracając 
w ten sposób bogactwo i ograniczoność ży­
cia wewnętrzneqo jednostki" . 

Drugq, wydanq niedawno przez Łódzkie 
Towarzystwo Naukowe jest praca prof. Be.­
rysa Łapickiego, kierownika Zakładu Pra­
wa Rzymskiego na U. L„ p . t. „Poglądy 
prawne niewolników i proletariuszy rzym­
skich" . W pracy powstałej w wyniku kilku.­
letnich badań nad tematem, chodzi au.toro­
wi „ nie o postu.laty gosvodarczo-polityczne 
niewolników lub proletariuszv. lecz o temat 
zu.vełnie inny: o kształtowanie się w for­
macji niewolnicze-i poqladów ideologicz­
nych klas u.ciemieżonvch". 

Badania prof. Łapickiepo, obejmu.jq II 
i I wiek przed naszq erą i I i II wiek 11a­
szej ery. Au.tor przedstawia u.mocnienie się 
formacji niewolniczej w Rzymie oraz nad­
budowę prawną dotyczącq niewolnictwa. 
„Pierwszq i zasadniczq" trudnością na jaka 
napotyka rzymska myśl prawnicza, była 
trudność: „jak wróg (hostis) , człowiek wol­
ny, może stać się niewolnikiem". Pojeci.e 
wolności faktycznej oraz analogia do dzi-

LECH BUDRECKI 

kich zwierzqt i ptaków miały uzasadnić 
pozbawienie jeńców wo!ności w świetle pro· 
wa wojny . „Różnica zachodzi tylko ta -
pisze au.tor - że podczas gdy dzikie zwie­
rzę może nabyć każdy, u.prowadzenie jeńca 
do niewoli stanowi w okresie imperializmu 
r zymskiego wy!qczne prawo państwa". 

Przedstawiona w pracy prof. Łapickiego 
sytuacja prawna niewolnika w świetle pra­
wa rzymskiego i w świetle prawa jego w!a­
snej ojczyzny ma ważne znaczenie w okre­
śleniu charakteru. ruchów społecznych nie­
wolników rzymskich na czele z wielkim 
ruchem pod dowództwem Spartakusa. 

Autor rozpatruje także polożenie ekono­
miczne i prawne proletatiuszy rzymskic:-t, 
zwiqzki, jakie istnialy między proletariu­
szami i niewolnikami i wiele innych. zaga­
dnień o pierwszorzędnym znaczeniu dla po­
znania stosunków w epoce niewolnictwa. 
Należy także wymienić m. in. pracę prof. 

dr Zenona Rogozińskiego , bylego kierowni­
ka Zakładu Statystyki na U . Ł. p. t. „Z me­
todyki statystycznej badań społecznych" 
w której autor przedstawia na przykład-rie 
zbio1·owo.ści gospodarstw chłopskich w Pol­
sce, proporcje zachodzqc:e mię(lzy wydatka­
mi rodzin chłopskich na różne potrzeby: 
żywność, ubranie, potrzeby kulturalne itp. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe wy­

dalo prace dr Jerzego Wróblewskiego , kie · 
rownika Zakładu Teorii Państwa i Prawa 
na U . Ł„ pt. „Krytyka normatywistycznej 
teorii prawa i państwa Hansa Kelsena", 
czołowego teoretyka epoki imperializmu w 
tej dziedzinie. Autor zwraca u.wage na tra­
dycje ideologiczne normatywizmu i szeroko 
omawia założenia filozoficzno-metodologi­
czne teqo burżuazyjnego kierunku nau.Ko­
wego. W polemice z ' poglqdami Kelsena 
przedstawia autor poglqdy socjalistyczne1 
nauki prawa, opartej na założeniach mate­
rializmu. dialektycznego i histor1.1cznego. 

Do przedstawionych prac odsyłamy czy­
telników. Oto one: 

1) Tadeusz Kotarbiński, Traktat o d.obrej 
robocie, Łódź, 1955, Łódzkie Towarzyst-ivo 
Naukowe, s. 360. 

?1 Borys Łapicki, Poo!qdy prawne niewol­
ników i proletariuszy rzymskich, Łódź, 
1955, Łódzkie Towarzystwo Naukowe, s. 241. 

3) Zenon Rogoziński, z metodyki staty­
stycznej badań spolecznych. Na przykładzie 
zbiorowości qospodarstw chłonskich •V 
Polsce, Łódź, 1~.i5, Uniwersytet Łódzki, s. 118. 

4) Jerzy Wróblewski. Kryt1.1ka normaty­
wistycznej teorii prawa ; vaństwa Hansa 
Kelsena, Warszawa 1955 Państwowe Wyda­
wnictwo Naukowe, s. 357. 

J. KĘDZIELSKI 

Pamflecik 
prawach htstorii, w ob'łok.ach metafi 
zyiki, w 2Ja.Wile :pokla:syf ikowanych ka­
tegori:ach by.tu. Nie zrobił tego ani 
Antoine, ani teoretycy Freie Buehne. 
Mimo to, z tu i ówdzie poroorzuc8'nych 
p0 ich ;pisma.dh f.ormuł,ek można zło­
żyć naczelll1>e principium. MówHoby 
ono o :przesła:n!k.ac!h przemiany W::.dro. 
obserwatora., w Kleofasa z ,,Kiulawego 
d:.a1bła", który przyigląda się spravn>m 
realll1ym a nie fi.k;cyjnym, zmyślonym. 
Wołałoby o teatr, który wepchnie wi­
d·ownilę w autentyiczne życie, odbierą­
jąc jej - w maksymalnym istopniu -
świadomość tego. że mury zamku są z 
dykty, ia· spoza. kulis dobiega głos ;su­
flera. Najw.ażn'iejszą jednalk była cena, 
kltórą rna1ażaiłlo, jakoby, za to zaipl:aicić, 
warunki, stanowiące .rz€komo o powo­
dzeniu całegio rprzedsięwz.ięcia. Jest 
ich sporo. Nie omijają ani aktora, ani 
scenografa, ani reżysera. Sumują się w 
postulat powrowanego świ:ata. Wy­
marga on osobliwej kompozycj i sceni­
cznej prze&trzeni. Przypomina o· ścia­
nach pokoju, o gładkiej pow:erzchni 
pod!l:ogi, o propor.cjiach zamku i muru, 
który je otacza, - jednym słowem żą­
da dużego podobieństwa .scenicznych 
rea1iów do reprezentowanydh p rzez 
lllll 'e przedmiotów ll'laiszej codzienności. 
Do min:'.mum reduk uj e teatralną kon­
wencję. Tu ściany nie zastąpi kotara, 

tronu - krzesło, wystrzałów - odgłos 

bębna. Mniej ważnym jest koloriysty­
czny układ dekoracji i aktorskich ko­
stiumów od. wiernoścb ·temu, co W:dzi­
my wokół i co nam przekazały doku­
menty. Gdy w tym miejscu eksplodu­
je konflikt, iluzj10I1ista .poświęca ze­
staw barw na r:z.ecz pozorów. Postąpi 
akurat odwrotnie, . n::'.-żel il to czyni 
Leon Gischia, komponując kostiumy 
do v~la·rO!WJSlk~c:h sipektalklów. 

Kraina imitacji sięga dalej. W życiu 
ipodisłuchujący musi zazwyczaj 

przyczaić s0ię, gdzieś chył!kiem przyl­
gnąć do muru czy też do kolumny. Sce­
r.a powtórzy .tę sytuację. PodSiłuchu­

jący nle może znaleźć 1s.'.,ę w polu wi­
dzenia tych, którzy rozmawiają. Wó­
wczas bowiem zwycięży konwencja 
posun:ręta dalej aniżeli zezwala na to 
przepis iluzjonistyczny. Pozór realne~ 
go świata pryśnie, a w niebo nie ulecą 
race fajerwerku. Przepis ich broni. 
A więc muzy.ka w1pada tylko wtedy w 
widowisko gdy jest „naturalna" , gdy 
Humacz:i; ją miejsce akcji, gdy ze 
względu :n.a nie staje sję prawdopodo... 
bna. A więc reflektor naśladuje ga.z, 
lampę czy d z::'..enne światło. Aktor 
zawsze rusza się po scenie krokiem 
,,ziwyczajnym", w .sposób aż nazbyt 
podobny do tego, w jaki czynią to na­
•si bliźn i z ulicy. (Wbrew pozorom b0-



Wniosek o re·habilitację 

W INIETA dnia paws~ego: 

ogonek ~ sklepie. :;;tonoga l~dz:" 
ka pełznie ku ladzie, 'ku ktoreJ 

il'az po raz 'ktoś podch~i! ·poza kolej­
ką. Wybucha sprzeciw: Pani nie sta­
ła. I epilog niezmiennie ten sam: pa­
kując otrzym.allly .towar ów ozy owa 
rzuca w odWII'OCie: „ja z pracy", 
łub - ,„ta do pracy". ~,P.ani uile pracu­
je, 1Pani sied2it w domu". Zg~cmy 
protest cofa S:ę do ogonka na swoje 
miejsce. To .co w skrócie wyraził o­
gmlirowy vox populi, kładąc zmaik 
:równania: praca rto praca zawodowa, 
2lruljdnlje \Pełne uzasadnien:iie w prasie 
i 'Sloganach propagandowych, ;nawołu­
jący<:!h do masowego udziału kobiet w 
odbud'owte i produkcji. Szeroko roz­
budowane sz.kol!rli<itwo zawodowe, śre­
dnie, doksztalca~ące ·j wyższe dało 
możność każdej kobiecie zrealiwwa­
!Illia tego hasła ., a potrzeby naglące bu­
dującej się Polski Ludowej .zapewniły 
jej pracę i rz.arobek na równ:'.i z męż­
czyzną. 

Praca zawodowa kobiet, - umysło­
wa i fizyczna - jest dziś u nas po­
wszee!hnym zjarwtlls.kiem •i' to uo:.yniło 
z niej rz.a1Sad1J1iczy element każdej dys­
kusji o sprawach !kobiecych. Również 
dySkusjj o T~awnieniu, prowa-

dmnej w Tyg. 1Powsz. Nr. 10, 21, 27. 
Cytuję: „Bo praca zawodowa jest nie­
odzowna d1ai kaiżdego cz.łow.ieka. Jest 
jego dobrem j czynniilkiem jego ll"OZ.­

woju. Ogranicmn•e jednostce możli-
1\WŚc:!i lkorzysta111ia IZ prawa do pracy 
j~t ogranicz.an.iem jej rozwoju. O 
ttym :nie wolno zaipomiinać także w 
~tosunku do ik.obiet'. (T. P. 27 „ W spra­
wie równouprawnienia"). A więc i tu 
mamy zgodną afimlację sądu: 1lrołte-
1ca praca prz~ durże P - ito praca za ... 
wodowai, praca domowa zaś to ta 
„co ch<>dzi kucheninymi schodamd", ito 
czarna robota, obyczajowe janmo, 
nosze, juki, nieznośna tara kobiecości. 
Więcej: zajęcia domowe ograniczają 
lrobiece prawo do ipracy, hamują r<YL­
wój ilrobiety współ,cz,e6nej. Jest to od;­
mien.ne sformułowanie pospolitego: 
palili sie ipraouje, pani siedzlll w do­
mu; i ono w istoc:e .swej prowadzi do 
pozhawienia zajęć domowych miana 
pracy, odmawia im prawa wstępu do 
rubryki ,zawodowej. Czy dlatego, że 
taka .prac.a „do wszystkiego" wymyik.ai 
się joakiejkolW.:ek specjalizacji? Ze 
nie wymaga ikwalifikaoji z.arwodo­
wych? Ze, pehni-0na dzisi·aj w 99 proc. 
przez same żoIJ.Y1, matki, oórlld, bab­
cie, nie jest ruarol:l'kową? 

Dz'..a! og~oozeń w prasie i!'Odziennej 
z.apeltniają oferty pracy domowej, 
przy crLym dawna terminologia: słu­
żąca, dziewcrLyirua do wszystlkliego -
znikła. Zastąpiła .ją: gosposia, praco­
wnica, pomoc d-0m:owa. Zarobek mie­
sięczny tak:ej prncowinicy WYnooi CU:· 
sto irównowartość miesięcznej perusji 
lekarm. inżyniera, farma<:ieUty z 
3-1letniego Pl'IZYdzi.ału pracy. I pani. 
doktór i pl'lacownka domowa chodzą 
dz:'.ś tymi samymi schodami, b'o Pol­
ska• Ludow18 buduje domy bez !ku­
chennych schodów. 

Niestety, świadomość nasza n'..e je.st 
.sk.waipliwoa w braniJU 'Pod uwagę 'tych 
życiowych s!korygowań. Rówrnoupra­
wniefllie A. Morawskiej (Tyg. Pow'ISIZ. 
Nr. 21) chodzi wciąż lkuchennym'.i. 
schodami, których już nie ma, i zamy­
ka drzwi otwarte, żeby ,się do nicll 
d)obijać. Czy; nie są. to .aby creł:kty i u­
xazy psychiCZfil.e właśnie „mieszczań­
&kiego przedwcllOraj"? Przecież upo­
śledzenie kobiecej pracy domowej, jej 
poniżenie :, lekceważenie jest spad-

kii.em po epoce burżu.azyj1llej. K.toś, 
kto sam pracuje, może nie 1uhić swe­
go zajęcia, a •le nie będzie nim pomiia­
tał. Ozy.ni to z reguły ten, który cie 
nie robi a wyręcziai się inmymi ·i! itym 
bardziej', im go to taniej k~tuje. 
Zaijmowianie S:.ę (pracą domową de­
klasowało do nieda.1wna panibą domu 
sikoro obfity dopływ niewylkwalliii~ 
wanych rąk kobiecych ze WISi do 
miast - Cil.0.czego, wszyscy wiemy -
dostarczał .secesyj<nym :, sanacyjnym 
\S0ll01I1om i kuchennym alkowom czyn­
SZOW'Ych kamienic w nadmiame 
,;rniodszych", „drzliewcz.yn", ,,kucht", 
i „~rnkotł!uków". Wyz.yskiwianych, 
iniewyWa.oanych, knywdzonych, poni-

. żanyoh - rtych od !kuchennych scllo­
dów. Jak gorzki obył ten chleb, jak sil­
ne Qd:,um :na .nim ciąrżyło świadczy 
fa.kil, .że obecnie byłe służące, które 
maoowo od!PłYnęły do fabryik, me 
przyr.zIDają się w arnkiatach personal­
nych do darw:n~o zawodu i nie chcą 
doń poWII'aoać. 

Emancy;pantika miał.a pracę domo­
wą .zai za:oofanie, staroświecx;zy2ll1ę 
kury damestl.ki, omalże U:ewoln1c~. 
Zgodiniie ze tSwoją psychilką, w.sporna ... 
gana przez wielorakie przemiany i 
kia:t.ak>lizrnY świaitowe, narodowe i 
społeczine,, v.nalczy skutecz.n'..e w ~X 
stuleciu o swoje równou.prawnie!Ue: 
powsta•je 'koOOeca, inteligencja pracu­
jąca. W Pohsce ,Ludowej proces róVV:­
nouprawtrlienia kobiety ostaitecz.n;e 
dokonał się :,. amikła· wszelka· raoJa 
stanu wiaillld o n.ie. „Rrzy7m.ać tu trze­
ba obiektywnie, że bairdz.iej irówoou­
prawnić kobiety nie można. U.stao\Vo­
dawstwo izrobiło swoje: weszło w ży­
cie. Wyipel!rdo s'ię iżyciem po brzegi". 
(T. P. 21 A. MomWIS'kia: „RÓWIIlOUpra.­
wnlilenie, które Chodzi ikudheonymi 
rschodami"). Ale tem{peramenrty 
grają. Dysk:wsja emancypantek toczy 
się nadal,, llllie bacząc, że lall'l!Pa _ j'UŻ 
dawno !kopci. Ter~ cllodzi już o to, 
krto !komu bę&'ie !PI'ał koszulę, śp'...e­
szył z ikdlacją, niańczył chore <llz.ie<:!ko. 
Prcqxxnowanym Pl."7.le2l W. Wniuka (T. P. 
10 "Matlki w domu nie było") półeta­
wm zawodowym dl.a kobiet zamęż­
nych, Olga Dunin praeciW1Stawia1 pół­
etaty męskie w pracy domowej. (T. P. 27). 
To mieszczański relikt kuchennych scho­
dów i uraz psyc'hiiczn.y emancypanll1kt 
ślcliadają ten wniosek. Z gr~ 
wym omów.ieniem: „ Wszystkie 7J1Ja.­
d21amy się :najdhętn::.ej na twierdzenJe, 
że ;róWlllOUprawmłenie nasze jest iza­

rS-z.<!zytne'1 (T P . 21 i. b.). 

N.re, woale się nie 7Jgadzamy! Kom­
plelks niższości wobec mężczyzny to 
przywilej czy inieS2lC:ZęśC:e - jak ikto 
wioli - kobiety „niezwykłej", ~,riie­
zrozumianej" , kobiety o typte inter. 
sexuel Pierw'..astek męsk;ii .stanowi u 
niej domieszkę dość dużą, by zakłócić 
przeciętną lhamnonię psychiki kobie­
cej. To te uta'l.ootowane, wybitne 1 
amhltne ucwne, działaazki \ pra~ 
wrnice ~wodowe. RównoupraW!llienie 
!ich 1było ha:słem i OIIQ je wywalczyły. 
Za co cllwała i wdmięczność im 
W1Szystkilm: pI'Ziodownikom i szerego­
wym, no i mimowolnym cierpiętni­
~am,,__Lecz i wyrazy współczucia ·ir .z.ro­
zumienia. Gdyż /kobiety tego iypu 
!Zawisze będą odczuwały ,swoje jia !ko­
biece - będące u nich w mmeJs2lo­
ści - jako ·swoje upośledzenie. I za­
wsze, podśW.:,adomie gnębione poczu­
ciem swojej męskiej niedoskoo.ałości, 
będą chciały dorównać mężczyźnie na 
jego polu. Kobieta przeciętna nie ma 

na fajerwerk 
wiem istnieje zespół cech tych czy in­
nych zachowań wspólny, co najmniej 
- w danym cmsie - większości ludzii 
np. niemalże nikt, idąc, nie czyni ba­
letowych pas, a jego sposób mówie­
nia - jeśli odrzucić dbałość o fraz~. 
sprawę „metryki" w przypadku wiersza, 
czystą dykcję litdr-trąc:j powszedniio­
ścią, dość iPOWSzechnie eksploatowaną 
intonacją. (Nazywa się to intonacją 
„naturalną", której brak wyrzuoan!O 
po cichu I. Eichlerównie albo J. Wo­
szczerowiczowi). Przepadają umowne 
konie i miasta sygnalizowane architek­
tonicznym schematem bram. 

IiuzjonłZl!Il ostatnich sześciu lat był 
umiarkowany, wręcz - moderanaki. 
Nie dm:itował aż do końoa. Zresztą 
pełna imitacja przerasta teatralne mo­
żliwości. Przecież działa tam choćby u­
mowność czasu czy dialogu (np. kwestie 
nie „nakrywają s:ę"). Ale :nasz iiluzjo­
Jl!izm nie korzystał nawet z wszystkich 
nadarzających się okazji. Strzegł się 
przed krańcowością. Unikał imitacji 
błahostek, przy której z uporem trwał 
Antoine czy Chrcmegb, czy Otto 
Brnhm. Juliusza Cezara (na sceni~) inie 
poprzedziłoby ~uż 24 liktorów, przy­
&łuigujących pr.ziecież osob:.e dyktatora. 
I niktby dziś zapewne nie próbował 
utrwa.Iić echa windsomkiej saH, które 
z pietyzmem podchwycili onegdaj alk-

torzy księcia Meiningen w schille­
rowskiej „Marii Stuart". Ale kopia 
nawet niewierna w drobiazgu, lekce­
ważąca bagatelny szczegół powstaje 
kopią. Wyrzeczenie się żółtego po.ły­
sku Jk1amek czy autentycznych Dchta­
rzy nie rozstrzyga o imitacji. Co naj­
wyżej przesadza jej stopień. Mówi, 
że jesrt umiarkowany. 

Żaden z naszych -teatrów ostatnich, 
n:ie dostosował Się do wszys~ich prze~ 
pisów ilu2Jjonizmu. Nie było bodajże 
przedstawienia, a przynajmniej iprzed­
s1aw;ienia o iwiększym irozgłosie, które 
sprostałoby każdemu ·wammkowi fajer­
werku. Ale j .akże ·często id.kar.zywaiły one 
niesubord~aicje wr0bec jednego, a oo 
naijwyżej 'kilku paragrafów iJ.uzjoni­
styC'7Jl'J.ego „regulaminu". Wspomnijmy 
„Mądremu 1b1ada" czy „Miesiąc na 
wsi" w Teatrze PoliSkim, „Ludzi dniia 
powszedniego" czy „Makara Dubra­
wę" w Teatrze Nawyni w ł;od.zi, „Mi­
zantropa" w Teatrze KameraJ.nyni! 
Wspomnidmy tyle imlych przedstawień. 
Przed rrokliem jeszcze iluzjonizm ipara­
dował w szatach spadkobiercy wszyst-. 
kiioh d7Ji.edzictw. Był solidny. Qpow.ia­
dano, że miał tradycje, nie byle jaką tra­
dycrję. Nie luibił jednak legiltymować 
się swym drzewem .genealo.giczmym, oo 
pozwalało mu równocześllllie kokiet.o­
wać formalnym nowatorstwem. Przy-

uraz.u n.iższośd wobec męrezyzny :, 
swoim stanem iposiiadania n!ie czuje 
się 'll/POŚledzon.a. Jest sobą. Praca za­
Wod'OWlal •to to:. ll1lClJ oo ją stać w rratie 
potrzeby. Nie ·CTZJUje rSię z.aseicz.ycona 
awansem ·społecz,nym, Tolą równou­
prawnion~. GotowainC..e strawy mężo.. 
wil nie .jest u niej tylko ,,anachronic.z... 
II'Jlą nieoo potr.zebą serca" (T. P. 27 ib.). 
Przeciętna kobieta chce mieć męża, 

d'ziec'.!, dom. Stwierdza to dzis:ia•j ogół 
dróewcząt w wieku marhrnalnym. 

Dom. PieiiWStla lepsza ruina wa:r­
sza'W'Ska jest symbolt:m tego oo pozo­
z'ta!l:o z ł'llalSzego domu po wrześniu. 
Koszmarne Lata woj!Ily;, głodu, ognia i 
rriiespod!l.iewanej śmierd i jesu:ze gor. 
s.rego - jassytru. ~ileciństwo - zgo­
rzałe; dz.iewtezęcość - stratawana„ m­
SZ'OZUta, UrSchŁa kobieco.ść ! ,., Wyk>az ()... 
bawiązujących anót domowych, to 
wc'iąż miesz.czańSk'..e prz.ed.\VICZ.oraj" 
(T. P. 2l l>.). Ni~ to jest krzyczące 
dlz.isiaj ! Nasz.a praca dQmowa, ooota 
domowa to SIZJÓs1e dl czwax.te przyka­
zanie, to córlra - nie kociak, syn -
nie clml.:gan, ·to ład i rząd w domu 'i 
·to - Pol&ka Ludow.a1. ,.,Lepiej jest 
mieć fuinafyków, niż Illiedowiiarków rw 
na:rodrlie., !który się dobidia. :niepodle­
głości", a trawestując tę opinię f:J.o­
macką, - „w narodzie, który buduje 
r&Wojlą przyszrość' •. „Mieszcmńslk.ie 
cnoty domowe" to dziś airohai7.lrn rt. 
kieszonkowego słowniczka babci e­
mancyipacj.i. Brrz.ez wszystk:.e pol-slkie 
wu'loorly i polskie jesienie miliony 
przeciętnych, zwykły~ prositych k-0-
lbiet. ulega•ją-c .,anacll.ronicznej n:eco 
potraebie seoca', ziakładały rodziey, 
rodziły dzieci, wspierafy mężczy.2'lilę. 
Kioc!hały, karmiły„ ~' łatałYi, 
uczyły, czuwały, pł.ak.ały, modliły sioę, 
C21Clłsem były szczęś1::1we, umierały. Tu 
one, te bezimienne bohaterki niepisa­
n,ycll powieści, nawaI.stwioają pródh­
nicą swoich losów, bezcenną ściółką 
zetmaiłych miłości, glebę kul tury naro­
dowej. 

N:ilechże więd Polska Ludowa, ka­
sując kuchenne schody;, będzie ikonse­
kwenrtlna do lkońoai i pracę domową 
mas kobiecych poda do pełnej rehabi­
litaqj5. Niech te z nas, które chicą, 
mogą dl potrafią, pracują zawodowo, 
ale niech rnie mu.szą pod grozą man­
ka w! 1budrżecie i :pvęgierza op.inii. Rze­
C74 państwa jest sflworz.yć podstawy 
mate.r'..ialne do Zilliesienia masowego 
wyzysllru kobiecej Skłonności do wy-
11."Zedreń. \RJ2;eczą miiarrodajnej opinii 
jest rehawlitacja społeczna kobiecej 
pracy domowej. Kobieta musi praco­
wać, ale ri.e upadiaić pod dężaxem 
pracy: jest to na dal'Szą metę społecz­
nie 00wnie sZlrodliwe, jak jej• nierób­
rStwo,, - prrez irozkład rodziny i rzwy­
rodlnienie :'.nstynktu, Zawodem, powo­
ian;em mturalnym koblety jest praca 
domowa, ta illlajbairdz:.ej W!Szechstron­
na i r02lIDaita, prawdziwie „do 
wszystkiego". Z czasem udoskonalenia 
techni02llle, ~zy poziom życiowy 
zrnod'y'filkują jej czarną stl'onę. Ale 
dopóki .społeczeństwo jest oparte na 
:riodzirnie, praca domowa kobiety pozo.. 
staje bazą wyipadową oa!łej reszty 
pr1ad i zawodów: elementarną i bez­
waruinikową życiowo jak macieirzyń­
stwo. Więc inie „!kura domestioa·" i n'ie 
„mieS1Zcmnik.a", rnie ,„śluhnia pomoc 
domowa'" czy „druga posada w do­
mu". No :,. nie pani domu: M.aitka do­
mu, oto jej mi:a.nJO w I11aczelneJ rubry­
ce ipracy Polski Lud.owej! 

ZOFIA ERDMANOWA 

pominał •czerwonych !hrabiów, 'którzy 
agitowali za komunizmem, grasejując 

wdzJięcznie. Wątpię w formalne . nowa­
torstwo opoetyki czy lepiej poetyk ilu­
zj0111i:m:nu. Nawet ugrzecz:ni01I1ego, na­
wet umiaI1kowanego w .swych żąda­
niach. Jest on z.łagodzonym powtórze­
niem tru.py meitnliingeńskiiej, teatru An­
toilne'a, Freie Buehne Brahma, Wolffa 
i Hairdena. I nie wierzę w długi! jako­
by irodowód fajerwerku. Tkwi on w 
XIX-wireczm.ym '1leatr.ze, uwi!kłany w 
pudeł'kową LScenę, w solidiność wnętrz, 
masyrwrne meble, QPędzając się wszel­
ki.ej umOW111ości. Tu kończy się jego 
tradycja. Innej rnie :ma. Odżegnał się 
on przecież od jakichkolwiek związków 
z teatrem greclmm czy elżbietańską 
sceną z komedią dell arte, czy z lu­
.dowym widowii!skiem jarrmarcwym, .nie · 
mĆWlliąc już o doświadczeniach innych 
poz.aeuropejski.oh k!ręgów kulturowych 
- chińskich czy ja.pońskich. Napisałem 
- przed rokiem. Napisałem i podtrzy-
muję. Fa~erwerk iprzygasa. A właści­
wie m'iigoce. Przegrał •batalię o niepo­
d2lielną, aiutorytatywną władzę. Oto ja­
wią \Slię przedstawienia obce ·iluzjoniz­
mówi. Coraz ich więcej. „Don Juan" 
w reżyserii B. Korzeniewskiego, „Łaź­
nia" w inscenizacji K . Dejmka, spek­
takle I. i T. Byrskich (choćby „Le­
karz mimowoli"), niektóre przedsta­
wienia Rotbauma, „Kaukaskie koło 
kredowe" w interpretacji I. Babel. 
Ale tylko przedstawienia. Nie ma 
teatru, który nie uległby pokusie 
ipozovowanego życia. Nawet Dajmek, 
talk mu niechętny, !J?O „ŁaŹilli" 111atych­
mfast wystawiił „Maturzystów" i to w 
trylbie przewidzianym niemalże co do 
joty przez <iluzjonistyczmy „regulamin". 

SZOSTAKOWICZ 
X SYMFONIA 

P IERWSZE w Polsce W)ł<onainie słynneoj duż 
no cały św.ialt X Symfonii D. S>zOSltotkionMi· 
ma w Fiith01•m<>ni•' Narodowej w Worsza· 
wie orarz w lodtz:i wz:budlZliły pows.zechne 

zai1nter„sowooie •i ożywiane dysku51je. 

Ozieło to, -LJkor\.arone pnzed d/NQl!Tla loity, \W!oo­
dl? i ło w Zwiqwku Rodłzlie<dloim już od 1pie11W"1Ze<j 
chwilli· a:aehwyt, choć rówr>ieoż było gwa~n.ie ato­
kowotne. Podkreślatno powszedlnli'e, że Sa:ostatlaotwicr. 
podyął w nlm skomplilkowarne prableomy fi1łazolriaine, 
Nerol<ie uogólr>ier>io, tkttór„ za;p<agnął ·r<>ZWiQIZaĆ 
pnzy pomocy mornumelll'ta, nej formy problemowej 
s.)'mfor>io,, ogromu dromoityczi~o napięcia araz 
równie monumerlto•ln)'Qh ry.sów epi<:lkiich. Arna~·i:rujqc 
sporatd1yazme I •raozeij boordlro powśoiqgloiwe wypo­
wiedłzlf Sz<>Stalkowiaza na temat jego włalSlrleij twór· 
czości or.aiz jego o.startniiq symfon.ię uwa!Żoin~ że 
chodtLilo mu o W'JlrD<Ż.,..,ie w niej u<:iuć i kanłlilk­
tów ozlowi'eka YłlSp~•negq, ororz trCJ19e<H; ko.m­
poiz)'llora1 który zolbłqkał się pośród fo•motLiMy<n· 
fl'(Oh posmulciwa:ń. Poozytywa1110 ją no ogól za• kom· 
pou:yaję W)lją~kO'łllC> d.l'Ołmaltyozmą 1i choratkter jeoj 
tlumooz01110 sobie IZalZW'fCZOU 5toonem ps~ltazrnyim 
kampoay\t<>r~ 'Móry do.stnzegł, że ,.piSlle z.u;pe/trlie 
coś innego, niż oczeb.tją od r>iego cz)llelni<:y, wi· 
dr.owie. słu<:lhaoze., N'"~ mego musfr w sooibie 
pcn<ełomać zam>ił<>wariie do dotychczasowych ind~· 
wildu01US<ty0mydl środków mu:zyomego wyrorru. 

J'lorówruJjąc X Symkmię % oratorium „Pieśnd o kr­
sa<ch", ay „Swiqteazir-.ą u~ą", dzfteto1mi• peł· 
n~rni ~i<zimlJ i zodowolenio z fyciot, zcN•IVCOlnO 

Szosto1kowiczowi eiks.'preis(jon%tyczne wpływy, 
smlum'l'ly .patos. monumento~ne dlw'l"'ny, brolk od· 
pręże<nlio po W"l"'Oła111ych muzy/ką X Symfonii v.mriu­
SIZelnioch, od.prężenia będącego l'>ieod~qcz.nym ele· 
mentem ka~ •p<owdlloiweij tragedoi oroll r>iedosyt 
spowod10WOny brallciem •loor.lore.tnych r..wiqzań ca­
łego Sllere;!Jo p<>W!wionych .sobie :oogaor>ień . C.o 
1Mięcelj1 oz:ęsto IJ'bocio<>rTVlbno cg.rom dramo1tyoz1n<1go 
najpięoio >:orNOlnty w X Symfonii z fa.toli<Stycmnym 
wprost trag>z.mem, i zooM>arnowiano '5ię - nlie r>egu· 
j q,c zresmtą >stootniy<oh WO!r1llośoi tej muzyldf - ary n ie 
jest .ona•, m;mo wszystko, .UOMllisSiiem meil)O<Żąd"" 

nym, o nawet d-~ym - sdoodliwymł 

Spoipu lal'Jll_.On ie we FrOJ'ICjł ratdcriealoicrh no grań 
plytllofwydi X S)mfon.ió oroz jelj pie1WS1Ie publieozne 
w,<koOOl>ie w Poryru w końcu wnreśnio br. pr:zeo: 
n~ą ~ę tiiharmonic:zną pod dyr. Di· 
tnli'l!1ł Millropoulso p~ylo suk<:e-sów Szoos1cJlco. 
Wil::U>Wi\ uwartone'mu no Zach~e Europy zar jed­
""'30 Z koryfeuszy W51półOZ'e$11'1e\j ~ildi' świoJt<>. 
we>j. Równiei ; FirolOIOIJ<Il podloreślalją srozeg611ną 
ł'<>lę etle'mentów trag izmu i lkonftiktowośoi X Sym­
f<lll'li\ i'llOGmj jednotk ,pró~ą .tłumaczyć n u.zasad• 
nioć pmyozyiny tail<iie>go włośnie choronotea'U mu!Iyiloi 
oreo: ~ je.j wall'ltośoi. Sers·iuSll Ni'tgg, ma, 
ny miody loompozyt1>0r f.ronGUSl!Gi, ong i5 g<i„liwy wy­
znawca dodeikaforlit!lmui, uwooio że X Symfonie sto> 
wio prorblem droma1u w twórc<ości ortysty żyją<Ce190 
w soojo,istyozinyim spoleaeńo4:wie. Kompoozytor nie 

rmisi stal„ i wyląoznie opiewać jasnych I rodos· 
nydl stron życla., bo nawe<t w społeczeństwie sto­
jącym n<i• to1k wysolkilm poziomie roa.woja.vym, jok 
w Zw:iąoclou Rodmiedi<im, dednostk.f twórcze mogą 
pinzeiżywać droomoty osobi1ste. Pow;..,ny z·noleźć one 
oda.wierciedilecnie w snuce, paniewo<Ż prowda!i.wie 
tr.wołe d'Zlieła• powsol<!ją tjolko tom, gd~i„ is>tr>ieją 
konffillaty. Nieobeoność zo5 wszelll<i<:h konfilUktów -
~atn<>Wi~aby wg Nigg<> powa!Źlne niebezpieaeńS!lw<>, 
dlC\prowadzcl\]ąc do niesłycho111ego a:ubożen<ia treści 
P°""""t<l\Jqcych diŁieł. Szostalk:ow.ic.z r>ie zawałioł s\ę 
od1z,viiercied1lać w swej twórczośd• , z.wlo1S1Ioz:o w X 
Symfonii , owych, konfililkitów ;. tym t<>Ż wla1foie Nilgg 
i i1nnli• publicyśó mua:yd:z!nli zocliodrHo-europeijscy 
uxasadnioią światową pOQ>ula~ność kampocytora 
oroa: jego dizieła. 

rRoż.norodność ill'ltenpretoc:jri treści X Symfanei wy· 
pływa• ~ pc>jęóo • tragilr.mu w m~yce. J.,..t ono tru· 
dno uchwytni>, ~a•le~ne od ..ubielaty>.wtych pred~ 
zyoj1. Je=e roie talk dawno twfercla:enie „muz~o. 
to wyrna:", było n,i eomol rpewnir~iem. Obecnie NŚ 
Sitirawińsldi, uwo~any bądź oo bądź za jedOMQ<> a: 
no~wybli~,i'ejs:zycli ż)'jqcych kompcnytor6w, poczwa4o 
sobie no1 wyglO'SXOniie tokidi 1Pa1rodokso<lnych sfor· 
mlllowań, jCJlk: „muz'fko nie je6t w 91crnie azego· 
kolwielk ok'reślonego wyro.foć„." ·i me WS.Tyscy mouq 
mu to za złe„. SmsllalkooMioz nie choioł wyjotśn·ić 
d0$łot.ec:ml e wyirolŹl'llle dromaotyoz;nej koncepcji dt<:ie­
ło, 1k.tóre p«eciei jest wyinikiem n'ie samej tyol1co 
reollizo<ljl zal~eń prioblemowo-fi1oz<>lioznych krom· 
pozytoro1 oie i oddt.lal)'.votn:io ~ypadlkowości w 
procesie twc>n?iett1io. 

X Symfonio zaskc&uje .mistr.z~im operowa;. 
niem nlewyoze11P<>n'łf"i "'!>JlOISlt pomysfo mri ha<1mani­
czmymi' (bynolim"""'j nie ·nowotor.slloimi w trody0)1j· 
nyim tego słowo mom...,•iu), pol'Nfonicmnytm~. o pnz<!­
de ~lcim ;ns/t!Umentaq'Jinym<. ChCJll'o/late.rytzu}e 
ją 1UO>iconie szumnych tutti f dłu,gatrwolego wa· 
gnerowsikliego no.rots.łon1ioc Ln9trumentoqio• S:zm.ia· 
k<Woii'CZO jHt ni~le ozy91o, 1J>11Iejrz:v$to> o 1łNł­
nooześnie- joA<że. wymowna• i ba\]ecmme kolorowa. 
Fiionoł X Symfonii, ,może ITllllliej jedonolify pod ~· 
dem for.my, jełt c!iekoW')1m l<ancfltem '!'IO anldiellltrę, 
kitóre;j poszmegci<lne wtrumel'ity nowet w ~b· 
n;ejoo:ych lr02odi mogą nopmwdę wiele do ~ 
d11.en1a, r>le przesirl<adzoląc soibi'"' pnzy itym wza• 
jernnie. SziostcilooWim nie twormy miełSIZOlnf!llc z 
brmmlień ró~nydi ionstromentów, joik np. WQ\9l1M 
Crtl!f DerbuS'SYo n'ie zbija itu:trumentów solowych w 
~lowi<:eo. I~numentuj& on tok je* mailoll1Z!, Jc:tQry 
kloda:ie na1 płótno obok si'elbie czyste farby pro­
ao z rubl<i „oilotipr)m<>'', bez opod1molowonio, osilą· 
gojqc w oo/ości ]edr>Oik wy,j~O....q ha.rmonj.jnoSć i 
prze~nzy.staść, <> rówllOCJZeśnie 'imen.sywność k'O'lo­
l')'tu. Wydo1je się, że X Symforiirę, nawiqwjącq mis­
W'os4wem inist11UmernaojH die> dDieł Berlioza, możma 

UZ1nać UJ SIMÓI~ podwęomi.I< wsrpółozesnej ionsltlru· 
mentaqji. 

BOLESłAW NAWROCKI 

KorespondencJa 
P,nremytołe>m świetną powie5ć E. V oydoh dastłow­

nie jednoym ~em. Cóż ,za W'Slpo11'ii1ally moterdat fiil­
mowy I I': rowie goitowy scenanitJU, łąmqcy w $Cibie 
worory łi~mu hiSltOryozmejgOI. set'ISOiO)'~neogJo jo miił<>­
SOeigO. Tateż .z wJe;lką 1rodościq PllIY]ęlom wiodo· 
mość o wejściu r>o 'l'lot$I.e eiloromy radziecllcliego ft.I· 
mu ,pit. ..,Szeirso:eń ", 1ZJrec••izOINIOCl'lego według pewleś­
d • o~elslloiej ·pioon'ldi•, Radic>ść to ni'e było· jedna•k 
poa:bawi<>no odcierii'at leildldiego nieipokoju. liillm o 
Angilillou1 będącym włosllolm pattrilOltq, reo.littaNany 
pnze12 Clllltystów ramiedloich I Or.y me :rbyt wieolko 
wie<io1 Batbed? Pełna oielk<DN'OŚdt., postort.,,,..;łaom d<>­
sitoć się z<> WSleilkq oeonę no premierę. Kii~y 
pragnąc atnzymoć bilet no seans o godz. 16, aja· 
wiłam się pr:zed wejściem do lł/lr>a o godlz. 11.30, 
~om glębdloo pnzelloono1n01. irż będę pieiws.zą oso­
bą w pnzys.deq lcdlejce. O noiM.1no5ai ~"1ka1 I Ja­
!oi.,,Z było molje rdiumierłie, tloiedy u}nzołam pnzed 
d<r:zwlomi jedena511oosobawy ogoneik o skłodrz~e mie­
SIIOlll'l"Yl• ; d_..ied2iołom si~, łe młod~eniec stlqją· 

cy no1 mele tlWOI '"° ~cówce od godrz. 10.30. 
Spoij nzał0l!T1 no• męoz:ennlirków X Murzy rz glębolldim 
sa:acunlciem 'i u.s.toWiłom s.ię sloromnie, jako d,wu· 
nmsto cmator'l<o ulg<>"N'f<lh b i letów ma „Szerszenia''. 
Cierpliwe 9I011·ie w miejscu i· moinznqce n-ogi na· 
s,trdily mme fllozołic:mie. 

Adop<taqje fmmo.ve llna1~ pawieści oleszą się 
zoWS1Ze u publiOZJnośc1 wlielklnm powodzeniem. Co 
je&t tego pr:zyazynq ł Każdy czyttelinliOc,, a)llając po­
w'ieść. twony sobie w wyobroir;l wlasnoy obraz 
bohaterów "-111W<>ru, o ta1kże włosnq wJzję :ztdo1nzeń 
i S')'ltluatdjl p~eśoi<l'łł)"Ch. Zgodność \'ll'fObrafoi wi• 
drza z !)Im, co qg.ląda na elloroin.ie., to jed1r>o z naj· 
wa.:bniejmych rloryiteo>ów oceny łiolmu przez publioz· 
ność. My9ląc a odOJpilooj-i „Szell\Sllenia·", aziułom 
szozeigólny onriepoikój o •los powieści. Zochiwyoi"ło 
mnie jelj barwne i ciekawo fabuło•, a bohoteirowie 
ksliqżldi Sltotti się dla mnie żywymi i blislcli mi ludź· 
mi . Cay film potro~i w.zibuda:ić łe UOZlLtdio• IG!óre 
p11Ie<Żywalam wroz z bołiolteoromi P"""ieśoi p·<Zy jej 
czyta,n,iu1 UC2lUdlo o tyle si •r>ie~&Ze, o l'le ~ilm m<><:· 
nliej pnz„mawio do widlza niż •losią~ko do ozytteln1· 
ka1? 

Z l'Ołl>Narżoń tych wył!rąoiło m1ntie nag le niespo· 
dtziewonie pdlęż.ne pci'>nięcie z tylu . Odl<tnęlam się 
z zamyślenia ri uj1nzołam no•marlny dla l>ywotlca. kin 
łódz:kich obroa:. Na począ~~u !<ol<>}ki utworzył s.ię 
spory „łeb" ,i ~łumelc ten ~nmOMtoł „no grondę" 
do koosy. Uc.zolwo lroleijlkc zast01Sowoła s.kuteomy 

Dlaitego czasem budzę srię oblany 
zinmym !JJOtem. We śnie widziałem bo­
wtiem do.pełnienie gróźb rozgoryiczonyclł 
dziisiaj, a od il.at zaprzysięgłych .iłu2ljo­

nis•tów. Wiid?Jiałem znów ulewę rac 
strzelających rw niebo :z lka.7Jdego teatru. 
Można by wnosić Iz te.go, oo tu napi­

sałem, że :iluZtjOIIlizm to dla mnie kryp-". 
tol!ldm irrealizmu, jeden z jego histo­
rycznyah kostiumów. Chciałem z~ 

wnić wszystkich, że daleki uestem od 
talkiego przekonania. Doskonale zdaję 
sobde ~rawę, iż można za pomocą tej 
poetyki budować dzieła realistyczne, 
że nie przewiiduje ona, a 1przyrr1ajml1!iej 
tylko niektóre jej warianty (ll!P. waTiant 
Freie Buehne) przewidują elephantia­
sis szczegółu i autentycznych realiów, 
'k!tóre 'później stają rsię !koszmarnym 
mada.ki.em. A :mlimo to jestem prze<:iw 
ill.uzjoni:zmowi. Nie wszystlko bowiem, 
co ireaiHJStyczne musi nam w jednaiko­
wej mierze przypadać do smaku. Ma­
my prawo wyiboiru, wyboru formaJnych 
przepisów, wyboru teatrail.nego stylu. 
Byleby tyl].ko dokonywać go w grani­
cach reaJ.izmu. Jest on bowiem tsumą 
dzlieł sporządzonych w myśl róźnych 
przepi!sów, choć jedlllej tylko metody. 
Tu działa zaisada t.olerarnc}i. Tu 'Zaczy­
nia srię 51Prawa gustu crzy to II"eżyse­
ira, czy t.o aktora·, czy scenografa, czy 
wremx:ie kryrtyka. 

I deszcze jedno - jestem przeciw fa­
jerwe.i.ikom. Ale naprawdę rnie znaczy 
to, iiri wszystko ookolw.iek kłóciłoby się 
z nimi - dadmy ma t.o iprogramowy an­
tyiiliuzjonizm - wprawiiałoby mnie tym 
samym w stan elkstartY'cznego zachwy­
tu. 

LECH BUDRECKI 

śl'odelk somoobl'QIJlY 1NIOMY popudamie „dublem", 
Powstał n·~mowify ścisk Eplitety, p"7:el1dleństwo; 

weskłioienio olanzyżow<Jly się ze sobq. ObeojnralMSIZl'f 
l<ię. ujmakom molownlmo wiijqcą 9'i.ę kolejkę, lotó.rej 
koniec dotooł }uż do wi!loitu podw6nzoc „ No, ci· sł<>­
jq chyba• no jutro" - pamyślałom optymi.sto;anie 
i pc;plierana pnzez res.zllę współtowa1rzys.zy n·iedoU, 
pnzeipychołom się 1rlieustępliwie nap<Zód, .Po u· 
ply'Mie pól g<Xhhny rnolefyc;ie W)lglnoieci01110 1i l'OZ· 

cro<oh<rotna\ a1le 12 tri;umfahią miną właścicielki ut· 
gOMtego l>illellu, odeszłom od 1cai5'(. 

~edy po dwóch godrz;ionodi oipus.zczałarn 50dę ~i­

no1 1bylom złai ; rozczairOWO!<'la" Powieść ~a 
mnie do leiz, film obse1WOW<JIOl!T1 z .zupełną ob<>­
jętnośoią, nie dtost01rozyl mi żadnych emotji, cni 
soi1ln<ych wra~e·ń. A pmeoie<l "Szerszeń" miot wyjąt­
kowe done na film o wielloich woloroc:h ortytstyoz:· 
nych 4 dużym ładunku emocjano1lnym. Główny wq• 
te1c powieści Z'OSltał pdkocrony, łło należycie wyeil<s· 
ponowa„e. clużo było scen ,pełnych noop'>ęcio~ obo­
rzy no1 ogól gratll ddbnze, 01le„. Sęk tloMi włośnie 
w t)lm o•le I !Nie talk W)'obroitokim sobie Arturo I 
Ta był W)'rO<Śnięty, wqotły, sz~ply. barrclizo pięlmy 
dilop.iec o wirelldch, roiebi..Skich oczach I cz<Xttl'l'Ch 
włosadi . Niestety. alkit0<2)' rod:ziieccy, mimo 5MleQO' 

wysokiego lcunsz:tu OlktorSldiego, nie są wątli ., Q!l1'1 
n•ie odmnoClllO,ją się SU'bteiln)1mi a deflkotnymi J"YS'O• 
mi twany, Jeżel i jednatk moglom stię rpogodmić z 
fillmową wers;jq Alllura°'" darię~; dobr<aj gnz& oilcittora, 
to postać Monto•r>elleogo jest nie do pi:zyjęoi<l ' od" 
wet dlo1 wldizo; 1J.tóry ksi ą:illoi n·ie czytał. Tl'Qlf>iony 
w,<nz.utoomi sumienia, prowoidzqcy a1Scettycz.ny tryb 
życia , 910łl'szy, wy!Nłonny iksiqda:, pófo:ejs.zy k01rdy· 
noł, o więc człowiek o powier:z.chownej może, ole 
wysollciej kult„nze, IZostoł W fi<Jmlie pokOll.OtlW jaAco 
„Moroohołt g11Uby a r 51prośny". Nie wywołuje to u 
Wildrza żadrnego i111nego uoz.ucia oprÓOL \\15\rętu . Nie 
talki ch)1oo .miefr zamii or twórcy filmu I NOIStQpilo 
wiellcor rozbiemość m i ęd11.y wyobro<ieniem w idrzo o 
kQl'lcepcją reżysera1, tale v.1ie1lka·, że widz pr:zyjął 
fiitlm <Dupei:n•ie dbojętr>ie . A 1pnzeoież katidemu reży­
s„rowi a:ależy no tym, erby jcrk najsilniej oddllio/y· 
wać na widrzów. Do tego nierbędne jesit wni•klM>e 
obsemwowan ie rea1kcji widowinii, p~ysłuchiwainie się 
głosom r>ie t)1lko oficjalnej 'ior)11yk.i, arie 1 qp·ini·i naj• 
SZ.ef"'SIZYch mais widzów. Koll!Sume.rvtów możina i noil-e­
ży woiągrnąć do produkcji. HU1my pl1Zed k i1nami, to 
tyiko borrdzo pOIZ!Orno ozmolko wo•rtośc.i fiolmu. p.,.. 
Wo<:f!Z enie u5'zemsa:enio" - to pr.zede WSIZ)'Sitki•m pO­
wodrze1n,ie powieś-0> E. Voyni<:h. 

JANINA LUPllilSKA 

* * * 
ODPOWIEDZ NA »POPRAWKI „KRONIKI" « 

Na zarzuty Leopolda Lewina (Nowa Kul­
tura Nr 47, »Poprawki „Kroniki"•) odpowia­
damy jak następuje: 

1) Co do „piosnki" , rzekomo zmienionej 
przez nas na „piosenkę" w jego przekładzie 
wiersza Jesienina „Klonie mój zmarznięty" 
(„Kronika" Nr 10 z dnia 16-30 września): 
twierdzimy i każdy sprawdzić to może, że 
w wymienionym numerze „Kroniki" jest 
wydrukowane czarne na białym i zgodnie 
z tekstem przekładu - „zaśpiewałem piosn­
kę", a nie „piosenkę". 

2) Poczytujemy sobie za obowiązek, odda­
jąc do druku przekład, a zwłaszcza prze­
kład wiersza, porównać go z oryginaem, je­
śli to oczywiście możliwe. Otóż stwierc!zi­
liśmy, że inkryminowany dwuwiersz u Je­
sienina brzmi: 

I, utratiw skromnost', oduriewszy w dosku, 
Kak żenu czużuju, obnimał beriozku. 

U Lewina drugi wiersz dystrychu brzmi: 
Brzózki pień objąłem - kibić cudzej żony. 

Widzimy jednak, że żadnej „kibici" 
w oryginale nie ma, jest natomiast skrom• 
ne słówko „kak", które w przekładzie na 
polski brzmi: „jak" albo „niby". Uznaliś· 
my więc, że usuwając „kibić" i zastępując 
ją, dla zachowania metrum, słowem „niby", 
zbliżamy przekład do oryginału, co czyniąe 
nie wyrządzamy szkody ani przekładowi, 
ani Jesieninowi. Wręcz przeciwnie. A że 
wprowadzając w miejsce rymu pełnego (za· 
mroczony - żony) rym niepełny (zamroczo­
ny - żonę) - nie zgrzeszyliśmy przeciw du· 
chowi Jesienina, świadczy o tym sam 
wiersz, gdzie znajdujemy takie rymy, jak: 
zaledienieły - biełoj, primletił - letle. 

Czy powinniśmy byli jednak, z powodu 
owej młodopolskiej „kibici", wszcząć kores­
pondencję z autorem przekładu? Chyba tak 
- i dlatego też jak najgoręcej kol. Lewina 
przepraszamy. 

REDAKCJA „KRONIKI" 

KRONIKA \5 



U kolebki filmu 
(Dokończenie ze _str. 6) 

po k ilku Latach w ,Paryżu (patent fram­
cusiki nr 242886 od 15 listopa.da 1894 r .). 
TV dn iu 25 liisitopada 1894 roku odbywa 
się w wielkiej saLi generalnej dyrekcji 
poczty i telegrafu w Berlinie pierwszy 
pokaz publiczny. Anszyc uzyskał, jmk 
pod.!aia wówczas a:irnsa rberlińs.ka, ,,ży. 

we obrazy wielkości maturalnej". Po 
ulepszeniu korustrukcji swego G4)ar.atu 
Anszyc r-0zpocząl w lUitym 1895 roku 
symem<Ltyczne seanse "])ubUczne. 

NIEMĄDRE ŁZY ROZCZULENIA 

Znany z lamów prasy kaznodzieja ob. Jan 
Szeląg wystąpit niedawno z tyradą „Dok­
tór Osiłek". 

nym zdaniem, zgala niewlaściwe. Kazno­
dzieja wzywa: 

przeciwnym bowiem. razie może już 'wkrót­
ce przeczytamy: „Bohaterscy pacjenci ta, 
kiego to a takiego szpitala, w którym za­
pomniano o centralnym ogrzewaniu, po­
wstawiali żel;izne piecyki i co dzień z lasu 
przynoszą chróst na opał"... A ob. Szeląg 
będzie znowu wylewał łzy rozczulenia! 

„ ... tam gdzie · podwieźć nie można, gdzie 
przenieść trudno, nie żałuj własnych ple­
ców i karku" ... 

Jak z tyrady wynika, w nowym szpitalu 
nowohuckim zapomniano o windzie do prze~ 
wożenia chorych, a schody zbudowano ta­
kie, „że noszami nie obrócisz" .•• 

Zdarzyl się więc wypadek, że iekani 
„wziął chorego na plecy i przeniósł do sati 
operacyjnej, a potem z powrotem na łóz­
ko"„. 

Łzy rozczu!enia przeszkadzają myśleć, bo 
przecież, gdy się zastanowić, to opisane wy­
darzeni e wymaga przede wszyst'fr,im trzei ­
wej i surowej analizy: jak do tego doszlo, 
dlaczego dochodzi do takich i im podob­
nych sytuacji, co trzeba zrobić, aby podo­
bnym sytuacjom zapobiec? 

NIEPOW AZNE SUBSKRYPCJE 

Jeszcze nie zostało zakończone Wydani e 
Narodowe Mickiewicza, rozpoczęte przez 
Spółdzielnię „Czytelnik" w roku 1948 (brak. 
tomów XII i XIII i nie wiadomo kiedy się 
ukażą) - a już „Dom Książki" przyjąl sub ­
skrypcję na nową czytelnikowską, tym „"_ 
zem jubileuszową, serię „Dziel" Poety. W niecały rok po ukazaniu się przy-

7·ządów Anszyca i Prószyńskiego zja­
wia się w dziejach kinematografii 
świiatoU)ej rodzina braci Skl;ad,anJow­
skich. Tym, ,c)zym w Polsce byl Kazi­
mi,erz Pró~yński, w ·' Niemczech 
stal . się Maks Skladanowski, który 
wraz ze srwymi braćmi skonstrtt01.l>'ał 

pierwszy niemiecki przyrząd lcinema­
togra.f iiczrny, .tak zrwany ,,BioskoJP". 

To jasne, że lekarz zasługuje na gorące 

wyrazy u znania i jest przykladem .pięknego 
rozumieni a etyki socjalistycznej. Ale chwa.­
lący go kaznodzieja leje łzy rozczulenia i 
U:Yciąga p rzy tym wnioski, naszym skrom-

Apel bowiem kaznodziei może ' sprzyjać 
tylko wszelkiemu brakoróbstwu, bezdusz­
ności i nieodpowiedzialności. Nie możr,a 
pozwalać na to, aby brakoroby i bezduszni 
formaliśct z różnych dziedzin ciąg!e · zmu­
szali tudzi do poświęceń i bohaterstwa. W 

WLODZIMIERZ BORUŃSKI 

Tematy 
GlowU się satyryk nad tematem 
I napisal wiersz o brako~obach. 
A redaktor, kręcąc nosem na to, 
Tak oświadczy!: - Mnie się nie podoba. 
Jędrną musi być satyra, żywą! 

Mnsi jakaś nowość tkwić w temacie, 
Takie dziś jest dla s0;tyry żniwo, 
A wy wciąż to samo poruszacie. 

Pierwszy swój patent (niemiecki) 
na „Bioskop" bracia Składanowscy 
otrzymują iw dmiu 1 •r.iSlbop!Lda 1895 .ro­
ku. Był to dokument wystawiony za 
nr. 88599 przez Izbę Patentową w Ber­
iinie. 

Więc satyryk znowu siadł przy stole 
Muza nawiedziła go skrzydlata -
Spoci! się, namęczy!, nam'oźotil 

WALDEMAR BIEŻANO~SKI 

Rzecz charakterystyczna: historycy 
filmu niemieckiego nawet nie próbują 
prŻyswoić na dobro Niemiec wcze­
sw1.e3szego prawie o '1'.0k wynalazku 
An.Szyca: · Jakkolwiek Anszyc_ w wielu 
wypadkach za · granicą uchodzi za 
Niemca, · a to d2iięki niemieckiemu 
brzmieniu swego nazwiska, to- prze­
cież w Beriinie dobrze orientują się, 
że postawiii! . w paszporcie ;;,a.miast 
„Anszyc" - „Anschiltz" - to jeszcze 
nie wszystko. Ojcem kinematografii 
niemieckiej zostaje proklamowany 
Maks Skladanowski. Trudno dzisiaj 
ustaiić, w jakich stosunkach znajdo­
wał się Składanowski z Anszycem. 
W.ydaje się jednak niewątpliwe, że 

Skladanowski powinien bul dobrze 
znać dotychczasowy dorobek kinote­
chn.iczny Anszyca. Wiadomo rówm.ez 
że stykał się osobiście z Prószyńskim. 

i napis~! wiersz o biur~kratach. TAJEMNICA STWORZENIA 

Bioskop Składanowskich wkrótce 
przern.ika na obszar austriacki i ro­
syjski. Z poznańskiego „bioskopy" 
węd>rują równiez i na inne ziemie 
polskie, - stąd też ki11J0 w Polsce 
przez czas dłuższy popularnie nazy­
wano „bioskopem". 

Bracia Lumli.ere występują ze swym 
„kinematografem" o wiele później od 
braci Składanowskich, nie mówiąc 

j'l;f,ż o z~nie ·wcześniejszych apara­
tach Prószyńsk.iego i Anszyca. Fran­
cuzi mają więc możność wykorzysta­
nia bogatego doświadczenia swych 
poprzedników. Niemniej jednak za­
sługa ich na polu kinematografiii świa­
towej jest bardzo wielka. Udafo się 

im bowiem skonstruować przyrząd 

prosty i praktyczny w użyciu, łatwy 

do up,owszeich1!1ieniia, czego nie można 
było powiedzrieć o przyrządach wyna­
lezionych przedtem. Bracia Lumiene 
zas;tosowaii połączenie „kinefoskopu" 
(tak nazyuY<Ll się przyrząd Edisona u­
możLiwiający oglądanie filmu jedne­
mu widzowi bez sVosowania projekcji 
ekranowej) z latarnią magicZ!ną. 

Pierwszy pofuaz aparatu kinemato­
grafi,d.znego odbyt się' w grudniu 1895 
roku czyLi 60 lat temu, w podziemiach 
słynnego paryskiego „Grand Caf e". 

Burżuazyjna historia fjlmu francu­
skiego zataja wiele momentów zwiq­
zanych z życiem i dz,ialalnością braol 
Lumliere. Ukrywa się starannie kJon­
takty Lumiere'ów z zagranicą skąd o­
trzymywali oni nowości z dziedMy 
fotografii. Nie trzeba zapominać, że 
rodzina Lumiere'ów już wówczas pro­
wadziła fabrykę przyborów fotografi­
cznych, produkowała plyty il błony 

fotograficzne, a następnie filmy i 
sprzęt kino.techniczny. Jak już wspo­
mnieliśmy wyze3, bracia Lumiere 
wykorzystali w swym aparacie wszy­
stko <to, co ju.ż iJstniaro przedtem i 
było im znane, - a przede w~zystkim 
błonę filmową - wynalazek Rosjani­
na Boldyrowa zaadoptowany następ­

nie bezprawnie przez amerykański 

k071iCern Eastmanna. Bracia Lumiere 
zdobywają jednak caly świat. NikJt 
@isiaj nie może i nie ma prawa kwe­
stionować ogromnego ich wkladu oso­
bistego w rozwój kinematografVi 
światowej. 

Doskona.la organizacja agend za­
granicznych sprawiła, że w wiecały 

'111!tesiqc po pierwszych pokazach w 
Paryżu aparaty Lumiere'a wraz z 1vo­
piami pierwszych filmów docierają do 
Moskwy, BerLina, Warszawy. W zapo­
m1!1ienie idą tam przyrządy strobosko­
powe ojczystej produkcji. 

W odróżnieni.u od innych pio1!1ie­
„6w kinematografii bracia Lumiere 
jeszcze za życ:ia stają się śwri.adkarnli 
wielkiego zwycięstwa swego dzieła. 
Mogli być z niego dumni, gdyż stwo­
rzyli prowaliiny ewwev, wielkiej 

sztuki. 

PANTELEJMON JURIBW 

Rzekł redaktor: - Już dostaję mdłości! 
Co za !Udzie! No, pomyślcie sami: 
Tyle w naszym kraju jest nowości, 
A pan wylazl znów z biurokratami! 

Niejeden ulepion jest z gliny 
· z domieszką wazeliny. 

MIECZYSŁAW .JAGOSZEWSKI 
Odszedl więc satyryk ... Kombinuje: 

- Zdarza '17ii się to , nie. po raz pierwszy, 
Odrzucili ... . Znowu się spróbuję ... 

KUKURYDZA 

I o pewnej klice kropnął wierszyk. 
---' Klika?! ..:.. tu redaktor się zaperzył -
Tym pan chce zaimponować światu? 
Klikę w każdym prawie mam numerze, 
Przecież tyle innych jest tematów! 

Mnóstwo jest z niej pożytku • .Jeszcze jeden widzę: 
miło jest poflirtować wla7.lszy... w kukurydzę. 
Sadźmy więc kukurydzę, zbożne czyniąc dzieło: 
mieć będzie paszę - bydło, schron - z Julią Romeo ..• 

Myśli więc satyryk: - Slowa ważkie, 
Trzeba zastosować się do tego... -
Siad! przy stole i napisal . fraszkę 
O złodziejach grosza publicznego. 

Rzekl redaktor: - Drogi panie, mnie to 
Niepotrzebne, już sto 1·azy mialem, 

Z życia zrób pan wiersz albo felieton, 
Ach, tematów są ~opalnie cale! 

JAN BOLESLAW . OżóG 

IDIOTA I ORDER 
Od rana aż do wiecmra. 
z orderem choom •PO świecie, · 
a. na noc, gdy spać się kładrme, 
wiesza go na swym portrecie. 

EDMUND KNOPKIEWICZ 

RYSZARD DOąOBA 

O NASTROJACH 
ODWETOWCÓW NIEMIECKICH 

Niejeden były kapo 
chciałby zacząć da ca.po. 

Więc satyryk myśl!:: - Znów się rzucę 
W wir roboty, po co mam rozpaczać? 
Stworzę coś o krytyce, o sztuce, 

W KAWIARNI 

Albo może coś o podżeqaczach. 
„Mam przodka. w herbie - rzeki snob, spleen leczący kawą -
twój pradziad wobec niego był dziadem i pyłkiem?" 

Może, że żarówek w sklepach nie ma, 
Lub o dystrybucji (wielka draka!) ... 
Może o tramwajach (świetny temat!).„ 
Może o napadach, o pijakach? 

Na to gruby spekulant odpowie mu żwawo: 
„Ty się chwalisz swym prZ10dkiem, ja - szerokim tyłkiem!" 

BARBARA WE IN RYB 

Więc satyryk zamkną! się w mieszkanln, 
Poniósl go szaleńczy twórczy zapal, 

IGOR SIKIRYCKI 

MYSL NA NASZĄ PRODUKCJĘ FILMOWĄ 
A gdy do redakcji pl6d swój zaniósł, 
T~ redaktor się za głowę zlapal: 
- Znów to samo! Diabli . by nadali! 
Nic nowego stworzyć pan nie zdoła! 
Przecież o tym wszyscu juź pisali! 
Niech się pan rozejrzy dookoła! 

Poszedl więc satyryk na. ulicę, 

Dookoła zerka... Noc. .. Na niebie 

Gwiazdy posprzeczały się z księżycem, 
Może jakiś temat stąd wygrzebie? 

Może właśnie o tych srebrnych gwiazdach 
Coś o niebie, o księżvcu płowym? 
Swietna myśtr Do domu, szybko, jazda/ 
I nazajutrz wierszyk już gotowy ... 

Temat by! ujęty doskonale 
I redaktor wierszem sie zachwyca!, 
A satyryk nie powiedział wcale, 
Ze mu utwór w nocy spadl z księżyca. 

JULIAN STAWl~SKI 

Nawet pióro Watermana 
nie ocali grafomana 

JERZY MILLER 

z a t o, 
Co 1')ierś to medal albo krzyż, 
jeśli nie order to wstążeczka! 
Znaczy się - naród rośnie wzwyż 
od dorosłego aż do dziecka. 

Więc może by tak jeszcze z pięć 
zasług pr.iedstawić do odznaczeń. 
PrzylliI13wać kr.iyż za dobrą chęć, 
medal za niesiedzenie w pace. 

Za samo przestr.ieganie ustaw 
odznakę w szczerym złocie rytą. 

ż e 

Przez rok cały 
ekran biały. 

ż y J ę 
Ze wstęgą order nieprzekupstwa 
i wraz z nim rangę albo tytuł. 

A jeśli mimo to pierś jaka 
nagości niczym nie zakryje -
zdałaby dla niej się odrmaka 
za to, że nie ma. nic i.' żyje! 
Na Archipelag Kali-Bali 
się nie powołuj i Honduras! 
Lecz przyznaj się, że do medali 
za to, że nie masz ich, masz uraz! 

Ja z z, geniusz i szmira 

Z AJRZYJMY na!plerw do enqloloiped1ill' TO!k 
np. pawafoej,, jole biyfyjiilc<> „Un'iversitles 
Encydopaeclria ". „JOIZIZ - ozy.termy - jest 
rnuzykq toneoziną, IZN'i)'(lole s)llitkopowq, 

g ranq pnzea: orl\Clelsltrę o eloscem.tnycznym • slkła~e. 
NaJ.ba1rdttli<e<j oha~C11crerys'tycmq cechq 1aizmu J~ 
hałas wytwall'Za•n.y ·pnzea: bęben qpa\tnzony mnos• 
twem przydatków';. Delii~ldja to nie została ten· 
den~ie dobrana" Lr>ne enqlklopedie móW:iq a;lbo 
podobnie, allbo ,też nic r>ie mbw'lą. JeśM dodamy 
do te,go. że l= mo jollciS :zlłłlqllelk ;z folklorem ~u· 
r.zyMlciim, że pr1l)IWę.dlrowat z Ameryki, o wrem<:1~" 
że w aczocn wielu uchodrzrr za symbol dekodenejll<. 
bagno moradneg<> i ~padllcu gus:tów mu:iyczin'f(lh -
wyoz"'llPiemy mńiel] Wi~ej WSIZ)"Stiko, co na <ten te· 
mat wie przeciętny odrlYiorca i stucha.cz. 

Nie 1mct p<>Weby dowodlllić., jartc błę<l.ną jes<t taka 
opri.-lio. I n1ie ma ce1lu u,rq,gać,, ilNłaayw,.,_y osobłiwe 
1 smu~ne - wbrew błys:zozqcym pozorom - koleje 
looów telj ~leli. Wa•ifr;o natom'ia&\ ckoćby po­
krótce, pr.z)'jnzeć Ślę Jej dtZlieijom, Wa,rto iZWłatSZClO 
teratz, ildedy w ™qlilru :z: pot'MSllian•iem polsloiej or­
kie<5'1ry jalZIZowej itkłado Solę jej program. 

Jau 1rz~ie norodiZ!i'ł się w, w1efkomiejskict. 
s>petlurlkadi na• połudnliu Sta'1ÓW Zjednoozonyclt. A 
tr)rumfarlny SINÓ(j ma1rsz pqprzea: świot r~poc:zqł od 
Chlica190. Tam w roku 1916, w Boosters Olub, po 
ratz pierwszy wys;tqp'ił zesipół jatzzowy Berta Kelly 
pod natzWą JalZZ ,Band. I z miej-sca wywołał furorę. 

Stomtqd jt>Ż tylko jeden lorolk był potrzebny dla 
podboju N<>W<!190 Jonku. A to p<Zeosądtziło sprawę. 
Zoiraa: pcitem •rOZlp<><:zęla się WMechświatar.va k<llr'i& 
'°' t rozgtoo. 

Wsz'f"IJko to Jest prawdą, 01le ll<i1r<ho ozqs<tikową. 
Bo ka,rtlery doczelkał Się ntie Job: oryg1i'11a1lny, leoz 
Jego lcomercjailna namiasllko. St0$unek tej pro­
dokc}i do pierwowzoru 1""t dokład•rtie tad<i" jak 
wytwanarnej u nas maoowo pseudo-ludowej tonlo­
chy do a1Utenty0Z1nych Oibemków, Jcuiaw1~ków, ma· 
mrów I pi0Stet11elk lud'<>Wydi. 

Przyozyna1 która jolZIZ sm.vorzyła1 to trasklZlne po­
łożenie lucmośol murryńslldiej w Ameryce. Według 
swej komerojarlneJ wersj i, jalZIZ mib~ być wy-ratzem 
beztros<lciej i drz;i~iej w~i Mu,nrymów, Ich pier­
WO<llnej, :z:myskowej natury. Miał adtwo1rzać nastrój 
wa1leńczYth nocy w upa,nym ; u.pajaiqcym lclNma­
oie Polud~io. Nastrój taild<lh miast, ar:y raczej 
gniatzd rOfZ!PtJ$l)\ jol< np. St. Loo·iis, o zwłaMam 
Nowy O'rlean, gd<rie w og1J11iu namlętności1 żqdi 
t ws.zystlclch w ogóle grzechów głównych, życie 

przeilosaitałca Silę w Jed,nq niE1PnzerwotnQ Mglę. 

TSk>!inle, po trosze <łlcik było. Ale ten upros=mny 
dhra<Z starnowił właśe!icie tylko zewnętrmą fasadę 
glębszeu treści. 

Choć brzmi to po1od<:>llosallnle, jatZ.Z, lotóry na1j· 
.świetniej ro:zlkwitł w Storyville-, rokatZaneij d:iiel· 
n'icy Nowego Orlean~ rpa.Ms:ta•nie swe zowd.z!ięczoł 
mumytis1ki'm pieśrli<>m noibożin)'TT\o śpiewa1ny.m no 
p!o'11k!ajadi. Kiedy po wy<Z.W<>leńczej wqj<n!ie, s:to­
a 'llle!] przed blisko stu laty, 'r02Slcilały silę zinowu 

lilnlCZe f „oz01r.ne ~kadel<S!y". Mu-"'Yfli gwałtowną fa• 
lą zaczęli• napływać do mia~ gdrtie nieco łolwie1j 
było 'layć się przed t"'1110rem. Jeszcze ~rud"'iej 1Za 
to pnzecl nędtZq, Toteż se<tlkl lcol>iet zaludniły wów­
oros mealliczane domy p.ublliOZlne Storyvi-lle, D ich 
mężorwie I braoia 51pełdio~; tam oiężkle poshigi. 
Niebawem Jecl•narlc :z:na~alZlo się dla nkh I ,lże<jsize 
mdęce. W zadsmych buduarach ł lustnza111ych sa­
laoh do tańca1 brarkło m~lal dfo diqpełnien<a 
uświęconet'j wie1kaml formuły: kobtetta., wino, ś.piew. 
Bralkło muzykJ• dllo pobudzenia. :z;nużonydi.. ™'* 
cz.alyolt nerwów białej kllientel1. A Mu~r>l, wio· 
domo, uo:dOilnieini<> .muayorne majq już we knwł. 
Pozwolono im grać, co chcq i jalk chcq, b)'le we-­
solo. Gra+; więc. A fon m<lllZ'!'ka pod ma5'kq ratdo­
smej beiitroskil, ~ratiało· całą gamę Ich uczuć 
rorz;p.otc::z, sa1rkairrm, ltlieno~i:ść. 

W łaikich właśn,ie nocnych spe!lturikach, portowych 
S'Z'Y\nlroch i domaoh 'publicmych, wybiły S'ię 2ma•ko­
mite o"loie.sitrowe !Ze&'p<>ły 1 cudowne .pie$in,io1"ki . A 
w~pa'1 iclli. geniorlni„ choć nieiucrenli pianiocl do­
prowada.i~i do stzczyttu ową: iwqcq się, a nlieuówna· 
r>ie !'yltmicz.nq, ootrq i SUJJ~piącq muzykę forit<!!Pia­
nową. zwainq Niroig:tfome"" od tych cech .zire&Zlt:q 
poichadizll jej <Mglielslka natŁWO. Pełnymi ga,rścia1mi 
czerpa1ri z m«:ywów sł;10nego „ •negro SIJ)ir.ituo~ks", 
ka11tyazek śpl:ewOlllyolt jeszoze w czasach n:iewoli. 
Przetwa•nza1fi formę i ,rytm, treść zos,tała ta scma : 
UiloJony pr.citest społeczony. ChrO!pawe, ll·rywane ryt· 
my, zgrzyty i diysonainse lta •iły w sobie go rym I 
bunt, podobinlie jork pnzedltern, oryniły to reti1gi\jne 
hymny. Dziiś :zma1na• jeoit ulcryba symbolika s,pi ~irtua>­
~iis: Zliemia Obiecana oirnac:za stainy wolne, Jordan 
- dlllielącą od n:ich rzekę Ohio, trą!:>y Jerycha -
we!llWQnie do d1tiatań, a choćby do udeczi~. Tallcą 
001mq, tylktO 'betzJSł<mnq $)'mb~hk~ odnarleźć moż­
na i w ja!Z.Zlie. 

Przyszedł roik 1917. Amel)'ka przystqpiła do 
wcljny. W wie•llc!ich środowitSlloocli p.rzem'1'5tu Wilrósl 
pqpyrt na pracę. Murz)'ni zoozęLI tlumn,ie węd<ro­

wać na· Północ. A ra:zem z tą fa tlą ruszyli tatkże 
muzycy Storlhlle. Musieli :iresaitą , gdyż w tyro oo­
mym azotSlie dowódZi!Wo maryna•"lci zamknęło „we­
solq" d-zielnicę. 

J= wsizedł w nowy a!ores lS!h>ie-nio. Widząc je­
go poipulamość w Ciliica~ rbiatli muzycy zaczęli 
natŚladowoć ....-yeti oiemnoslkórycli kolegów i roz­
słow.i~i 11Ch twórczość po ca!e-j Ameryce. Kolegów? 
Nie. Murzy.n nie mógł być .kolegą bi.ałego amtySty, 
n!ie mógł wysitępowoć ,w ~ lokailodi dllo 
liiołych, Dopiero za ozasów Roose..elta powstały 
pewne wyłomy, co prawda nie na długo. W „biOl­
/ycli" łoik<l'lach i „białych" O!lkiesltrach spottylcoły 
Munz.)'nów talldie ~p0ikonzen,ia1 że szybko wraco~i do 
getttia .. Zo. to biała pUlblilCilność tłoczyła sdę po mo­
rzyr.,;lcich lcnoupach ; mncbudach, -by słuchac w51Pa­
n!ofyah a1r'ty1Sltów. ROtZchW)'ll)<watno itch płyty. Ale ; 
płyty muS1iał fi~mOYlaĆ kt.o inny. Obdzieral"IO pnzy 
te<j dkalZljr śwtielinyclt łconwozytorów, zostawiając ;m 
9ros:ze. 

Ta strono g<>SIJ)od01rcza miało fatotlny v.pływ oo 
da,lszy ich r<>ZM1ój. Nie wydoli fze siebie żadnego 
wi e~ieg o twórcy, choć follo1or murzyń sld1 jeisit do­
syć bogaity, by vrodtzlć własnego Smrpena. A blues­
oom, 'któ,ryeh nautleipis-zą odilwóroz'jlf\ią było· 8e-s5le 
Smrith, tlll<lło oo może dorównać w całym pi~niar­
M1wie śwfota. 

Zreszltq jaiz:z nie poz05<loł bez ~pływu I na wie'l­
lc!ibh kompozytorów biiclych. Na, jego motyrwadt 
O!P<l 'rł Igor Stra>Mińollai „Hist<>nię o żołniieniu", czer­
pał z 11i<lh Da<rlius M i'lnallltd dfo s.wego „SIMIOr:ze­
n1ia śWio~o" I Kurt Weilll do MQpery za trzy gro­
sze". A co~k°""1cie jall'ZO'łlą było opera' George 
GershW.iina ,,,.f'orgy d1 Bess"„ mlirmo ;ż autor .zupełw 
nie nrie 2'nał prawdlZfi""""llo żyda MuMZ')lnÓW. Ko­
rzeniami tkwi w jatzztie ! wliele innych utwórów mu­
zylldi ~kilatSYCZOOj. 

tui: przed' O&talbniq wqinq zatznaCZ'(ł się w !>ro· 
nach Zjedrnoczonych ruch na rzeoz odrodrenia• kll0r 
syOZJnego ja'Lllu z qpere1111di Storyvi\lle. Chocb1iło o 
sięgnliędie do pienwotnych źródeł, oozyszczenlie tej 
świetnej muiZ)"ki z ta111delinych na1WOrst'Mień, jakiie 
na•nruciła, pnze<5ad1na i wyłąCZllla• komeroja1liwqjo. 
Us>iłowotr>ia te dały w wyr>iriru,. wśród wielu n1r>n'f'Ch 
ostiqgnięć, ta•kże i szereg WSlpania~ych wpr051! na~ 

grań. Były to nagmnia nowe lub odnowione, talkiich 
martcomi~ośd jalk Lou"" Arm!Sl!Jriong i ThomatS Wa1l­
ler, Ferdi1narnd Morton,, Henry B"rleligh, Chadie 
Chrii"'11101n i wielu ;,nnych twórców i odtwórców. 
Wa•r'f.ooo by u-dostępnić je p<>lsk!iej publlicmośoi. Jarz: 
bo.wiem jest pojęciem b0trd1Zo rozdiągłym. Obejmu­
je za,równo s:zmi'rę, jak i szc;zyty OJrtyzmu. 

JULIAN STAWllllSK1 

Wydanie to - bo część tomów . już się u­
kazała - jest rzeczywiście ladne. Posiada 
też miłą i pożądaną przez kolekcjonerow 
plócienną oprawę ze złoceniami. Kosztuje 
220 złotych - więc nic dziwnego, ze nie mo­
żna go już otrzymać, ustalony gdzteś przez 
kogoś „limit" został wyczerpany. 

Na szczęście, ostatnio ogłoszono npwq 
subskrypcję na to samo wydanie, ale na 
lepszym papierze, na bezdrzewnym. cena 
360 złotych. Obowiązująca minimalna przed­
płata - kaucja wynosia 32 złote. Wiele 
osób ją wpłacilo. 

I oto w parę dni po jej przyjęciu „Dom. 
Książki" zwraca kaucje. Kierownicy księ­
garń .• nie umiejąc wyjaśnić bliżej tej spra­
wy, mówią jedynie, że takie otrzymali po­
lecenie od swoich wladz. Nie mogą nawet 
w zamian dać tego tańszego wydania za 
220 z!. 

Prosimy Centralny Urząd Wydawnictw, 
aby pouczyl kogo należy, że fakt przyjęcta 
subskrypcji, zainkasowania pieniędzy, wią­
że -obie strony: nie tylko indywidualnego 
klienta, llle i księgarnię czy _wydawnictwo. 

INFORMACJA 

W listopadowym numerze mies!ęcznil~a 
„Theater d_er Zeit", wychodzącym w Berli­
nie, ukazai się artykuł krakowskiego kry­
tyka Henryka Voglera „Deutsche Dramatik 
in Krakow", w którym czytamy: 

,.Przy sposobności trzeba jeszcze wymie­
nić na marginesie dwa przedstawienia spo­
za Krakowa, które swoją siłę czerpały ze 
świeżej młodości. Byli to „Zbójcy" Schille­
ra w „Teatrze Nowym" pod dyrekcją Ka­
zimierza Dejmka w Łodzi" ... 

Mamy w tej wzmiance trzy informacje 
zgodne z prawdą: „Zbójców" rzeczywiście 
napisal Schiller, dyrektorem Teatru Nowe­
go rzeczywiście jest Kazimierz Dejmek 
„Zbójcy" rzeczywiście byli wystawieni .;., 
ŁouzL. ,Ale w Teatrze im. Jaracza pod ów­
czesną dyrekcją Feliksa -żukowskiego! 

Czyż można dziwić się mylnym informa­
cjom, podawanym o nas przez cudzoziem­
ców, gdy sami prawie zawsze nieudolnie 
lub mylnie ich informujemy? 

ODWIEDZINY „SZPAKA" 

Niedawno znowu odwiedził Łód2: warszaw­
ski kabaret „Szpak". z przedstawienia wy­
szliśmy pełni uznania dla prawie wszyst­
kich wykonawców i dla prowadzącego kon­
feransjerkę, Zenona Wiktorczyka . 

Niestety, teksty były na ogót znane już 
za dobrz_e: jeszcze raz fragmenty ze „Stó · 
wek", Swiatopełk Karpiński, monolog ka­
wiarnianej plotkary, monolog „z kwiat­
kiem", dawno już wykonywany w jednym 
z łódźkich teatrów, dowc ipy o Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, o Filmie Polskim. „Szpak" 
wyrażnie cierpi na brak nowych tekstów. 

Nasuwa się przy tym jeszcze jedna uwaga: 
kabarety warszawskie nie mają kłopotów 
z częściami retrospektywnymi programów, 
kabarety ró:i:nych minionych lat miały bo· 
wiem swój styl. Na czym zaś polega styl 
w.sp?lczesnego kabaretu i czy jego choćby 
nieiiczne cechy dadzą się wyodrębnić? Oto 
jest pytanie ... 

A oto jeden z dowcipów „Szpaka", który 
budzi jakiś wewnętrzny sprzeciw: 

-:-- Proszę mi wymienić pisarzy podhalań­
skich! - zwraca się konferansjer do wi­
downi. 

- Tetmajer! - pada z sati. 
- Dobrze! Ale Tetmajer miał przecież po-

dwójne nazwisko ... 

- Przerwa-Tetmajer! - dopowiada ktoś ze 
słuchaczy. 

- Właśnie! Dla uczczenia pamięci tego pi­
sarza ogłaszamy dziesięciominutową przer­
wę ... 

Powaga i śmiesznosc 
(Dokończenie ze Mir. 3) 

A my pdbrafimy doceniać prz.e­
mysł, rolnictwo, ale o kulturze tyl­
ko deklamujemy. Wie Pan, gdyby 
z~alazło się w Polsce dwadzieścia ty­
sięcy młodych zapaleńców, którzy 
by się zgodzili pojechać z kulturą 
na prow:incję - wówc21as, po trudnych 
z~ne początkiach i młod:z.lież 
wiiej\Slkia p<r:oos1Jałla!by uci.elmć do Ill.furst 
i młOO:iJi lekarzie .nJiie c21epiia.Jd.by się kUJI"~ 
c.zowio .byLe posadki, żeby się uchronić 
przed prowincją. Do t~ wwalcie 
trzeba wiiieLe hartu d. 'WIOld.. Być może 
więcej lllliż do p.riaey w podzilemiiach 
kqpaikri: ~Y przy wyikQpkraich buriaka. 
Wierzę, że mamy taką młodzież. Wie­
rzę, żie Slię jej ndie puśai n:a chłód .i ibde­
dę, Żle się jeij zapewI!lli godzirwy ooa.-obek 
i mieszkarni.e. Ale taJk n:apmarwdę, me 
zaś, jtak to czyinj,ono w pr.zypa<lku wer­
bunku do PGR - na ,iniby". Obiecy­
wano młodym gruszki n.a W:erzibi.e, a 
da/Wlano wdielo:k!roć talką stmwę, po któ­
r,ej klaid1i się na całe tyg.odrn!ie dro łó:żtek. 
Trzeba przygotować bazę, Redlaktor21e, 
potem d'.opdiero rua tej baLJiie bu<liować. 
A my, j1aik.ile często rz.aozynramy - jraJk 
Leopold Stt.aif w jednym z w:iierazy -
budować od „dY!llu z klornina„ .. " 
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